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TADEUSZ ZAPIORKOWSKI, przewodniczący Wojewódzldej Rady 
Narodowej w Nowym Sączu:  - ... Najbliższe sq mi spra wy prostego 
człowieka zagubionego w labiryncie przepisów i zarządzeń nie zawsze 
cila1\. z; QZUmialych. Fol. SI. SMIERCIAK 

-,' 

nu • Cała litania interpelacji W spra­
wie komunikacji :  skorygować rozkła­
dy jazdy PKP, zrobić porządek z kur• 
sami PKS-u, bo do niektórych miej-­
scowości autobusy docierają od przy­
padku do przypadku ... 

Ogt.oS?.enie wyników wyborów; prze,• 
wodniezącym Wojewódzkiej Rady Na• 
rodowej został W'J,'brany TADEUSZ 
ZAPIORKOWSKI, uzyskując 64 glosy, 
przy 46 oddanych na kontrkandydata. 

Króciutkie interview (w przerwie 
obrad) z nowym przewodniczącym 
WRN. Najpierw prezentacja: Tadeusz 
Zapiórkowski l iczy lat 63 ; posiada wy­
kształcenie średnie (maturt: uzyikał w 
1936 roku)  plus trzy lata szkoły pod• 
chorążych. Kombatant, uczestnik II 
wojny światowej , zakończył swój szlak 
bojowy we Włoszech, w 2 Batalonie 
Strzelców Karpackich. Bezpartyjny 
działacz społeczny. odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Od wielu lat piastuje stanowis­
ko dyrektora Oddziału PKO w Nowym 
Tai-gu. W Wojewódzkiej Radzie Naro­
dowej pełnił dotychczas �nkcję prze­
wodniczącego Komisji Zaopatrzenia, 
Handlu i Usług. 

- Co w ro.z.Leglej probiematyce dzia­
laLnoJci społecznej jest Panu najbl'iż• 
sze? 

- Sprawy prostego człowieka, zagu4 

bionego w labiryncie przepisów i za­
rzącbeń. nie zawsze dlań zrozumia• 
łych ... 

Dalsze zmiany w składzie Rady i jej 
Prezydium: przyjęta zostaje rezygna­
cja Antoniego Rączki z funkcji prze„ 
wodniczącego Komisji Przestrzegania 
Prawa i Porządku Publicznego; na je„ 
,Ero miejSC;e zostaje wybrany Władysław 
Złembow1cz., sądcczanln, długoletni 
pracownik ZNTK, członek PZPR od 

Krzysztof Dobosz Zanotowane na sesji WRN 

ZNAKI CZASU 
. ;_ Żywię głęboką nadzie;,. iż nadchodzą czasu. kiedv rady na rodowe �dq 
·miµty takie uprawnienia, że nie trzeba będzie podbudowlłwać ich, prest iżu auto ... 
rytetem dz'iałac::a polityczn.ego ... 

. HENRYK KOSTECKI prosi pon,ow­
·nie o przyjęcie jego rezygnacji z funk­
·cji przewodniczącego Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. To wynik przemy­
�lcń ostatnich tygodni, które minęły 
·oo tamtej sesji, ltt-edy już raz chciał 
·odejść, ale radni mu a pozwolili. 
07.iś ponawia swą prośbę. Mówi o na­
dziejach. jakie w procesila odnowy 
wiąże z ro!działem funkcji �litycz­
·nych od administracyjnych. Jlt!st pe­
wien, że wśród radnych są łudzie, któ­
rzy potrafią dobrze przewodniczyli 
. wojewódzkiemu organowi 111,·zedstawi• 
delskiemu. Wie także. iż w określo• 
ilych kr�gach odejście jego potrakto„ 
"'-·ane iostan.ie jako ust�pstw-o, ugięcio 
$ię pod polityczną presją: .. 
. '.�wiatami I oklaskami wyrażają rad­
ni swe pod;dękowanie dotychczasowe­
inu przewodniczącemu. Henryk Kostc• 
ck.i opuszcza. miejsce przy stole · prczy• 
dialnym; kierownktwo obrad przejmu ... 
je Czesław Grzesiak, wiceprzewodni ... 
czący WRN. 

I oto w pierwszym punkcie obrad 
Rada musi dokonać wyboru nowego 
przewodniczącego. Pridają kandydatu­
ry Marii Riemen, Tadeusza Zapiórkow­
sk:iego, Bogdana Stannego. Pierwsza z 
wymicnionycł" osób odmawia wprost: 
nie pozwala jej na objęcie funkcji zły 
stan zdrowia i nadmiar innych obowią­
zków. W wyborcze szranki stają więc 
Tadeusz Zaplórkowski, bezpartyjny, 
dyrektor Oddziału PKO w Nowym 
Ta,:gu i Bogdan Stanny - d-zlennikarz 

,.Słowa Powszechnego", przewodniczą­
cy Oddziału Stowarzyszenia ,,PAX" W 
Nowym Sąct.u. · Konstytuuje si(! komi• 
sja skrutacyjna; decyzją radnych glo­
sowanie będzie t a j n e. · 

INTERPELACSE, Głos zabiera kil• 
kudziesięciu radnych; wybieram nie• 
które: • Koniecznie trzeba przedłużyć 
rolnikom '6rmin odbioru •putatów 
węglowych za· rok 1980, przynajmniej 
o miesiąc luty. Dostawy węgla były 
tak niewielkie. że wielu po prostu nie 
mogło otrzymać tego. co się im nale­
iy • Od lat w Szczawnicy nie wy„ 
�udowano ani jednego mieszkania -
co zamierza zrobić w tej sprawie wła• 
dza wojewódzka? • W Nowym Targu 
apótnla się budowa szpitala i "otelu 
łJSkalny", •owadzona przez „Budo• 
poi'' • Co x modern.i.zaeją domu „ca„ 
ritasu'' W Białce Tatrzańskiej dla dzie• 
el upośledzonych? Stan obiektu jest 
krytyczny, zagraża bezi;>ieczeństwu wy­
chowanków • Sprawa tzw. dzieci za­
grożonych łjest · ich w województwie 
około 4 tysięcy), pochodzących z rodzin 
rozbitych, 4tziec! alkoholików. Korzy• 
stają ene • zapomóg finansowych, 
pr2y.mawanych r,rzez ZOZ-y, PKPS, 
JpołecznY Kom'itet Przeciwalkoholowy. 
W dysponowaniu tymi środkami panu• 
je bałagan; aż się prosi ich ko.ncen­
tra-cj.a, przeka74n.ie pieniędzy do dys„ 
pozycji powołanemu w tym celu ko­
mitetowi szczetna wojewódzkiego i ko„ 
mitetom w miastach i gminach regio� 

umz roku. Nie obsadzone chwilowo po­
zostają stanowiska� przewodniciących 
Komisji Zdrowia (rezygnację zloi.yl 
dr Paweł Kukliński) oraz Komi,s,ji Za­
opatrzenia. Handlu i Usług„ której do­
tychczas przewodniczył Tadeusz Za­
piórkowski. Mandat radnego zlotył 
Stanisław Ra.dziejcwskJ, w związku z 
wyjazdem na stale z województwa no• 
wosądeckiego tudzież złym stanem 
zdrowia. jak to motywował w swym 
piśmie skierowanym lio Prezydium 
WRN. Jeg,o miejsce w radme· zajmuje 
Alicja Noca, krawcowa w hotelu „Kas­
prowy" w Zakopanem, bezpartyjna, 
która również kandydowała do WRN 
z zakopiańskiego okręgu ·�.r,Yborczego 
nr 3 • 

Z miesięcinym opóinieniem wszedł 
pod obrady sesji WRN projekt planu 
spolecwo ... gospodarczego i budżetu WO• 
jew6d,twa na rok bieżący. · Projekt 
trudny, skonstruowany nie na miarę 
potrzeb, lecz możliwości. Determinują 
r,o pogarszające si� wyniki gospodar­
cze w przemyśle i rolnictwie, spadek 
dochodu narodowego. Nakłady na pod­
stawowe scle społeczne: ochronę zdro­
wia, oświatę i gospodarkę komunalną 
zostały wprawdzie zabezpieczone, są 
jednak one dużo niższe, niż tego ocze­
kiwano. 

Problem społeczny nr 1: budownie„ 
two mieszkaniowe. Bariery. ogranicza­
jące jego rozmiary - to główniao nie­
wielkie możliw<)śc( wykonawcze pczed­
siębiorstw budowlanych i braki mate­
riałowe. Sytuacja b(:dzie więc nadal 
trudna, zwłaszcza w Nowym Sąic2u. 
lbewlduje się wybudowanie w tsm 
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roku w województwie 134.2 mieszkaił. 
o 400 więcej niż. w roku 1980, ale po­
trzeby s.ą dużo -wyższe. Trzeba więc -
szukając środków wyjścia s impasu ­
wesprzeć budownictwo jednorodzinne. 
a także chronić istniejącą substancję 
mieszkaniową. 

Kolejna S;praiwa: rolnictwo. R·Ok mi• 
niqny przyniósł katastrofalny, nie no• 
towany od kilkunastu lat •padck po• 
głowia wsiystkich gatunków swierząt 
gospodarskich. Od początku Jistopa­
da - po dziś dzień - trwa zwiększ.o.. 
na sprzedaż bydła i trzody na r.zeź; 
w tej sytuacji naczelnym sadaniem 
staje si� minimalizacja strat w rolnic• 
twie. Tymczasem nic nie wskazuje, by 
sytuacja paszowa miała ulec poprawie 
w ciągu najbliższych trzech miesięcy. 
Na dodatek słabe zaopatrzenie v, na• 
siona roślin pastewnych, brak ;,demnia-­
ków-sadzeniaków nie rokują w:ysokich 
plonów również w roku bieżącym. W 
miejsce , tradycyjnych pasz trzeba szu­
kać więc substytutów. 

Niezmienna pozostaje gospodarka 
' ziemią. Dominujący udział gospodarstw 

chłopskich w wytwarzaniu prQduktów 
rolnych nakazuje, aby rozdysponowu­
jąc przejmowaną ziemię, zwiększać po­
wierzchnię indywidualnych aospo­
darstw. - Wspierać będziemy - mó­
wi wojewoda ANTONI RĄCZKA, re• 
ferując główne założenia ł:egorocznego 
planu - każde gospodarstwo, które 
gwarantować będzie wysoką produk• 
cję. -

Warto jeszcze wsponmicć na koniee 
o finansowej pomocy dla rolnictwa 
górskiego. Zapowiedziane zostało znie:­
sienie podatku gruntowego dla ludzi„ 
gospodarujących na roli położonej 400 
i wyżej metrów npm. oraz wprowadze­
nie wy7..szych cen, jaskie w ty-eh wairun„ 
ka,oh płacone· będą za żywiec i mlek� 

Wyraźnie ograniczone zostają jnwcs„ 
łycJe. Nakłady przeznaczone są tylko 
na najpilniejsze potrzeby w związku z 
kontynuacją inwestycji już rozpocz.ę­
tych, głównie w 501n:ictwie, służ:bie 
zdrowia, oświacie i gospodarce komu• 
nalnej. Z nowy!'.:h ebiektów - poza 
szko.łą w Łososinie Górnej - nłe prze­
widuje się rozpoczynania .żadnych in• 
nych; w rolnictwie gakłady Yl,westy­
cyjne skierowane t.ostaną głównie na 
meliorację, elektryfikac!� wsi oraz za• 
opatrzenie ich w wodę. 

Zadaniem o dużym clęiarze gatun­
kowym jest stan i zasięg wieJskle1• 
budownictwa dro·gowego, natomiast w 
miastach - sprawa sieci J nawierzchDI 
ulic. W Mt.atnlch Jatach niewiele tut.aj 
zrobionoj duża ilośt dróg uległa dal�ze­
mu zniszczeniu, katastrofalny - głow­
nie na drog�ch lokalnych - jęst st.aą 
mostów. Przewidziane nakłady na bu• 
downictwo drogowe (mimo dotacji 1 �0 
mln złotych z budżetu centralneg·o) nu, 
zaspokajają 11ajpilniejszych potrzeb; 
do- tego dochodzi jeszcze sprawa bra­
ku wykonawców. 

W arcytrudnej sytuacji :e:nalazl się 
handel J ca.stronomla, a przyczyn .tego 
stanu wyjaśniać nie trzeba. Co tedy, 
pozostaje'! Tylko liczyć na własną .pro­
dukejf! województwa i nowe ini-cJaty• 
wy rynkowe. 

• 

z wystąpienia wojewody wynotowa­
łem te tylko fragmenty. które obratu­
ją, skalę trudności 90Spodarczych. • 
jakirni borykać si1: będzie nasze wo­
jewództwo. Uzupełnili ten obraz radni 
swoimi glosami; zapadły stosowna 
uchwaJy. 

. 

Ńa margi11esie planowo-budżetowej 
debaty chciałbym awrócić uwagę na 
jeszcze jeden aspekt sprawy. Przedsła„ 
wione projekty nie były wy�cznym 
dziełem "Urzędu Woje,VódzkJega,; 
Wspołtworzyły je komisje rad, konso�­
łowa1y organizacje społeczno ł polUy• 
czne, •slęcan• opinii przewodniczą"! 
cycb rad narodowych i ;iednOstek ad• 
ministracyjnycb stopnia podstawuwego. 
·w pewnych d:dalacb •ospoda.rki prO:. 
#kł planu jesł sumł\ propozycji, zgło• 
honych n a d o  1 e. Odstąpiono więe 
od dotychczasowej praktyki; kompr� 
mis narz.uciły barier: ekonomic-tn� 



N 
a to, ie IX Zjazd PZPR, od którego dzielą nas jui zaledwie tygodnie, będzie zjaz­
dem n a d z w y c z a j n y m, składa się nie tylko fakt zwołania go w przyspieszonym 
terminie, ale i - a nawet przede wszystkim - atmosfera w partii, jaka zrodziła po­
trzebę jego zwołania, jaka towarzyszy przygotowaniom do niego i w jakiej Zjazd bę­
dzie przebiegał. 

Nadzieje i oczekiwania dzisiejszych dni, wnioski i propozycje wpływające do Centralnej Ko­
misji Zjazdowej od organizacji partyjnych i szeregowych członków partii - składają się na 
kształ przedzjazdowej dyskusji i nakreślają oblicze zjazdowych obrad, 

Jak dalece to, co się dokonuje w kraju, nieobo­
jętne jest członkom partii, jak dalece włącz.ają się 
oni we wszechogarniający proces odnowy, jak 
wrażliwi są l pełni niepokoju, by na falach em<r 
cji, które przebiegają prz� Polskę, nie zatraciły się 
najcenniejsze wartości ustroju, ideologii, \ zara­
zem by doszły cło głosu wszystkie le ważkie 
problemy, dla których ostatnimi laty nie było miej­
sca lub które spychano na margines żyoia partyj­
nego i życia ogólnopaństwowego - wskazują rów­
nież listy, które przynosi codzienna poczta „Du­
najca". 

P
rzed kilkoma dniami otrzymaliśmy grubą ko­
pertę ze stemplem krynickim. To Komitet Za­
kładowy PZPR przy Zespole Uzdrowisk Kry„ 

nicko-Popradzkich • siedzb, w Krynicy pny1łał 
wyniki doiychczasowych prac Zakładowej Komi„ 
ajl Przedzjazdowej. C o proponują kryniczanie, co uważają za 

niezbędne dla dalszego funkcjonowania par„ 
tii i państwa? 

r 'A. więc: 
Ogromnie ważne dla całego kraju jest zapew­

llienie warunków jak najszybszej, znaczącej po„ 
prawy w dziedzinach dotychczas zaniedbanych, 
a decydujących o poziomie życia narodu. Są nfmi: 
rolnictwo i przetwórstwo rolno-spożywcze, konie­
czne dla zagwarantowania ciągłości i niezbędnego 
zaopatrzenia kraju w te - dosłownie żywotne dla 
ł>bywate„i - produkty rynkowe. Budownictwo mie­
szkaniowe, funkcjonujące na podstawie realnych 
i konsekwentnie realizowanych planów i mające 
w jak najszybszym czasie osiągnąć taki stan ilo­
ściowy i jakościowy, by żadna rodzina nie musiała 
oczekiwać na mieszkanie dłużej niż pięć lat. Ener­
getyka i transport, stanowiące jak gdyby krwio„ 
obieg organizmu gospodarczego kraju i rzutują.ce 
zarówno bez.pośrednio, jak i pośrednio na ca�ą je„ 
go strukturę. Służba zdrowia, a ściślej - jej b:ai.a 
materialna: kadry i inwestycje, bez których trud­
no mówić o nowoczesnym społeczeńStwie. Nauka, 
oświata, kultura - kształtujące postawy społeczeń­
stwa i jego poziom moralny oraz intelektualny. 
I wresz.cie - ochrona środowiska i zasobów na­
turalnych oraz gospodarka wodna. 

Osiągnięciu tego celu służyć bęcnie, jak to pod­
kreślają kryniczanie, szybkie opracowanie i wdro.. 
Zenie reformy gospodarczej, która musi zapewnif 
mlędz.y innymi materialne zainteresowańia pra­
cowników wzrostem wydajności i jakości pracy, 
zgodność int.eresów poszczególnych pracowników 
& interesem społecznym, umocnienie roli pieniądza, 
aamodzielno$ć zakładów w podejmowaniu decyzji 
•łuiących wuostowi efektywności gospodarowania, 
.iworzenie takich struktur zarządzania, które po­
zwolą na maksymalne wykorzystanie możliwości 
gospodarki. S &Cle&'6ln„ uwagę poświęcaj, członkowie z. ... 

kładoweJ Orl'anlz.acji PadyjneJ Usdrowi1k 
Krynicko-Popradzk.icb łhiedzinie a&anowi„ceJ 

cen�rum ich zainteresowań zawodowych, ło Jest 
działalności polskich uzdrowisk. Wskazują, na ko­
nieczność zdecydowanego podniesienia rangi lecz­
nictwa u,zdrowiskowcgo jako formy profilaktyki 
zdrowotnej, w tym i profilaktyki schorzeń zawo­
dowych, czynnika regeneracji organizmu przez 
wpływ naturalnego środowiska bez porównania 
korzystniejszego dla człowieka niż aglomeracje 
miejsko-prżemysłowe, w których żyje i pracuje 
z.naci.na część obywateli, istolnego stadium reha­
bilitacji po urazach, wypadkach oraz ostrych fa ... 
zach chorobowych. 

T)' :nez.asem istniejąca obecnie w Polsce baza sa­
natoryjna pok.ryw'a zaledwie dwie trz.eo:ie po,t.rzeb, 
a należy liczyć się z tym, ie te potrzeby b�dą wzra„ 
stać. Zbyt często na.tom.i.a.st zapomina się, że leczni­
otw-0 uzdrowi&kowe ma - oprócz zdrowotnych -
niemałe walory ... materialne. Jest ono w szeroko 
rozumianym rachunku ekonomicwym - metodą 
najtańszą, zarówno ze względu ua taniość środków 
leczni.ozych (powietrza, wody, klimatu), ja,k i n.a 
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f.akt, że zapobiega cięiJcJ.m schorzeniom, wymagają„ 
cym leczen.ia farmakoloi;lczneco i szpitalnego. Dla 
oeób żyjących w rtiE1<orzystnych dla zdrowia wa­
rWllkaoh i pracującyoh w podobnych - leczenie 
uzdrowiskowe jest jedynym skuw,cznym Sl)(llSObem 
regeneracji organ.i-zmu. A by jednak lecznictwo umrowiskowe mogło 

spelnić le wszysU<.ie zadania, rtie,:będoe Jeet 
przeprowamen.ie zaoadni<:a.ej reor,ganrzacji, 

pro:e:z mtegrowanie całej dzialaJnośoi pos7JCZegól­
nyoh uwrowisk w rękach jednego g0$poda!l"7'1 -
przedsiębiorstwa U2drowiskowego, pod!E«lego Zie· 
dn<>Czeniu Uzdrow:iosk Polsldcll, a przyll<ljrnniej zin. 
tegro,,.,8nie samych pionów J.eo,ni,olwa posz<:zegól-

Elżbieta Glinka 

PRZED 

GŁOS 
nycll sanatoriów brain.,owyoh pod kuexowniot.wem 
pr.cdsięhi<r;,tw uzdrowiskowych. Należy też z,unlfi. 
loować goopoc!,a&.ę finan.wwą ws.zystkicli sana.to­
r-iów branżowych, ujedru:)hlcić stalWlk.i żywieni(?we, 
place i śwdadczen.ia soc:jaJ.ne. Wa.me byłoby .również 
ograniczenie działalności wczasowo-turystycznej 
w mi.ejSClO'Wościaoh u.ulrowis.'rowyoh. Cms też zmo„ 
dylilloować sy,,'..em roz.działu s.srlerowań s,arui,t.oryj­
nych. 

C:r.lonk<>wie Za.kladowej Organiza,cji Pa.rtyjnej 
uzdrowisSk kryn.i,ck.ioh i �radllkri.ch mocno podkre„ 
ilają wa.gę pełnq-0

1 
beswa.runkowego przestrzega„ 

n"ia za.ud us&awy o ochronie irodowiska, szczegól­
nie w miejscowościach uzdrowj,skowych. Celowi 
temu służyć powinno sz.ybk.le o,pracowarne ogólnych 
i szczegółowych planów za&OSpodairowania prze­
s!.r=eeo uzdrowi.ok ist.'>iejących i tale zwanych 
potencjalnych, likwmcja zakładów przemy51owych 
;. .innych obiel<tów uoiąili,wych dla środowiska na 
tych terenaich, gilUDtowna modernizacja i rozwój 
wrastruktury kornWl8.inej (7.da.Lne ciepłownictwo, 
gazyfikacja, systemy wodno-ściekowe, układy ko­
mun.1ikacyjne)

1 
prow•nie gospodadd leśnej wo­

kół U7Jdrowisk na za,sa,da.ch podobnych jak w par• 
kaich narodowych, modemizacja bazy sanatoryj­
nej, 

Nie sq to zada:.nia an.i łatwe, an.i t.a.n.ie. Je<lu&kże 
wa.ga, jaką w cało.ksz.talcie oohI'IQlfly r.drowia mają 
i muszą mieć uzdrowiska apraiwia, XI n1e wolno 
odkładać ich ,,na pot.em" 1 bo moi.e rię okazać, ie 
będzie j uż na nie za póź.n.o. Dlatego właśnie tyJ.c 
miejsca poświęca im dokument krynicki zawierają­
cy najistobniejsze - zdaniem krynick!ich towarzy­
szy - sprawy, jakie musi wziąć pod uwatgę lX 
Zjazd PZPR. 

W drugiej c�ę!Sci przysłanego do redakcji „Du„ 
najoa" listu poruszone są sprawy wewnąłrz­
parbJne: 8,atutu PZPR, roli partii w kraju_ 

ordynacji wyborczej, polityki kadrowej, pracy we­
wńątrzpa.rtyjnej i wewnątrzpartyjnej demo!',racji. 

Krynkzanie - tale jale i ogól członków partii -
wskazują konieczność dokonania takich zmian w 
statucie, �tóre stworzyłyby pełną gwarancję ochro„ 
ny part.H przed powtarzaniem si� sytuacji kryzyso­
wych, rzutujących bardz.o niekorzystnie nie tylko 
na środowiska partyjne, ale i na cały kraj. 

Zmiany ta,kie powinny doty<:zyć przede wszy­
atki,m skoncentrowainia działań pa,r:t.ii n.a progra­
..,_.,.u • wy.ty-o<aniu JcierW>ków .romi,ooju "l'Ol•-

c:mo-goopodarczego Polski w opa<rdu o głęboką 
"t.najomoSć.' problemów ludzi pracy, problemów "/y­
cia całego społeczeństwa, by nic dopuścić do wy­
paczeń i wynaturzeń w aparacie wykonawczym 
partii i administracji. Partia powinna sprawować 
kontrolę polityczną nad realizacją ustalonych za­
dań i celbw, czuwać nad wychowaniem i doborem 
kadr kierowniczych, dbać o autentyczne, szerokie 
uczestnictwo swych członków w organach przed„ 
stawicielsklch i instytucjach samorządowych. 

Nie powinna natomiast bezpośrednio zarządzać 
ani podejmować konkretnych decyzji w zast,:,­
stwie władz administracyjnych. 

Rozgraniczenie kompetencji parlii i a.dm.i:nhst.ra„ 
cji - podkreślają towa.rzysze z Krynicy - stw<>• 
my niezbędną ja,sność i ,iednozna<:znotć odpowie­
dziaJnOIŚCi. 

Takie ukierunkowanie chia!alności pert;,;, pocią. 
ga ,a aobą - :r.daniem kryniczan - konieczność 
z.nacmego zróżnicowania schematu organiz.aey jne„ 
li() Komitetu Cei>tralnego I · Kom,tetów W<>ie­
wódzl<icłl PZPR w sto6uniru do st.ruktury admini­
atra<iµ. Wiąże się z l,ym ograni<:zenie ilości wy• 
di.iałów branżowyoh, a w zamia.n - powołanie 1.e• 

spolów czy komisji problemowych zlol.onyoh z la­
ohowców. Rozdziałowi partii od administracji słu­
iyć wmno rÓ'Mlież odejście od praktyki jednocze-

snego pełnienia funkcji kierOVł!ll,iczy,ch w partii 
i a<lm.iinUi.trareji pa.ńsiw-0wej 1 a ta:ki.e od p! '< tyi',;i 
podejmowania wspólnych uchwał. 

Celowe wydaje się rozpatrzenie, efy struktura 
organizacyjna partii powinna powielać struklurę 
administracji państwowej. Proponują zatem, by -
przy zachowaniu obecnej czterostopniowości tej 
struktury - zmienić zasięg jej poszczególnych 
szczebli i nadać jej postać następującą: Komitet 
Centralny z Biurem Politycznym i Sekretaria­
tem, Komitety Regionalne obejmujące swym dzia"': 
laniem makroregiony goopodarcze lub m.iędzy„ 
wojewódzkie, Komitety Okręgowe obejmujące po 
kilikanaście gmin, w miall"ę moiliwości jednoro­
dnych pod względem go,;podarczym, oraz Komi,tdy 
Zakładowe (Fabryczne) i POP. Wame j,,&t przy 
tym, by w dzialalnośd każdego ele.'Tlentu takiej 
struktury odpowiednią rangę nadać pra,cy kom�i 
problemowych. 

J
. a.le: i inne środowi.ska pa.ny j,n.e, tal< i k.rynicza­

aie sugerują koniecUlOOć zmiany 01·dyna,0Ji wy­
borczej, przede wszystkiim w kieruoku zape­

wnienia pełnej tajności wszystkidl elemen łów 
kampanii wyborczej, oddzielnego wyboru I i Il se­
k.retarza każdej i.n.stancji, odrzucenia tzw. kluczy 
wyborczych, ścisłego ograniczenia ilości kadencji 
na stanowiskach kierow,niczych. Podk.rciklją też 
wagę ustaleni.a niez,będnych krytcribw awansu 
kadr kierowniczych. 

Sprawą ogromnej wagi, oo wykazały zwla.'.)<ixza 
osta·tnie mie&ące, jest poprawa pracy wev.TI<\ LrL„ 
partyjnej i wnoCOlienie szeregów pa..rt.yjnych. Czło„ 
alikowi.e organizacji z uzdrowisk: k.rynicko-popra„ 
dz.kich wnioskują dokonaoie w partii wery!i±k.acji 
i uznanie za podstawowe krytenium przyjęcia kan„ 
dydait.a do partii jego wartości moralnej i za.anga­
żowania ideowego. Kan.ic,c:zne jest konsekwe..fltne 
przest.f!Zeganie stait.utu i realiz.a,cji uchwał party J• 
nych oraz dokonanie zdecydowanych zmian w 'SY• 
skmie informacji wewnątrz.partyjnej. 

.Jednocześnie dla umożliwienia prawidłowego 
funkcjonowania demokracji socjalistycznej, nie­
zbędne je.st szybkie dokonanie prac legjslaeyjn�·ch 
dotyczących uchwał o działalności rad narudowycn. 
samorządu robotniczego, swiązk6w uwodowych, 
przedsiębiorstw. Bardzo ważnym elementem tej 
demokracji winny być lronsultacJc 1połeczne, któ­
re umożliwiają autentyczny współudziar obywat.� 
li w ż7ciu go�podarczym i społecznym kraju . 



W południc odwiedził mnie Jan Koz­
łowski. który ćwierć wieku temu ra­
zc .. 1 z rówieśnikami organizował 
w _(raicowie transport z lekami i krwią 
dla Budapesztu. Po nim - Zbigniew 
Siatkowski.  który kiedyś poparł wnio­
�rk o wydalenie mnie "/ PZPR, a na- . 
sti::pnie  - po szesnastu latach - dał m i  
rekomendację umożliwiajqcą powrót 
do partii. W reszcie wieczorcrn - An­
toni Kroh. młodszy od nas. w gorącej 
wodzie kąpany. który chCl' być sądec­
kim Sałtykowcm - Szezedrinem i py­
ta , czy wydrukuj(! jego szkice demas­
ku i qce małość niektórych postaci za­
ludniających dziś byle ga l icyjskie mi'.1.­
st,:,,�zko nad D1 1nn jc"m 

Trzy d ługie rozmo•.vy o nas1.ym uwi .... 
khniu w h istori(!. Bicgra(icznie i po­
l itycznie zlokalizowane mi�dzy Bugiem 
i Odrą, czasowo - m ic:dzy wystrza łem 
z Aurory, Jałtą, Poczdamem, Gdań­
skiem i sądeckim ratuszem. Odsiewa­
my ziarn:-a od plew. \vracamy do swo­
kh doświadczC'Il politycznych, próbu• 
jemy uporządkow.'lć f;lkty. 

"':'akie dysputy prowadzi gir, w pol­
sl. ich domach od Int. Kiedy jednak 
chce .się je przen ieść na forum publi­
<'Zrie przypominaj<\ d ro�ę przeł Golgo .. 
te. N iełatwo się lx>wicm porozumieć, 
skoro przez Wi('lc lat. zaniedbano tre­
nii,� w .sztuce rozmawiania i spierania 
si�. ifyślimy czc:sto różnymi językami. 
Naznaczeni uraz-:imi,  nieufni - jc-dnc, 
tylko mamy wspól ne: Ojczyznę. Ale 
już próba odpowiedzi na pytanie. kto 
jej służy, a klo gzkodzi - ujawnia 
ist  -tnc rozbicż1wśd w P'>!;!lądach. 

Od dawna rwie !,;i( •  bowiem ciągłość 
myślenia obywatch:kicgo. Zmiennicy 
w pokoleniowej szt.1. [ecie zaczynają, 
wciąż od pocŻątku. Za kai..dym razem 
odkrywają abecadło polil.yczne. maj.:1c 
na to zaledwie kilka tygodni i zakodo­
w.i. ną w psychice poclcj 1·7.liwość. Wiem, 
że to nie ich wina. Wiem. że inną mia­
rą trzeba osądzać potknięcia dcbiutan· 
tów, a inną błędy dorosłych. Sam o tę 
taryfę ulgową zabiet!ałem przed ćwierć 
wi<!kit-m, odpuwio.d ·-1 jąc strofującym 
nas krytykom słowami poety: 

Wyb,c;t.ttic Mm, niepokornym. 
niewd=ii:c::nym, 

ćw-icrł tego, co n, łJ wam 
wybac..:..yitśmy,  

a coZ11 .twiot będ.:::ie nasz! 

Są i dti!';iaj młodzi, którzy mogliby 
te słowa skierować do konformistów 
z pokolenia swych ojców. To oni. 
usprawiedliwiając swą niecierpliwość 
powiadają, że niczego si� nie osiągnie. 
jeśli próbować po dobroci. Tak samo 
myśleliśmy w salach Collegium Novum 
Il na politechnice w pi�ćdziesiątym 
szóstym 1 z tą samą nir-ufnością - co 
teraz w niejednym lokalu .,Solidarno­
ści ' '  - odrzucaliśmy w:;zelkie rady 
i przestrogi, bo wyglq,dały jak próby 
,.wyśl-izgunia" nas. Vlychowanl w ro­
m:intyczncj tradycji pa triotycznych 
zrywów nic ufaliśmy żadnym autoryte­
tom. Sami sobie sterem ,  żeglarzem. 
okr�tem. Przegraliśmy szybko 

Oto dlaczego dzisiaj - chocla:! mam 
śwbdomość jak niech<:tnie słucha si� 
rad kogoś, kto nie przytakuje, i jak 
gwałtownie odrzuca si� wyaiągnlc:tą 
rękc:. jeśli ta ręka nic głaszcze przy„ 
milnie - robię rzecz n iepopularną. Nit" 
wciągam skóry k:.tmcleona, któremu 
spiesznie na pierwszą lini<; odnowy, 
ani nie próbujG wygodnie przeczekać 
zawieruchy, lecz nara:ta m  się na złośli­
wośd i na brzydkie posądzenia. Trud­
no, za prawdG, za \Vłasną prawdę, 
trzeba z reguły słono płacić. Moja 
prawda sprawdzona osobiście' jest ta­
ka: od bicia pic:ścią w stół powstają 
jedynie siniaki na dłoni i nic ponadto! 

Znios<; ryzyko, że nic wszyscy zg� 
dzą się ze mną, ale też nic wszyscy 
m�ją dostateczne rozeznanie w rea· 
l iach. Ci, którzy wśród waśni oddala„ 

j ących nas od siebie, zachowali zdro­
wy raz.sądek - myślą podobnie. Nadal 
zresztą sądzę, że wiGkszość spoleczeń· 
stwa orientuje się na kompromis, a nie 
na konfrontację. Dlatego jestem za cier· 
pliwym ·�a.bieganiem o to. żeby nie 
wyolbqymiać H'Zbieżności i z powodu 
m:1łych spraw nic ustawiać się od razu 
po przeciwnych stronach barykady. 
Wściekłość zapiekła i nietolerancja są 
zly'mi doradcami. Dezintegrują, pod­
grzewają  emocje, stępiają rozum. 

?owtarzam uparcie, Ze powściągnię­
cie temperamentów nic m usi  oznaczać 
k :-- itulacji, ani odstąpienia od słu�z„ 
ny"h roszczeń i postulatów. Potrzeb„ 
nc jest nam natychmiast wstrzymanie 
siG od działall. pochopnych, od zatrzas­
kiwania drzwi, nanucania swej woli, 
wymuszania pod presją czegokolwiek. 
c�  h reszta jest j e s z  c z  c przed na­
mi. jeżeli rzetelnie respektować si'"' h�· 
dz.ie warunek podstawowy, iż gorą· 

cość pQzoslanie w sercu, natomiast glo; 
wy staną się chłodn iejsze i zrównowa­
żone. Uwaga ta dotyczy ,v:,zystkich 
bez wyjqtku. 

Niepokój zakrada .siG do serc. Pi�ć 
posi(•rpniowyl'h miesięcy to nieustanne 
wybuchy pretensji, waśni i sporów. 
Koó.ca konfliktó\'V, n iestety. nie widać. 
lle czasu nam jeszcze zostało? 

�ist<)ria o�ą_dzi, kto miał rację. Ci, 
ktor;�y radzll1  powstrzymać się od 
strajków i akcj1 protcstacy j nych? Czy 
ci. którzy uważal i ,  że bcz podtrzymy­
wania nacisku n iczego się nie osiąg• 
nie? 

Dla potomnych bez znaczenia będzie 
czy jakiś prezes winien odejść i czY 
ciotka dyrektora słusznie dostała mie­
�zkanie, n jej siostrzenice - talon na 
telewizor. Potomni bc:dq się z..'lstana„ 
wiać, jak to było możliwe, żeby ma„ 

Adam Ogorzałek 

j �\C na głowie sprawy na.prawdę wjfl"J ... 
kic uwikłać �i.ę w detale o drugorzęd-. 
nym znaczeniu. l dopiero wtedy zacz-­
nic �i(! narodowa dy�kusja o tym, ie 
chyha pr7.cdmioty sporu stanowiły pre ... 
tek.::t w rO?..(;rywce o wiele poważniej• 
SZ<'j. 

?,.fili1rny obywateli stojących w ko­
lc--j,kach :-klcp<.n.,•ych nic są zaintereso­
wP-nc politykier�twem. Im chodzi na­
prawdę o to. i;eby w Polsce było spra ... 
wi!'d! iwicj ,  mądrzej, zasobniej. To nie 
01�i w uporczywym destabilizowaniu 
�ytuacji w kraju  upatrują swą szans<:, 

Brużdzi nam dzi!,;iaj nic tylko spuś„ 
c i;-;na po · lata<:11 nonsensów i wciąż 
żywy brak i.vyobrai.ni, czy odpowic­
dział.Jlno(;ci. Bruździ wcale nic mniej 
zatruwanie klimatu ,�:spółżycia zbioro­
wego plotką, pomówieniami i wznie­
caniem napi(!ć. 

Czy bez racj i piszr sic:. że tylko .,na­
iw'l)i sądzą. a nicuc:teiwi udają, że 
obecny spór tocLy się n.ec1.ywiście 
o wolne soboty' '? W istocie jest to wal-. 
ka o władz<:. 

Znany publicy.:;ta , który poważył s-it": 
niedawno wn><>w:edzieć kilka myśl i  
idących pod prąd, otrzymał li.sty oreq­
dz.ające go od czci i wia.ry. W rewan:łu 
,napisał, 7� cechą m i,n ionych et,apów by· 
ło istin,ien.ic "sądów kapturowych" wy­
dającyoh bc,.apela-cy jnc wyrd'ci ii że ta­
k ie „sądy" wcale nie należą do prze­
sz.łośd, chociaż d7.is iaj zash1dają  w nich 
inni  ławnicy, sądzący z zupełnie inny�h 
pa.ragraiów. - I dodał: - pomar,zyć 
i.vJ.ęc tylko moi:.na o kra ju  S7.anującym 
na rów.ni opinię wi<;ks7.ości i n iezawi­
słe 7.daaie jednostki. O loraju,  w którym 
odm.Jicnność zapatrywa1i. nic jest trakto­
wana jako zapn..ailstwo. 

Gorzkie 1.o słowa. Wi-clu się pcVv·nie 
pod ni.mi podpisze. Przede w�z;ys,Lk '.m 
c i ,  o których powiedziano kiedyś, że  
t-rLeba by im stworzyć zupełnie im,y 
naród, aby zdołali się z ni.m porozu­
mieć. Ale nie tylko On-i mają  powód do 
zjadliwych uwag o zadctrzcwionej o:e­
tolcrancji. 

N ie jestem ślepy: widzę pr.tecież 
wzbierającą oo parę tygodni falę spo­
łeoz.nej nerwicy i przei-1U1cz.anie faktów; 
wi<r.tę gromadę mędiików, którzy zaw­
sze· w ie<lzą lepiej, a dziś chętnie wy­
stąpiliby ja.Je.o rzecznicy odnowy. 

Mam zresztą świeże doświadczenia 
własne. Po artykule, w klórym pos.ta„ 
wiłem ki lka klopoUiwych pytań, otrly­
m:alc-m sporo listów. Są w nich wyrazy 
popaTcia i solidarności. nie pozwalają­
ce zwątpić w szan.se odnowy. Są takl.e 
glosy ociekające jadem 11.ienawiści. Ci ,  
którzy stra-oili umi.ai1' i pn:yz.waitość, 
chociaż hałaśliwi, nie stanowią wszak­
ie ,•· i"'1..-szości �po!e""Zef':stwil. Jest wic:c 
nadzieja, i:e uda się na&Lc na.rodowe 

sprawy J)('hn.�t na t.-ory 11'01.Sądku. MC\1..e 
nawet ślt. pr.1ta ekstremistów okaże &lę 
ulec.zal na ? Mo;i.c tylko wrogowie ojl'.7.y­
zny l.najdq s ię za burtą'! 

W ka i.dym ra:,.te nJe sądzę, by mol.na 
było twierdzi<\ że społeczeństwo nas.ie 
nosi w genach śmiertelną dawkę anar­
ch.ii ,  rozróby czy kwtdlizmu. To raczrj 
nagromad.,.one Jatami pretensje i ura­
zy - jakże często uzasadnione !  - sq 
rozdmuchiwane przez eta,towvch sic·.\·­
ców niepokoju. Nie przebicr<łją on i w 
środkach i gotowi są skoczyć do gaM!a 
każdemu, k lo ma odwagę sta.iu1ć im na 
drodze. 

Jest pora, by zacząć ich obnażać. no. 
pra,�z.ają si� leg-o swym mącidelstw�rn. 
Ale tn.eba wyraźnie dopowiedzieć że 
nie ·idzie tu o zdrowy, robotniczy P·m· 
test, który nic bez podsta·w wcią7. W"·lCa­
zujc: na Slamazarnośc:, demoraHuH·ję i 

MICu.c1,,c;i:WlO�Ć za$1.·�llljącą na ja 'M»e rui�­
<P„eo:,c. Na1.()Q1\iaat ,kit.o nie Lll11!e odró·�­
nić sfusnr.ego gn·iewu lud7:i pracy oct 
J)O'S!po-litcj rocr6by, lepi.ej żeby 9i'! 
pov.-:,tr"J:ymad. w ten groźny c� od pu­
blicznej ch:ialaliności. Ani partia ani 
wi(}ks!zośC �polcc-.te1l6twa nie są z.�:ntc·  
,resowanc po·,A.11i,erzchOM1yrni uogOl:1 ie­
n.i.ami. Starajmy się więc narzucić 
w sytuacjach konfliktowych tG zasadę 
etyki walki, która wzywa, ?.eby nic /.a ­
dawać ani jedne,ro ciosu ponad bojth, 4 
konieczność. 

Redaktor Rakowski postawił nieda w­
no wai:nc pytanie: kto w tym nowym, z 
trudem montowanym ukladz-ie partn.e "­
skim winien pnojaw.i,ać najW:ię-cej 
cierpliwości, zrozumienia argmnentów 
drugiej strony oraz spokoju i godnośd 
nawet w przypadkach, gdy pairtner je.;;t 
oiezno:hy? Odpowiedź .n.ie na-;tr<:cza 
trudnoSci. St.roo� tą ma być wlad ta.  
Podzielam t<!-n Pogląd i z wia rą, że n,;­
wc zwiąr.ki zawodowe są warlllvm ele­
mentem naszrg-0 systemu den�ok,radi 
sccjalistyc1,nej kieruję na rc:cc pne· 
w.cdnic-.ząccr!n wojewódzkiej rady rarn­
dowej, TADEUSZA ZAPI()RKOW­
SKIEGO, nastGpującą propozycjG :  

Powołajmy w naszym re,:-ionic sia ły 
ze�pół robo<"zy złoiony z s-tano\t·a.nyc-h, 
cies,:ą,eyl'11 się niekwestionowanym au ­
torytetem oby\\ aleH, który pełnił  bę­
dzie rolę kolektywnego arbitra we 
wszystki l'h  k westiach spornych na sl) ­
ku statut o" ej działalności Z\., iązkc',w 
zawodO\\ )'<'h i administracji .  Zespól ten 
winien spot;t·kać się regularnie w u"i:ta­
lonych z góry 1.ermina.ch - np. co dwa 
tygodnie - a jeśl i  okolh."Łności będ-4: 
te!;"o w.rmagaf, także częściej. 

Tym rbi. n iłby się . on od dotychcza. 
sowych kom isji niestałych i doraźnie 
powoływanych, że brałby na warsztat 
nie tyle bpnt,\\ y będące już przedmio­
tem sporu, co raczej sprawy mog,1ce 
dopiero "' ,·wołać kontrowersje. 

Da się zapewne wynegocjować 
z zaintercSO\\ anymi reprezentaty,"ny 
skład zespołu gwarantujący, ii zasJąd-1 
w nim l udzie sprawiedliwi, przekłada· 
jący dobro publiczne ponad partyku­
l'arne interesy, "lVnikliwi, obiektywni, 
mądrzy i obyci w rozs:iłdzaniu trudnych 
spraw. Nie posiadałby on żadnych 
upra\-\ men stanowiących, n ieingero· 
wałby w niezależność związkowców 
I kompetencje adminislracJi. Byłoby 
to jedynie forum opiniodawcze, f:.!Jne 
m:-drością swych członków i n iew14:tpli• 
wym poparciem SPoleC'Znym. 

!!ląd,ę ie ,:dybyś,ny łakl ze5pól 
posiadali  na początku roku, n ie  doszło­
by do ubolewania godnych wydarzeń 
w Nowym Sączu. Bc7, owijania słów 
w bawełnę pragnę zauważyć, że konta­
kty „Sol idarności" z władzami noszą 
istotną skazę: ur)· \, a.ją się co .Jakiś 
rzas, nie zapobjegają w porę konflik„ 
tom : budzą podc,irzenje, iż po obu 
stronach występują niekiedy l udzie 
bądż nit' pragnący porozumienia, bądi 
niezdalni do negocjacji. ZnaC'l.na częśó 
oska.rżeń o brak dobrej woli i nie• 
lojalność partnerów bierze się właśnie 
z niedopracowania technik rozmawia• 
nia. Tak się nie da iyC! tak można 
jedynie przez jakiś CT.as spalaó się 
nerwowo. narażając na szwank sprawy 
nadrzędne. 

Z niepokojem obserwujemy ro·diezne 
napięcie i ne,:ocjacje. Czy one mUS7.lt 
t:.Lk długo trwać? Czy konieczne jf'sł 
łapanie się i:a słowa, wzajemne pod­
rywan ie  autorytetu l w iarygodnoici! 
Czy nic szkoda. tej energii, któr11 
1>ochłania kaidy nowy konfl ikt? Zanim 

zno,.., u eoś ,\·ybuchnie, stwórzmy me­
chanb:m normaUzuJ�cy kontakty wła­
dzy z ruchem związkowym, Zdaje oa 
już e'"za.min w wielu zakładach prac,..., 

Pon, zrobić to rówuiei. na szc�ebhl 
województw•. W końcu zawsze siada 
aię de stołu. Na ra·1.ie - zbyt póin• 
i pe ciężkim boju. Po prestiiowycłt. 
pr1.eta.rg:ach o termin i n1iejsce nego„ 
oja�ji. Po podchodach attC"aiują(>yck 
masę Judd i nerwów. l\foie nalri::1łeb1" 
siada(! do stołu przed starciem!' 

Wienę w Sf'IIS utwor7.cnia laldec• 
forum. ua któryn1 systematycznie 
.spotykać się będ11 stałe ci nmi 
:nvi11zkowcy i urzędnicy państwowi 
Mwareie 01nawiaj11c:, trudu& spra„ 
""'Y' h1d:r.l pracy w obecności obiek• 
tywneg;o zespołu powoł.anege\ pn• 
ft'RS. 'l'ai.ne, żeby :rlllr6wno swiłtzk„ 
l'\·eów jak i a&dministrację repre�enł ... 
wali w :iasadJ:ie za.wHe ei sami 
pnedsta\, iciele. Wzajemne po11nanie 
się ułatwia bowien1 rozmowę i słaip 
budowaniu wię:r.i, którf'j bard"Zo cldl 
braftuje. 

Wicnę T0wnież, ii Słać nas w re. 
C'ionie na 11nale-Aicnie wśród robotników 
rolnlkOw. pt'acowników. nauez) cidl 
i twórców kilkunastu KOdn:reh I apra. 
wledl iwycb postaci, które sprosta;. 
wymog'om e?.asu i pode.hn11 się ,nisJl 
rozjemców. 

Jrieli obywatel przewodnicz11ą 
WRN uzna zasadność tej Inicjatyw-,,_ 
województwo nowosądeckie uezyni ist„ 
tny krok ku unormowaniu stosankó• 
w1.ajemnych władzy I związków zaw„ 
dowych. W przeszłości nie obawial iśm;p 
się na te-j z iemi ekspcrymento"vaf 
i n ychodzilo nam to na zdrowie. 

Utworzen ie proponowanego forut11 
nic oznaczałoby wyciszenia sporów. S. 
one n ieuchronne i nawet niezbędne, b:P 
w życiu publicznym nie rozpleniła 
się znowu przymi lność. Rzecz Jednak 
w tym, ieby spierając się. znaleźć cza• 
i siły na naprawę tego, co byle jakie 
i spartaczone. Dotychczas idziemy k• 
odnowie w ielce niebezpieczną trasą -
skrajem p iekła, skrajem nieba. Moi• 
jest jeszoe czas, by postarać się o ;a.. 
ką� asekurację? 

Moja 1>ropo2ycja zmiena do podnie­
sienia praktycznej eCektywności dialo­
gu poprzez nadanie mu charakteru in• 
sbtucjonalne,o. .Jeśli w dodatk u  do. 
puści się na obrady dziennikarzy, spo­
łeczeństwo otrzyma informację nie­

zbędną:- by móc prawdziwie oceniać. 
o co komu chodzi. Niejawność wiel• 
dotychczasowych negocjacji pozwala 
manipulować opinill publicm11. rod-.1 
plotki i niejasności. 

W normalnej sytuacji nie byłoby po­
trzeby powoływania takieg-o zespoh•• 
Cz.as jest jednak wy jl\tkowy I wyma. 
i:a - jak s�dzę - działań specjalnycfł, 
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Wotun1 zaufania 

O 
tworzyliśmy naszym czytelnikom szeroko lam11 
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maczyć skarżącemu się, że racje leżq właśnie po stronie 
przeciwnej. 

Czego oczekujemy od naszych korespondentów? Przede 
wszystkim - rzetelności. A z tą - niestety - bywa 
różnie. Czasem już na pierwszy rzut oka widać, że autor 
listu usiłuje zaangażować redakcję w swój, nie zawsze 
czysty interes. Kiedy indziej' - dochodząc słusznej na­

wet sprawy. sięga po argumenty, mijające się z prawdą ... 

sz11ch korespo11dent6w - to jedna z form szeroko zamie­
r�onego dialogu ze społeczeństwem, naczelnej zasady re­
dagowania naszego pisma. 

' 

Redakcyjna poczta codziennie przynosi kilkadziesiąt 
listów, Ich autorzy piszą o sprawach przeróżnych. Dzie­
l'ą się więc z nami ogólniejszymi refleksjami o wydarze­
niadt, którymi ż11je cały kraj, podpowiadajq tematy na­
szych dziennikarskich publikacji. Sq także w tych lis­
tach i sprawy jednostkowe, drobniejsze: oto skarga na 
urzędnika, który po 3aśniepa1'isku potraktował petenta; 
gdzie indziej żale na kierowcę autobusu, który arogan­
cko zachował się wobec pasażerów, czy ekspedientkę, 
która źle obsłużyła klienta ... I dla nich - w miarę mo­
żności - znajdujemy miejsce w .,Trybunie", bo sprawy 
te w sumie składają się na obraz naszego codzien­
nego życia, którego my. dziennikarze, musimy być szcze­

gólnie uważnymi obserwatorami. 
Przychodzq polemiki z naszymi teksta.mi; sq odpowie­

dzi ludzi bqdż instytucji przez na! skrytykowanych. Dru­
ku;emy je w myśl zasady: .,niech będzie wysłuchana 
dTUQa strona". I ;est wreszcie pewien szczególnv rodzaj 
korespondencji, zaczynającycn, się z9,zwyczaj od słów: 
.,Uprzejmie pro!zę o interwencję w mojej sprawie ..• " 
Pochodzą one najczęściej od 1.udzi rozgoryczonych, któ­
TZV wyczerpaLi już wszystkie inne sposoby dochodzenia 
swoich racji. Idziemu więc tropem sprawy; częstokroć 
podejmujemy interwencję (z różnym, niestety, skutkiem), 
często i trudno zazwyczaj - też przychodzi - wytiu-

Te ostatnie, niewesołe refleksie wywołał zamieszczony 
przed dwoma tygodniami w •• Trybunie Czytelników" list 
Piotra G. z Szaflar. Można zrozumieć rozgoryczenie czło­
wieka, który z żoną i dwojgiem dzieci przez jedenaście 
lat tuła się po cudzych kątach u· oczekiwaniu na własne 
miesikanie. Trudniej zrozumieć, co skłoniło go do napi­
sania słów, które zacytowaliśmy w pełnym zaufaniu do 
autora: .,Obecnie naczelnik miasta informuje mnie, że 
ma jedno mieszkanie dla „Transbu.du", ale o nie ubiega 
się kierownik „Transbudu", Tenże kierownik należy do 
Zakopiańskie3 Spótdzietni Mieszkaniowej od 4 lat. Miesz­
ka ( ... ) w 3-pokojowym mieszkaniu ..... A tymczasem -
już po publikacji tistu - okazało się, że owa rzekomo 
3-pokojowe mieszkanie - to tylko sublokatorski pokój 
o powierzchni 9 metrów kwadratowych, i że kierownik 
jest w sytuacji wcale nie Lepszej, niż Piotr G. (któremu 
zresztq nadaL chcielibyśmy - w miarę naszych możli­
wpści - pomóc). 

Drobiazgi 
a denerw1:1ją! 

Od pewnego czasu brakuje w han­
(!lu tak bardzo potrzebnych menażek. 
.żywimy się w stołówkach, nosimy 
obiudy do domów - a menażek w 
sklepach nie uświadczy. Skoro można 
kupić garnuszek, garnf'k, rondelek, 
wiadro czy miednicę, trudno zrozu­
mieć, dlaczego nie produkuje się wła­
śnie menażek? 

Druga unora - to brak części do 
prostych urządzeń gospodarstwa do­
mowego. Nie ma w ogóle nożyków, si­
tek, śrub do maszynek do mi�sa, bra­
kuje węży �urnowych do prysznjców, 
ku_�ków do instalacji wodociągowych 
itd. Tym sposobem z każdym drobiaz­
giem trzeba biegać do punktu usługo­
wego lub wzywać pogotowie technicz­
ne. Komu się to opłaca? Zwłaszcza tf'­
raz, kiedy winniśmy żyć z ołówkiem 
w ręku ii liczyć się z każdą złotówką. 

WŁADYSŁAW BOBULA 
Gorlice 

Gdzie są polscy 
laureaci Nobla� 

Konia z rzędem temu, kto kupi w 
naszych księgarniach poezje Milosza. 
Rozumiem, że nasze wydawnictwa nie 
przewidziały iż Miłosz otrzyma nagro­
dę,. Nobla. Mam jednak nadzieję, że 
niedługo będe mogła poznać twórczość 
jednego z Wielkich. Dziś naprawdę 
trudno coś oowiedzieć o jego pisar­
stwie - wyrywkowe czytanie wierszy. 
drukowanych w różnych czasopismach, 
telewizyjne reportaże. nawet „Dolina 
Issy" (w III pr. Polskiego Radia) ni• 
daje tyle, co tomik poezji. 

?ewnego dnia jednak nasunęła mi 
się reileksja. nagrodę Nobla dostali 
także Sienkiewicz i Reymont. Twór­
czość ich iest nam znana choćby ze 
.szkoły, ale czasem chciałoby się znów 
przeczytać np „Quo vadis". 

Zaszłam do biblioteki gromadzkiej. 
- Proszę o „Quo oo.dts" - zwróci­

łam się do bibliotekarki. 
- Wupożuczona ... 
- A kied11, choćbt1 w prz11bliżeniu. 

może b11C oddana? 
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Oddając we władanie Czytelników dwie „Dunajcowe" 
strony, u.dzieliliśm11 im naszego wotum zaufania. Niech­
że więc odpowiedzialność za słowo pisane będzie nie tyl­
ko naszą dziennikanką powinnością. 

- Oj! Ja tej ksiqżki nie widziałam 
od dwóch Lat. Krąży z rąk do rqk. 

Nie zraziłam się. Jadę do najbliższe­
go miasteczka. Znowu uprzejmy 
uśmiech i cxlpowiedź: niestety... Po­
szłam do księgarni. Zapytałam o Sien­
kiewicza i R "'ymonta. Jaką odpowiedź 
otrzymałam? Łatwo się domyślić. 
Praktycznie pozycje te są nie do osią­
gnię<:ia. 

Rozumiem, że nie ma dziś utworów 
Milosza - �l�, dlaczeg�. tak tru?no n�. 
o „Quo vadis , ,.Potop , ,.Krzyzaków , 
"Chłopów"? Wiem, wi0m: brak papie­
ru, brak farby drukarskiej, brak tego 
i owego. Jestem jak najbardziej za 
drukowaniem utworów młodej genera ... 
cji, debiutów - ale czy koniecznie w 
tak dużej ilości, jak to widzimy na 
księgarskich pólkach? Czy można wy­
chowywać inteligentne społeczeństwo, 
dobrego czytPlnika bez „żelaznych" 
lektur? 

Nie zwalam całej winy na wydaw­
ców. bo wiem. że nie tylko oni decy­
dują o tym, czy wydrukują Miclciewi­
cza, Sienkiewicza, Norwida lub Rey­
monta. Podobała mi się bardzo wypo­
wiedź pana Przymanowskiego w Sej­
mie PRL. Poruszył on problem nie tyl­
ko książki, ale całej kultury. Czy jed­
nak słychać jakieś echo jego przemó­
wienia (naprawdę pięknego i' rzeczo­
wego)? 

REDAKTOR „TRYBUNY" 

Nie wiem, czy kiedyś wszedłszy do 
księgarni i poprosiwszy o „Quo vadis", 
usłyszę: - Proszę bardzo, a może po­
dać także „Chłopów" Reymonta? Mam 
jednak nadzieję, że przynajmniej bi­
blioteki zostaną zaopatrzone w taką 
ilość odpowiednich pozycji, aby nie 
trzeba było ich szukać jak obecnie 
kostki masła. 

Chciałabym na koniec przytoczyć je­
den cytat, dający wiele do myślenia; 
„Takie będą Rzeczpospolite, jakie ich 
młodzieży chowanie". Ksiąi.ka ma w 
tym chowaniu też swoje miejsce, 

Odnowa 

MARIA RANOSZ 
Słopnice 

· bez fałszywych 
odnowicieli! 

Polska Zjednocz.ona Partia Robotni• 
cza umiała się przyznać do swoich 
błędów i zapoczątkowała proces odno­
wy w całyir życiu organizacyjnym, 

a:,•. FRANCISZElt PALltA 

społeczno-politycznym i gospodarczym. 
Jednak - co się daje wyraźnie zau­
ważyć - ten proces odnowy jest za­
kłócany przez pewne grupy ludzi dzia­
łających wręcz kontrrewolucyjnie i 
anarchistycznie. szerzących niepokój. 
Tym wichrzycielskim grupom nie leży 
na sercu dobro narodu oolskiego. 

Są tacy •• odnowiciele", którzy chcie­
liby negować cały olbrzymi 36-letni 
dorobek narodu polskiego w ciągu ist­
nienia Polski Ludowej, cały rozwój,; 

który się dokonywał pod kiet:ownic­
twem partii i sprzymierzonych z nią 
stronnictw. Tym grupom absolutnie 
nie zależy na zdrowej, prawdziwej od­
nowie. Smutne jest jednak. że te• gru­
py - chociaż nieliczne, lecz dxiałają­
ce w spos&b demagogiczny - i tu i 
ówdzie znajduj, posłuch u ludzi ucz­
ciwie pracujących. A przecież wybit­
nie szkodzi to odradzającemu się ru­
chowi zawodowemu oraz hamuje wy­
prowadzenie kraju z kryzysu gospo­
darczego. 

Odnowa w życiu partyjnym, społecz­
nym i gospod;:irczym dokonać się mu­
si - i dokonuje się. To bardzo dobrze. 
Knżdy rozsądny człowiek. każdy praw­
dziwy patriota za nią się opowbda. 
Ale musi to być odnowa bez fałszy­
wych "odnowicif'li ". 

STANISŁAW JAGIELSKI 
Krynica 

Złodzieje wleicy 
1 mali 

Ciągle ostatnio słyszy się słowo ONI. 
ON I są winni, ON I nas w tę biedę 
wpędzili. ON] mają wille, auta, .,twar­
de" i •• miękkie'·. Z NIMI trzeba zrobić 
porządek. Dawniej pomruk,iwano pod 
nosem. dzisiaj panuje moda na „szcze­
re wypowiedzi" Co to znaczy w opinii 
przeciętnego obywatela „ONI"? To 
.,góra", .. czerwona burżuazja'', ,,partyj­
niacy" ... dożywotni dyrektorzy" itp. To 
nie MY. to ONI są wszystkiPmu winni. 
ONI są za wszystko odpowiedzialni. 

Czy to przypadkiem nie jeszcze je­
den mit, krążący w naszym społeczei1-
stwie? Najlepszy generał nie wygra 
wojny na czele kiepskich żołnierzy. A 
więc może nie jest winna tylko par­
tia i aparat państwowy? Może win­
nych należy szukać także gdzie in­
dziej? 

Sięgnijmy w przeszłość, w okres 
utrwalania władzy ludowej. W ogól­
nym zamęcie trwał wielki szaber. Sza­
browali różni cwaniacy, różne męty 
społeczne. a było ich, bardzo wielu. 
Potem zaczęło się rozkradanie materia­
łów budowlanych, przeznaczonych na 
budowę Nowej Huty i innych wielkich 
inwestycji. A któż kradł? Najczt;:ściej 
kiProwcy ciężarówek, do spółki z wła­
ścicielami działek budowlanych. A jak 
nie kradzież - to marnotrawstwo. 
Zresztą po d:z;iś dzień rozkrada się ma­
ter'iały budowlane, gdzie się tylko da; 
z „wykombinowanego" materiału robi 
różne „fuchy". czt;:sto w godzinach pra­
cy. 

A urzędnicy? W czasie urzędowania 
ułatwiają wszystko, tylko nie to, co 
załatwiać powinni; trwają tasiemcowe, 
prywatne rozmowy z telefonów służ­
bowych. naturalnie na koszt biura; 
kierowcy autobusów inkasują gotówkę 
za przejazd, z wydawaniem biletów 
natomiast różnie bywa: Przykłady mo­
:i.na mnożyć w nieskończoność. 

Tak. proszę szanownych czytelników, 
to nie tylko ONI; to - uderzmy się 
w piersi - systematycznie, przez trzy• 
dzieści pięć lat rozkradaliśmy Ojczy­
zn(. Prawda, i "na górze" znaleźli się 
złodzieje i to na wielką skalę! 

Policzmy straty: ·jeżeli dyrektor lub 
minister ukradł milion, czy dziesięć 
milionów <lotych to jest źle, bardzo 
ile, ale drobne nawet kradzieże, mar­
notrawstwo. pomnożone przez miliony 
pracown1ków - dają straty idące w 
miliard:, złotych! 



Lo&dowate 
n1ieszkania 

My, mieszkańcy osiedla .,Szymony• 
w Zakopanem zwracamy się � uprzej­
mą prośbą o interwencję w sprawie 
ogrzewania mieszkań. Osiedle nasze 
zostało zasiedlone w 1976 roku l od sa• 
mego początku, w każdym sezonie zi• 
mowym mieszkania .... są regularnie nie­
dogrzewane. 

Od jesieni 1976 roku trwają nasze 
Interwencje w Spółdzielni Mieszkanio­
wej i Zakładzie Ciepłowniczym przy 
RPGK w Zakopanem. Tłumaczy się 
nam zawsze, że btakuje opału, pala• 
czy z odpowiednimi kwalifikacjami itp. 

W jesieni 1978 r. odbyło się spotka­
nie miesz.kańców osiedla z przedstawi• 
cielami Spółdzielni Mieszkaniowej, Za· 
kładu Ciepłowniczego i RPGK. Na ze ... 
branie zaproszeni zostali również 
przedstawiciele KM PZPR i Urzędu 
Miejskiego, ale nie przybyli. Tłuma• 
czono nam wówc�s, że kotłownia jest 
niedostosowana do takiego dużego 
osiedla. Podjęto pracę nad jej moder­
nizacją i obiecano, że od przyszłego 
roku tj. 1979 będz:ie ciepło. Tymcza­
sem nadal nic się nie zmieniło. Co ro­
ku za to słyszymy te same tłumacze. 
nia i te same obietnice. 

Tymczasem na osiedlu wybudowano 
1 podłączono do tej samej „niedosto­
So'.vanej" kotłowni jesz.cze jeden bł?� 
mieszKalny i przedszkole. W tej chwili 
osiedle liczy 9 dużych bloków plus 
przedszkole. Sytuacja nasze stała się 
dramatyczna. W mieszkaniach panuje 
temperatura od 1 0-12°; dogrzewamy 
je piecykami elektr.yczny.mi. Jest �o w 
,najwyższym stopniu nieekonomiczne 
(dodatkowe obciążenie energetyczne) 
i połączone dla nas z dużymi koszta­
mi. Otrzymujemy wprawdzie od Spół­
dzielni Mieszkaniowej zwrot kosztów 
ogrzewania (około 60 zł - za' sezon), 
ale to nie pokrywa w żadnym wypad­
ku naszych opłat za dodatkowo zużytą 
energię elektryczną. Tymczasem za 
9,ogrzewanie" mieszkań placi!11� prz�z 
cały rok około 550 zł.- m1es1ęczn1e, 
dolicz.one do czynszu. 

Uprzejmie prosimy o szybką i sku­
teczną interwencję, bo jeśli tempera-

T t · 1 teraz" „ u aJ 
W interesującej dyskusji o kulturze, 

zamieszczonej w numerzP 7 „Dunaj­
ca" .,z 30 listopada ub. roku glosy arty-
1tów: malarza Krzysztofa Kulisia l 

. rzeźbiarza Franciszka Pallcl brzmiały 
gorzko - ale też zbyt wiele padało w 
nich słów: forsa i o forsie. 

Pomijamy tutaj kwestię, że o nas, 
'i,Konarach" w1'1:azili się 1._1led�znacz„ 
nie. Ale nie moz.na przejść do porząd­
ku dziiennego nad faktem, że s-tawiaJo1 
nnm bezpodstawne zarzuty. 

Pan Kuliś twierd%i : grupa „Konary" 
'domaga się świadczPń. Sklepów, dota• 
cji, przydziałów, materiałów. I zaraz 
dodaje,  ie w ZPAP rzeźbiarz. czeka 
na dłuta i płaci 1500 :r.ł. 
Racja. Pan Kuliś zapomina jednak, ie 
amatorzy albo tw_órcy nieprofesjonalni 
też muszą czymś rzeźbić. Może tego 
nie wiedzieć (bo przecież jest mala­
izem), że np. kubik desek lipowych 
kosztuje ca 6000 zł. 

Czy my, , ,Konary" domagamy się 
sklepów? Jeden jedyny raz zapropono­
wano nam, abyśmy w kwiaciarni po­
kazali swoje prace. Oczywiście prawdą 
jest, ii.e klienci byli zainteresowani za­
kupem tych prac, więc ,im sprzedaliś ... 
my. 

Dlaczt:"go sprzedajemy swoje prace? 
Wyjaśnia to sam p. Kuliś: dłuta kosz„ 
,tują, drewno również. 

Pan Palka (też był:, amator obecnie 
zawodowiec) uskarża się, ie „Konary" 
wynaturzyły pojęcie sztuki amator• 
llkiej. - W końc11 katdego .P.1enląd1 

tura v, Zalfopanem spadnie do około 
-20°, w naszych mieszkaniach będzie. 
m:, mle� najwyżej _.,c, 

N podplar mleab6e6w 
O.leclla "SQ'mon,.­

w Zak_. 

Umowa 
zobowiązuje 

!t października 1980 r .  w Zakładzie 
Kuśnierskim i Wyprawy Skór Futer• 
kowych Kazimierza Miśkowca w Rab­
ce przy uL Sądeckiej �6 zamówiłam 
kożuch damski z materiału wykonaw­
ĆY· Cena usługi uzgodniona została na 
kwotę 30.000 zł 15 grudnia ub. roku 
Jrożuch odebrałam. Nie wykazywał on 
wprawdzie żadnych widocznych ze­
wnętrznych usterek. ale już po kilku­

' nastokrotnym zaledwie użyciu prze­
•.dniP części kożucha zaczęły się kur­
�czyć i miąć. wyraźnie odróżniając się 
'od reszty skóry. Kiedy dokładnie obej­
\,rzałam miejsca tajemniczych fałdów, 
. stwierdziłam, że wsz�dz.ie tam, na we­
wnętrznej stronie są naklejone łaty, 
czyli kawałki innej skóry. Łat takich 
naliczyłam aż duew�ć. 

14  stycznia udałam się więc do wy­
konawcy z reklamacją. Kuśnierz jed­
nak poinformował mnie, że ten sposób 
szycia kożuchów stosowany jest wszę,,­
dzie, a podobno i w „Pewexie" też ta­
kie kożuchy się kupuje. 

Nie wiem, czy moje wymagania są 
na-dz.wyczajne, wydaje mi się jednak 
grubą przesadą, by za oiiewielkich wy­
miarów kożuch liczyć 30 tysięcy zło­
tych (dokładnie 29.500 zł) I robić go z 
t�l.,ie.'!o materic1lu, który od początku 
wymaga zabf'-zpieczeń i sztucznych do­
n..oek w postaci ukrywanych przed 
klientem łat. 

Możliwe, że szyje się również kożu• 
chy w całości lub w części z. łat. Nie 
ma w tym nic nagannego, jeżeli taką 
umowę klient zawiera i - co najwa­
żniejsze - cena takiego produktu jest 
odpowiednio niżs�a. Jednakże każde 

Inne postępowanie - Jak w tym wy­
padku ze mną - jest, oględnie mó­
WlilC, nieuczoiwo§cią. 

Z poważaniem 
BARBARA FLAlt 

ltraków 

Na Barskim 
brakuje lekarzy 

Przychodnia Rejonowa nr 3 na Os. 
Barskim w Nowym Sączu nie jest już 
w stanie spełniać swojej roli. Posiada 
ona zbyt szczupły personel lekarski; 
ilość etatów nie zmieniła s ię od 1974 
roku, natomiast liczba mieszkańców 
korzystających z przychodni wzrosła 
trzykrotnie. Rozrosło się osiedle Bar­
skie, a nowe osiedle Barskie II liczy 
około 5 tys. mieszkańców. Przybyła 
szkoła i przedszkole. Czemu więc ze 
wzrostem liczby mieszkańców nie roś• 
nie liczba etatów lekarskd.ch? 

"' Mieszkańcy nie mogą zrozumie�, 
skąd takie oszczędności w służbie 
zdrowia? P•---:ychodni przy ulicy Bro­
niewskiego przydałoliy się jeszcze co 
najmniej dwóch lekarzy! 

I jeszcze jedna sprawa: Komi.teł 
Osiedlowy wyraża zdziwienie przenie­
sieniem służbowym z przychodni le­
kana ob. Włodzimierza Kalisza, który 
był tutaj wysoko ceniony za swą 
wiedzę, życzliwość i uprzejmość w sto­
sunku do pacjentów. Bardzo go nam 
brakuje! 

KOMITET OSIEDLOWY 
,.BAR SKil!� 

Nowy Sl!.-. 

Zabawy 
beztroskie 
i niebezpie czne 

Jest styczeń, pełnia sezonu w Zako­
panem. Trudno przecisnąć się ulicami. 
Kiedy wreszcie - idąc z domu - wy„ 

dostałam się na skrzyżowanie ulicJ 
Kasprusie z ulicą Orkana, usłyszała� 
krzyki. · Ćo · się stało? Otóż chłopczy� 
może pięcioletni, jadący chodnikien 
na sankach wpadł na jezdnię, prost, 
·pod kola taksówkł. Mamusia wymyśla' 
kierowcy, ten nie p-ozostając jej dlui• 
ny: - Czemu pan; nie pilnu;e g61.11-
niarza.1'! Przez nieg_o do3tałbv,n się da 
kryminału! Kto miał rację? Chyba 
jednak nie mama. która beztrosko po­
zwoliła chłopcu jechać na sankach, a 
że w tym miejscu jest trochę z górki, 
a przy tym ślisko, więc o wypadek nie 
trudno. Dobrze, że tym razem do­
świadczony lcierowca w Jl,Orę zatrzy„ 
mal wóz i skończyło się tylko na ni� 
zbyt parlamentarnej wymianie zdał). 

W chwilę potem. na następnym za� 
kręcie - ponownie słyszę jakieś krzy• 
kii. To ldlkunastoletnia panienka, ja• 
dąc po chodniku aa łyżwach, podcię• 
la nogi pani idącej pieszo. 

Wchedzę do .,Delikatesów" na K� 
pówkach. Wewnątrz 9ieprawdopodob­
ny ścisk, bQ. akurat przywieźli masło 
i wędliny. Przez (hlm przepycha się 
dama w kożuchu, tylko jakoś dziwnie 
się porusza. Okazuje się. że ma ..• łyż­
wy na nogach. Czy nie szkoda łyżew, 
które po marszu ulicami z lodowiska.­
a potem po posadzce sklepu przestały 
być ostre i nie będzie dobrze się na 
nich jeździło? 

Wreszcie ostatnia scenka. Koło pocz• 
ty. w miejscu najbardziej uczęszcza• 
nym w Zakopanem, na środku przej� 
ścia dla pieszych leży mały chłopczl'.k 
i nie może wstać, gdyż nartloi mu siią 
poplątały. z przeciwka nadj( żdża kie­
rowca denerwuje się,.. bo nie może 
przej�hać; tymczasem zbiera się co­
raz większy tłum gapiów ... 

Nie zagominajcie, mili goście, że Za­
kopane to spore, trzydziestotysięcz:i,e 
miasto. A zresztą nawet w uz�row1s­
kach, choćby u naszych p�ludruowycb 
sąsiadów, jak np. S�okow1ec c7:y ?,'�· 
trzańska Łomnica nie spotyka s1ę Jez• 
<lżących �o chodnikach na narta�h, czy 
łyżwach. Chodniki zostawia s1ę dla 
pieszych! Bo szkoda nerwów, a i o WY""4 
padek nie trudno ... 

ZOFIA STECKA: 
Zakopane 

I .4'1A· w1�11aszych 

·:S lu .l'Jpublt&acjt 

Zobowiązano również na piśmie kie­
rownika restauracji Stanisława Laciu­
gę oraz bufetowe M. Popardę, M. Mróz. 
i z. Zielińską. pełniące obowiązki kie­
rownika w czasie jego nieobecności, do 
wzmożertla nadzoru nad podległym 
personelem w salach konsumpcyjnych 
oraz kuchni, w celu niedopuszczenia 
do podobnych wypadków w przyszło­
ści. 

deprawuje - mów,l. War\o wlęe chy­
ba przypomnieć, że p. Palka tet ma 
w swym artystycznym dorobku prace 
zamawiane przez różne instytucje. I 
nie W7daje się nam, że praca na za• · 
mówienie Jest monopolem profesjona• 
listów, a zwłaszcza tych, którzy zac:z:,­
nall kiedyś jako amatorzy. 

Na naszą obronę możemy powie­
dzi�ć tylko to, że często uczestniczyli­
m7 ii uczestniczymy w różnego rodza­
ju. konkursach mi'!dzynarodowych, 
ogólnopolskich czy regionalnych. Nasze 
prace zakupiło Muzeum Regionalne w 
Nowym Sączu. Często również olrzy­
l!'YWaliśmy nagrody i wtróżnienia. 

Nasze intencje twórcze jako grupy 
,,Konary'', w której skład wchodzą: 
bracia Marian i Wojciech Pażuchowie, 
Krzysztof Wiatr, Tadeusz Zengel w:,­
ra:ta najlepiej motto :folderu przygoto­
wanego na ostatnią październik.ową 
wystawę w ub. roku w Klubie Między ... 
narodowej Prasy i Książki w Nowym 
Sączu: 

,.Pochodzimy z ludu pracy Sqdeccz11• 

mi, i tu ż11jemy. Dlatego czu;e:n11 1ię: 
,cme związani % naszl/ffi regionffli, 
przvrodq, ludźmi ! sztuką. 

Nawiqzu;emy do nailepsz11ch tradr 
.;i aą11M wcioiHi $�cc.al/fflw. ;li 

w,ie,-zeń, obyczajów, p·racv, obrzędów, 

zabaw, które chcem11 wypowiadać 

1'Zeibą w drewnie - odwiecznym two• 
rzywie sztuki ludowej. 

WyrośU.łmy ze sztuki ludowe;, w 
nie; tkwimy i jq tworzym·y ... 

Nasze początki sięgają roku 1975, 
kiedy zaczęliśmy tworzyć jako „Kona­
ry" w Domu Kultury Kolejarza. Obec­
nie dobre warunk,i do pracy zawdzię­
czamy opiece Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Nowym Sączu.� 

Tyle gwoli wyjaśnienia. 

GRUPA „11:0NARYN 

„Proszę 
o interwencję" 

Naszego klienta serdecznie przepra� 
szamy z.a przykrość, jaka go spotkała. 

"Od rzeki 
do kranu" 

ZARZĄD GS 
w Pode,:rodzlo 

W związku z krytyczną notatką w 
Dunajcu" z dnia 7 grudnia 1980 r.: 

�rzedstawiciele naszego zakładu i Sa­
nepidu pobrali próbki wody z sieci 
wodociągowej w kilku miej-scach na 
terenie osiedla Szopena do analiz, kt� 
re wykonał Sanepid. 

Wyniki analiz nie wykazały zanie­
czyszczenia wody fenolem ani innymi 

W związku z notatką w numerze 1-2 środkami, które stwarzałyb,; zagroż� 
,.Dunajca" z. 1 1 stycznia 1981 r. Za- nie dla środowiska i. mieszkań�ó• rząd Gminnej Spółdzielni ,.Samopo- osiedla. 
moc Chłopska" w Podegrodziu uprzej­
mie informuje ,  że po zbadaniu sprawy 
udzielono upomnienia z wpisaniem do 
akt osobowych kelnerce Janinie R{uns 

- Wt.ADYSŁAW MICHALU. 

oraz pracownicom kuchni: Krystynie 
O,,.-ek - zastępcy szefa kuchni, Boże, • 
nie Hamlea i Cęcylll Hawal,1niec, ·--·-

Dyrekłor RPGKIM 
w Gorllcaell 

D11oajec Ił 



Magdalena  Kroh Zdjęcia Stan islaw Śm'.erciak 

W PODEGRODZKIM MUZEUM 
W 

Pod<>grodziu od lat istnil'je muzC'um r('tiio­
nalne. J est to kolf'kt.:ja ZOl<'ll i STAN l­
SLAWA CHRZĄSTOWSKICH, której po­

czątki si<�gają okresu mic;dzywojenncgo. 
Zofia Chrz<.1stowska przybyła do Pod(•g:rod1.ia 

s Płocka w 1028 roku i zaczc;ła pracował jako 
nauczycielka w szkole rolniczej ;  Slanisła ..v 
Chrząstowski ,  rodem ZC' Lwowa, zamieszkał w 
Podegrodziu w dwa lata później. Praca obojga 
pałlstwa Chrząstowskich pociągała z..."1 sobq kon­
takty z wieloma ludźmi. Szybko wi�c wrośli w 
nowe środowbko, uczestnicząc w miejscowych 
uroczystościach, obrzędach, zabawach, poz.naj4c 
bogate tradycje kulturo\VC regionu. Sami row­
niei stali si� inicjatorami różnych imprez; pani 
Zofia jest jedną z organizatorek zespołu pieśni 
i tazl.ca „Podegrodzie'\ który powstał w 1037 ro­
ku przy ówczcsnC'j szkole rolniczej. 

W latach tr1.ydz.i�1y-ch państwo Chrz1_stow.sey 
zacz(!li gromadzić pi�kny, barwny, bogato �do­
biony strój podegrodzki. Wypożyczali go człon­
kom zespołu na wyst�py, a w lfl58 roku mogli 
już. ze zbiorów własnych urządzić wystawę ,v 
Starym Sqczu. \Vłaściwy rozwój kolekcji przy­
pada jednak dopiero na rok 1961 .  Uroczyście 
obchodzonym .,Najpi�kniejszym Dniom Podegru­
dz.ia' '  tow,.u-zyszyła r<'gionalna wystawa ctnogra­
ficz.na, której przygotowunie powierzono Chrz�­
sto"�sk icmu. Przy pomocy kilku osób, między 
innymi Józefa Łatki, J ózefa Buźniaka, zebrał on 
od okolicznych gospodarzy sprzęt domowy, nu­
ru:dzia gospodarcze, ceramikę, rzeźby, hafty, 
st119jc i wycinanki,' które wystawiono w szkole. 
Przed rozpoczę<:iC'm zaj<:ć szkolnych trzeba by � 
lo z1ikwidować ekspozycję. Wtedy Stanisław 

Chrząstow:-ki zaproponował załolenie izhy re­
gionalnej WC' ,v:;i. Przez wiele lat kole­
kcja - stale pJszcrzana - 1..ajmowała pomit�· 
szczcnia w prywatnym domu Chrząstowskich, 
na poddasz.u, w nie u;i.ywancj oborze, przysto­
sowanej do  celów wy:;tawi�nnicz.ych, w poko­
jach, na , ... ·crand:dc, na · podwórku itp. Ptzed 
kilku łut,- w jednej z sal (szkoda, Ż(.• tylko w 
jednej) nowo wybudowanego Dornu Kultury 
Chrząsto,vscy urządzili intcresujqcq ekspozycję 
etnograficznq, której scenariusz opracowa) 
pro!. dr  Roman Reinfuss. 

Cała kolekcja Chrząstow:,;kich liczy ponad 
półtora ty:c:i,.ica eksponatów, pochodzących z 
trzydziestu kilku wsi, należących w XVII wic­
ku do parafii podegrodzkiej. Najwic:cej C'k�po­
natów pochodzi ze wsi, leżących w pobliżu Po­
degrodzia, czyli z centrum regionu Lachów Są­
deckich. 

Zbiór Chrzą,,towskich, to przedmioty fun­
kcjonujncc w tr:.1dycyjnej ku1turze Lachow Sq­
deckich w kotku XIX i pienvszych dziesięcio­
leciach XX \Vk·ku. Starsze s� pojedyncze ekspo­
naty, na przykład piękny obraz olejny na płó­
tnie z pned!'>tawienicm Matki Boskiej Salctyl1-
sk,iej. Współcz.cs.nC' natomiast są wyr,oby twór­
ców ludowych z Podegrodzia i okolicy, jak rw­
źby w drcwniC', niektórC' hany: plecionki, prze­
dmioty obrz�dowc itp. Zbiór zawiera obiekty 
ze wszystkich niemal dziedzin:  od przedmiotów 
użytku codziennego, poprzez narzędzia rolnicze, 
narzędzia i wyroby rZC'rnicślniczc, ubiory, d0 
przedmiotów obrzędowych i plastyki ludow, ... j. 
Wiele eksponatów jest bardzo cennych, jak ory­
ginalnie zdobione „kratki'' czyli półki na naczy-

ni:l ,  ryzowana skrzyuia sarkoL1gowa, ki lka sta­
ryl'h rzcib drewnianych,  ph;kna, plt1skorzcźoio­
na Pieta, ule kłodowe z. pric<lsL wieniem twa­
rzy ludzkiej. 

Zbiory Zofii i Stanisława Chrząstowskich nie 
ograniczają sit: do obiektów czysto ctnograii­
c:tnych. Są tu także modlitewniki ,  zbiory kazań,  
znalezione w wiejskich chałupach, zbiór monet, 
głównie austriackich z przełomu XIX i XX wie­
ku, ccrnmika z wykopalisk z te1·cnu Podegro • 
dzia, odznaczenia i dokumenty biograficzne 
miejscowych działaczy społecznych ,  także inne 
ciekawostkt Chrząstowscy zbic1·ają także lite­
ratur<:, dotyczącą regionu, zarówno z zakresu 
etnografii, jak historii i archeologii. Posiadają 
też egzemplarze studenckich prac dyplomowych, 
z\,:iązanych z kolekcją oraz z gospodarką i kul­
turą regionu. Prowadzą również, poczynając od 
okresu mi�dzywojennego, kronikę wszelkich 
imprez, organizowanych w Podegrodziu. Gro­
madzą w Tiiej programy i wycinki prasowe, wy­
darzeniu ilustrują zdj�ciami i krótkim komen-
tai·zcm. 

Kolekcja Zo.{ii i Stanisł.nva Chrząstowskich, 
to naj lepszy z i sniejących (najwi�kszy i najbar­
dziej wszechstronny), zbiór, dokumC'ntujący kul­
turt: ludową Lachów Sądeckich, mający istotne 
:tnaczenie naukowe. Należy też podkreślić popu­
laryzator:,;ką rolę kolekcji ,  udostępnianej tury­
s tnm,  prezentowanej w n.tdiu, prasie, telewizji. 

Najistotniejsza jednak wartość muzeum podl'­
grodzkicgo, to oddziaływanie na rnicszkań{'ÓW 
s:i.mego Podegrodzia, budzenie po('zucia dumy 
z bogatego dziedzictwa k11lturowcgo regionu. 



G
dy tylko zaczął działać wojewódzki zespól do 
spraw postulatów obywatelskich - ,,Duna­
jec" z uwagą śledził jego praee i relacjono­

wał je swym Czytelnikom. Od początku też suge­
rowaliśmy, by rozszerzyć skład zespołu o przed­
stawicieli społeczeństwa - robotniczych załóg 
i środowisk - bowiem kh głos mógłby w .istotny 
sposób ,, ... spierać prace samej administracji. PirsJ.­
liśmy : proponujemy, by sprawy uznane za bezza­
sadne lub wątpliwe albo sprawy słuszne, lecz nie­
możliwe dziś do podjęcia były rozważane pn.ez 
grono - nazwijmy ich : doradców - radnych i po­
słów, którzy przemyśleliby treść gruntownych uza ... 
sadnicń odmowy, a w przypadkach szczególnie zło­
żonych lub wywołujących sprzeciw spotykaliby się 
z wnioskodawcami twarzą w twarz i wykładali im 
swoje racje. 

powinna być tym forum, na którym kształtuje się 
wspólne stanowisko jej czlonkOw. 

Trudność trzecia : jaki jest zakres fematyczny 
pracy komisji? Czy powinna ingerować - . .l 
przykład - w działalność organizacji społeczn.) h 
i politycznych? Dopiero w połowie stycznia sfor­
mułowano jasno, że nie - że wszystkie te organi­
zacje, które funkcjonują na zasadach społecznego 
doboru członków i władz. swoje problemy winny 
rozstrzygać same. Komisja WRN ma się zajmować 
wyłącznie tymi sprawami

1 które Jeżą w zakresie 
działania administracji państwowej . 

Trudność druga: Komisja zajmowała się dotych­
czas wszystkimi wnioskami i postulat.ami, jakie 
wpływały do zespołu wojewódzkiego, grupowała 
je problemowo i próbowała - na drodze rozmów, 
wyjaśnień, dochodzeń ujmować całokształt dane­
go zagadnienia, np. gospodarki mięsnej, handlu 
itp. Było to ogromnie czasochłonne i niezbyt efek­
tywne. Bo prawda jest taka : komisja formułuje 
dokument, przesyła go zainteresowanym, którzy 
chwilowo stosują się do jego zaleceń - i potem 
wszystko toczy się znów po staremu. Komisja nie 
ma bowiem żadnej władzy i nie może spowodować 
żadnych działań administracyjnych, które służyły­
by konsekwentnemu "J)n.estrzeganiu jej ustaleń. 

Trudność czwarta : dlaczego wciąż tyle kontro„ 
wersji budzą problemy kadrowe i narosłe wokół 
nich legendy i niejasności? Okazuje się - po prze­
śledzeniu setek, a nawet tysięcy postulatów - że 
jedyn,ie tł w a wnioski dotyczące tego typu z.rman 
sformułowane były imiennie, pod adresem pra­
cowników administracji wojewódzkiej lub admini­
stracji przedsiębiorstw. Pozostałe to ogólniki typu 
,.cala kadra jest zła", .,trzeba usprawnić funkcjo­
nowanie administracji" itp. 

Później byliśmy przy narodzinach takiego zespo­
łu. No, niezupełnie takiego, o jaki „Dunajcowi" 
chodziło, bowiem ·  nie powołano grona społecznych 
doradców zespołu wojewódzkiego, lecz utworzono 
o d r ę b n ą  komisję niestałą Wojewódzkiej Rady 
Narodowej. 

Elżbieta Glinka Trudność piąta : konkretne zarzuty pod adresem 
konkretnych osób, a dotyczące wykroczeń i prze­
stępstw. Wszystkie one są rozpatrywane przez ze­
spół wojewódzki, a następnie kierowane do odpo­
wiednich organów kontrolnych. Dlaczego sit: o tym 
nie mówi, nie pisze? Bo polskie prawo nie prze• 
widuje publikowania niepotwierdzonych zarzutów 
i podejrzeń; i póki prawomocny wyrok �dowy nie 
potwierdzi ich Jednoznac,nie - ka:ldy, klo podał• 
by do publicznej wiadomości lakie Informacje mo­
ie być 94dzony sa zniesławienie. Zresztą wiadomo: 
ktoś coś na kogoś powie, kto inny to powtórzy 
i nawet jeśli pomówienie okaże się nieprawdziwe. 
pozostanie nieprzyjemne echo . 

Problemy formalne nie są �u jednak ważne -
istotne jest zadanie zasadnicze, a wi<:c spowodo­
wanie, by społeczne nadzieje i oczekiwania w spra-­
Wli<i reuli.zacji pootula.łów były speln;one; by na­
wet wówczas, gdy taka realizacja nie jest z ja­
kichś względów możliwa, zdołano to w sposób wia• 
rygodny uzasadnić społeczeństwu i przekonać Je. 

Komisja n iestała WRN 

do spraw postulatów 

• 

Powiedzmy szczerze: komisja nie całkiem speł• 
nila te iadania. I to wcale nie dlatego, by zgro­
madzeni w niej ludzie nie dokładali wszelkich sta­
rań, aby jak najlepiej wvwląrzać się z przyjętych 
na siebie dobrowolnie niełatwych obowiązków. 
Lecz dlatego, że nie do końca określono zakres 
uprawnień i kompetencji komisji i że nawet ona 
gubi się często w ogromie spraw i w gąszczu nie­
doinformowania. 

Trudność pierwsza: czy członkowie komisji re­
prezentują własne opinie, czy opinie swych środo­
wisk? Myślę, ie nie powinny się więcej powtarzać 
sytuacje, jak.lej byłam ś-wi.adkiem, że duża cz�ść 
zgromadzonych nie znała tematu spotkania i nie 
mogla wcześniej zorientować się w poglądach re­
prezentowanego przez siebie środowiska na daną 
sprawę, co byłoby pomocne w ostatecznym roz:4 

striyganiu problemów. Nie sądzę jednak, by glo­
sy środowiska należało traktować jako sztywne 
wytycz.ne, jak to czyni „Solidarność" (jeden 
z. cz.ło.nk6w komisti, przedstawiciel „Solidarności". 
powiedział wręcz: ni� mo:temy o tym rozmawiać, 
bo nie uzgodniliśmy swoich stanowisk). Komisja 

Kompetencje 
rozterki I 

Nic jest pm.y tym slusme ani celowe, by człon­
kowie komisji roz.patrywali wszystkie wnioski, To 
przecież dublowanie pracy administracji. Komlsja 
WRN ma jak to było zakładane - zajmować się 
jedynie tymi problemami, które wywołują szcze­
gólne napięcie mit:dzy wnioskodawcą i administra­
cją, na które ona nie jest w stanie odpowiedzieć 
sama lub których złożoność truba koniecznie 
uświadomić spo«>czeństwu. Tymczasem obecne 
ustawien� pracy k<>Ini$ji nie daje jej az.asu na te -
podstawowe dla niej - zadania; uniemożliwia jej 
operatywność działania, bo komisja rozdrabnia się 
na tysiące wyjaśnień. i odpowiedzi, które nie po­
winny jej wcale obchodzić. 

Wszystkie te trudności i niejasności spowodo,; 
wały, że komisja niestała WRN do spraw postu­
latów obywatelskich nie całkiem spełniła pokla• 
dane w niej nadzieje. Wskazywano to również pod­
czas ostatniego posiedzenia Prezydium WRN, na 
którym dokonano oceny jej dotychczasowej dzia­
lalnoścl 

Jak co rok.u - ucmiowie ostatnich 
klas szkół średnich stają wobec ważnt?­
IJO problemu: jaki wybrać zawód '/ Dla 
absolwentów szkól <'gólnoksztalcących 
zbliża sie czas egzaminacyjnej próby 
w walce o indeks wyższej uczelni. z, . 
nim jednak to nastąpi, trzeba zdecydo­
wać się jaki kierunek studiów wybrać. 
Nie jed to sprawa łatwa. 

Naprawdę niewielka cz-:� młodzieży 
to ludzie o �ci:He sprecyzowanych aa­
interesowania,-:h, wiedzący na pewno, 
że swoje miejsce w społeczeństwie mo„ 
I' znaletć studiując na przykład p•y­
chologię. Większość w sruncie rzeczy 
Die wie dobrze. kim chce być. 

Szkoła ogólnokształcąca nie aprz.yja 
niestety rozwijaniu samodzielności in­
telektualnej i indywidualnych xainte„ 
resowa.A. Znajomość dat i wwr6w - \O 
jeszc:re nie wszystko. Gd:r.ie dociekli­
wość i krytycr,un? Polonlstlca x długo­
letnim stażem alarmuje: - ObHrwu,ę 
powszechn4 apatię umvtlowq, nłofl'oz• 
l>udzni� podniń intdektualn11ell, J)TZe• 
Nżakco niikie �Z'llłanie. Pod1tawotof! 
kkturi, znane 14 z ... tvt•tów, co nc&i• 

Przyszedł do naszej redakcji i po­
prosił o pomoc. 

O co mu chodzi? Otó:i< pan CZE• 
Sł.A W OLESIAK, specjalista mechanik 
z Kopalni Skalnych Surowców D<oeo• 
wych w Klęczanacb, od kwietnia bez• 
skutecZRie slara si-: o uzyskanie na• 
leżności za .  1octzlny nadliczbowe, prze­
pracowane w ciącu ostatnich trzech 
lat przy konwojowaniu sprzętu.. 

Pierwsze pismo w tej sprawie zło• 
żył w Dyrekcji w kwietniu, po upły­
wie mięsiąca otrzymał odpowiedź, pod­
pisaną przez dyrektora mgr inż. ZBI­
GNIEW A SZUFA: ,a_uprzejmie w11ja• 
j11iam11, U J>O uz11skaniu opinii w tej 
ł'J)rawie naszego radcy prawnego, Dy­
rekc;« KSSD stwierdza brak podstaw 
prawn11eh do w11plat11 za 17odzin11 nad­
liczbowe w podróżV służbowe;." 

Zwraca się więc Czesław Olesiak do 
· Zakładowej Komisji Rozjemczej. Nie­

stety, nie otrzymuje odpowiedlli. Nie 
daje za wygraną i w sierpniu ponawia 
podanie, powołując się na podobny 
przypadek kolegi, któremu Komisja 
przymała prawo do wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe przy konwojowa­
n iu. Wówczas Zakład odwoływał się 
do Okręgowego Sądu Pracy i Ubezpie­
czeń Społecznych w Krakowie, ale o„ 
rv•czenie Komisj i zostało podtrzyma„ 
ne 

z ... t , • rn siannwisr.-a Dyrekcji w 
kontekście z dotychczasowymi do„ 

Jerzy Leśniak 

Cdonkowi<i komisji skrzętnie notują wszystkie 
uwagi, Sami przecież czują niedosyt, sami są świa­
domi, że ogromny wysiłek, jaki wkładają w sw11 
pracę, nie owocuje współmiernymi efektami. Do­
brze się więc s\alo, te dokonano takiego podsu­
mowania, które wydobyło wszystkie niejasności 
I ukierWlkowalo dalsze prace komisji. 

,,Dunajec" nadal będzie towamyszyl tym pra• 
com, przybliżając je społecz.eństwu i tym samym 
wspierając komisję w jej niełatwym, watnym za­
daniu, które służy dziełu odnowy w województwie 
nowosądeckim. 

Sto dni przed maturą 

nego określenia przyszłego kierunk11 
studiów. Wielu uczniów z tej klasy wa• 
bało się między skrajnymi możliwo• 
ściami. Decydowano się na przykład 
na kierunek studiów tylko dlatego. że 
przedmioty, które tam się zdaje, nie 
spr a wiły dotychczas w szkole trudno• 
!lei. Tym co nie lubią matematyki, 
pozostała historia, prawo, filologie 
i niewiele więcej. 

w11że; z IRlewiz11:in11cli Beriali. Gd11b11 
nie b11lo lektur obowiqzkoW11dl, praw­
dopodob11 ie podręcznik 1tonowilby ;e„ 
d11ną książkę, po którą si,:114 ffl4hłrz11-
sto. W si,tuacji, kiedy młodzie:: nie wy„ 
ch11la nos'1 poza i tak okro;onv indeks 
t11tul6,u przewidzia'R'UCh programem, 
nie można mówić o praw-ldtowllffl roz„ 
woju ktdturatno-"m111łowvm tteZ'tlta. 
Na ile ;eot to efekt dotl/Chc"4..,.,,.QO 
sv•temu az/coh•� - tnuł!IO "'' odpo· 
wiedzieć. 

Wiadomości, jak.ie mJocbiei wynosi 
z:.e ,xkoły � fra,men\aryczne i z reguł7 
oderwane od iycia. Nauczyciele (wpra­
wdzie nie wszySK:y) nakaz;uj� uczniom 
w sposób automatyc%ny odtwar-La� mie­
szank� pojęć podstawowych i szcze­
gółowych definicji, tudziet wyłącimie 

po,.nanych na lekcjach przykładów. Ten 
stan raeczy powoduje, ae po kilku ty• 
godniach zapomina si�, co to � mito­
chondria czy całki oimaczone, a prze„ 
ciętny „ogólnie wykształcony" maturzy„ 
st& wie w zasad:r.ie tylko, że Mozart był 
dobrym kompo<ytorem nudnych utwo­
rów. O �wlatowej literaturze współcze­
snej, będącej zwierciadłem jego czasów, 
nie ma najmniej.ueco pojęcia. Pewnie 
nie dojrzał do czytania proxalków ame­
rykańokich, lub Kafki czy Mora'rii ... 

Moja siostra, tecoroc�na maturr.7• 
st.ka w „oeólnlaku", opowiadała o roz• 
dderaj'lcycb scenach jakie odbywały 
1ię na pocz.ątku roku szkolne,o . .KlaM, 
do której uczęs�cza musiała zdecydo„ 
-ć olę na wybór zajęć fakultat1• 
wnycb, a co w tym idzie, pn;ybJiżo„ 

Zła wola 

czy brak kompetencji? 
3Wiadcu9"0mi jest cłta mn;e n iezrutr 
miał«" - plsse Czesław Olesiak, 

23 listopada otnymal pismo g Dy• 
rekcji, w lttór7ffi uprzejmie informuje 
się 10, te pracownikom zajmuj'lcym 
aamodzielne stanowiska pracy i ""'" 
trudnionym w razie koni�ezności poza 
normalnymi godzinami pracy nie na­
Jety się oddzielne wynagrodzenie. 

Pan Olesiak zwr6cil się wlęe <Io 
„Dunajca" o pomoc w wyjaśnieniu 
sprawy. 

Adwo� STANISLAW STOCH z 
,Zespołu Adwokackiego w Nowym S�­
czu tak ocenił sytuację: 

W sprawie Czesława Olesiaka oho• 
wiązują: Rozporządzenie Rady Minis­
trów w sprawie czasu pracy i zasad 
wynagrodzenia za prac,: w godzinach 
nadliczbowych pracowników zatrud­
nionych przy pilnowaniu (Dziennik 
Ustaw z 30 listopada 1979 roku numer 
45, pozycja 270), Rozporządzenie Rady 
Ministrów w sprawie zasad i trybu o„ 
kreślania samodzielnych i innych sta­
nowisk pracy dla celów związanych z 
uprawnieniem do oddzielnego wyna-: 

:rodzenia A pracę w :odzinach nad­
llabowych oraz do ustalania Cl\iłllU 
trwania okresu próbnego (Dziennik 
Ustaw t �7 listopada 197ł roku numer 
37, pozycja 215) oraz a Kodeksu Pracy 
artykuł 134, paragraf l. 

Co • tych , rozporzołdzeli wynika! 
P·IVAde wszy&:tkim; że stanoWOiii!ka sa­
modzielne to są stanowiska kierowni­
cze oraz \VSzystkie inne wyszczeg61-
nlonc w podanym wyiej rozporządze· 
niu. Zajmującym je osobom przysłu­
guje dodatek funkcyjny, w ramach 
którego mieści się zaplata za godziny 
nadliczbowe. Zdaniem kierowniczki 
Kadr z KSSD pani LIDII PIETRO­
SIK Czesław Olesiak zajmuje samo„ 
dzielne stanowisko, ale nie bierze do­
datku funkcyjnego. A wic:c w rozumie„ 
niu przepisów' powyższego roz.porzą ... 
dzenia, przysługuje mu wynagrodzenie 
za pracę wykonyv,:aną poza normal· 
nym czasem pracy: W Kodeksie pracy 
czytamy, że maksymalna liczba godzin 
nadliczbowych na rok nie może prze„ 
kroczyć stu dwudziestu. I tak oprócz 
pensj i za pien\ sze dwie godziny nad: 

Problem: jaki wybrać zawód jest nie 
tyllto udziałem tegorocznych maturz.y• 
stów. Pamiętam, te nlelttórsy mol 
szkolni koledzy kierowali się wzclęda• 
mi materialnymi i szansą ozybltieao 
dojścia do stabilizacji tyciowej. Inni 
wybrali kierunek studiów :acodl)ie li 
panują� wówczas modą. Zdawało •lę 
wtedy masowo na medycync, archeolo• 
1łę śródziemnomorską, e1ektronikę, ee 
b7ło powodem wielu ro%c:tarowaii .  

Nie dysponuję odpowiednią s\atyst:,,, 
kil i ankietami. Proponuję Wam Je• 
dnak, matunylici Anno Dontlnł l9tl, 
raz jeszcze przyjn:tt się BWolm mot,.. 
wom w)lboru dalszej dr<>cl t:,elowej. 

Jk:zbowe praysluguje wynacrod:wni. 
w wysokoóci pięćdziesięciu procenł 
<lniówki. a za następne sto. 

Zdaniem \\oięc mecenasa Stocha -. 
wedtuc przedstawionych dokumentów, 
pa.nu Olesiakowi prxyslucuje wynac,ro• 
ozenie za 1odziny nadliczbowe pcz.e• 
pracowane przy konwojowaniu aprzę,. 
\1a. Pracę tę wykonywał zgodni<! z � 
leceniem zwierzchnika i moi.na j� p,o,­
tra.ktować jako czynnooć powien:on"' 
za któl''I naJe;y się oddzielne w:,na­
arodzenie. Jc�cli 9J)rawa nie zostanie 
pozytywnie rozstrzygnięta w zakładzie,; 
pan Olesiak mote odwoływał aię do 
Okręgowego S'ldu Pracy I Ubezpie• 
czeń Spolecwych w Krakowie, a. 11dy• 
by l tam nie uzyskał pozyl,Ywnego o­
rzecr.enia. mo?..e skierowat rewizję do 
Sądu Najwy;szego. 

Takie jest stanowisko prawnika. 
Nam powstaje pytanie: komu może 
zaleśeć na tym, aby ta prosta sprawa 
ciągnęła się miesiącami? Czy wynika 
to z czyjejś zlej woli, czy może braku 
szczegółowej analizy dokumentów 
przez radcę prawnego z.r.1.kładu zatrud„ 
niającego pana Olesiaka? Nie chcę po­
dejrzewać najgorszego - braku kom• 
petencj i !  

(D.B.) 
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Jasiek 
Narciarz, absolwent sławnej szkoły imieni,1 

Antoniego Kenara i Akademii Wychowania Fi­
zycznego, tancci:z i artysta malarz, poeta i dzia­
łacz kulturalny - JAN FUDALA - wydal 
właśnie swoją pierwszą Książkę zatytułowaną 
,,Srybelny miesiącku... Trzydziestolatek� u.ro­
dzony w Olszówce w znanej rodzinie góralskiej; 
pisze gwar� swych ojców nie tylko o krasie 
umiłow�mej ziemi, o córce Kasi, Orkanie, Tur­
baczu, przydrożnych kapliczkach, Tatrzafiskiej 
Jesieni, lecz także o świecie szerokim. W kraju 
Basków uchyla kapelusza przed narodem sza„ 

nującym tradycję, dochodzącym swych praw 
;i powiada:  

Scęść Boze śLebodzie: 
bo naród bez ś!ebody 
to elek bez dusy 
Zatoka Bi.skn;jsko bez wod y. 

Ale przede wszystkim ten tomik, ilu�trowany 
Własnymi malowankami na szkle, n.n.sycony 
jest s w o j  s z c z y  z n q. Jest w nim pamięć 
o dzieciństwie spędzonym z owca1nl na ha­
lach, zasłuchanie kolędami i gawędami tutej­
szego ludu, wspomnienia 1niejsc

1 
w których się 

muzykowało i tańcz�o. 

W nowosądecki m  salon ie BWA Krynica w obiektywie 
Ekspozycja tarnowskich plastyków Chętnie sięga się na księgarską 

półkę po tę nowof;(: wydawnictwa 
„Sport i Turystyka". Decyduje o tym 
przede wszystki!m .obwoluta; efektowna, 
orygi.:nalna, przyciągająca oko. 

W nowosądeckim salonie Biura W:r�ław Artystycznych p1zy uJ. Jagiellml.­
skiej czynna jest (choć to już ostatnie dni) doroczna wyl:!tawa prac czion­
ków Oddziału Związku Polskich Artystów Plastyków w Tarnowie. Przy­
pomnieć w tya miejscu warto, że salon BWA istnieje od września 1 957 r. 
i że w okresie tym odbyło się już pięć wystaw zbiol'owych profesjonalnych 
plastyków I Tarnowa. Ponadto urządzane były także indywidualne 
ekspozycje tamtejszych artystów. 

Mowa o albumie Tadeusza Chrzano­
wskiego, -zatytułowanym „Krynica", 
a zatem poświęconym nader wdz·H�­
cznemu tematowi „Perła wód" - je• 
śli rzec tak: moiina - jes.t przecież fo­
togcn.i-czna, a i napisać o niej m-oIDa 
wiele ciekawego. Czy zatc-rn udało się 
spełn,ić obydwa te wairunki? 

Aktualme prezentują swoje prace rzeźbiarze - .l\1arek Benc"viat i Euge­
niusz Molskj; ceramik - Bolesław Książek; tkaczki - Krystyna. J arcze­
'"-ska i Zofia Sliwa; graficy - Jacek Janicki, Wiesław lliihrenschcf oraz 
malarze - \\'itold BlaszkiC\\·iez, riotr Burdzański .  Paulina Chrzanowska. 
Piotr Drobiecki, Jadwiga Gajek-Sanowska, Franciszek Kafel, l\1arian 
Kołodziejczyk, Eugeniusz Molski, Stanisław Nowak, Joanna Drobiecka-Sre­
bro. 'l',.re�:.. Sza.f'ra.ńska, Józef K. Szuszkiewicz i Stanisław Westwalew icz.. 
. Są w malarstwie oleje, akwarele i techniki ·m ieszane, wielopłaszczyznowe 

kompozycje, nowe pomysły twórcze w tkactwie, rzeźbie i ceramice. - Wysta­
wę ,varto zwiedzić także ze wzglc;du na szeroki wachlarz tematyczny. 

Zacznę od kilkunastu s,tronic t.ekst'.1, 
Interesującego, sk1·eślonego z wyczu­
walnym z.n.aw&twem. Autor prowadz.i 
w odległe czasy narodzin uzdrowi<S1.."lca, 
czarSy Dietla, a nawet jeszcze wcześ­
nie.).S'Łe. Pli>s.ze równtlcż o dniu dz.isi.ej­
szym, o przysz.łoś.ci. Czyta Silę ohę,te.1ie, 
zwlasz.cza, że język dobry. 

Jeszcze raz skupiamy się na lekt \lrzc 
�ierszy o dzisiejszej Polsce. Nt.n.vct je­
śli w nieb ai poezji nie zdołamy się 
doszukać, pouczą nas one co do na­
strojów. Bo te świeże, na gorąco pisa­
Jle wiersze to tei próba prawdy spo­
łecznej, n już próbka - z całą pcwno­
acią. 

.,Ciemność i jasność nas ogarnęła" -
w takiej formule pan „Prawd.:1 11 ze 
Szczawnicy-Krościenka zawarł swe od­
c:z.ude tego, co stało &ię w kraju i co 
dzieje się wciąż.. Trzeba przyz.nać, for­
JnUła celna. Dobrze to zobaczone sło­
wami. Jak pamiętne u Francisi,J:ta Kar­
pińskiego zdanie: ,,blask ciemnieje", 
jak jasne na przemian kadry w scenie 
dzwonienia z filmu �Matka Joanna od 
Anioiów, jak pierwsze wersety Księgi 
Rodzaju. Wiersz pana „Prawdy"  ma ty­
tuł kalendarzowo wręcz jednoznaczny: 
Sierpniowe dni. I mniej już jednozna­
Czne pojęcia. treś�. Owszem, bez niedo· 
mówień · 1?.miękczcń głosi on ,

1
cza.; 

z rozbójnictwem roZistania", lecz obraz 
polskiej rzeczywistości układa się w 
<>drobinę fantastyczny. 

Gdt1ż 2j/ele robotnikowi i chłopu 
i obrzydło., 
1 · cłH>Ć mamy wielkie bogactwo. 

O życie spierać się z ,,P1·awdą" nic 
będzie�, chociaż sądzę, że Sierpień 
polegał nie na tym, iż buntuiącym się 
;,ycie oąr-zydło (skąd � w takim r;izie 
wzięła si,: wspaniała godM§ć strajku­
jących wtedy robotników?); obrzydły 
im dławiące warunki zewnętrzne ich 
i7cia - i te pragnęli skutecznie odtrą­
eić. A co do bogactw.� Gdriei to one? 
Jesz�e gdyby auto: lronlz<>waL Lecz 
on ani kpi ani o drog,: pyta; on tylko 
patrzy i nam patrżeć proponuje -
przez; powiększalnikł sądząc moie, tE 
to prawo wiersza. Oto ""ś drugi objaw 
pnesady, przeradzającej &Ili w Die­
prawdziwość. 

A lłlteligenc# WJ1budowa110 omzerne 
biu�a ł 12eN>kie dro"' 

Dunajec a 

ANTONI SITEK 

Wąf4)ię, czy biura są irzeczywJst1e 
szczytem intcligPnckich marzeń o ..do­
brobycie (choć mogę sobie wyobrazić 
taki stereotyp myślenia o inteligen­
tach; lecz nie pomawiam oń autora 
wiersza, gdyi byłby to stereotyp ubo­
żuchny i nie rokujący nadziei rozumie„ 
ni.a zjawisk). Natomiast te szerokie 
drogi akurat dla inteligencji? 
A chłopi jeżdżą innymi drogami, cia­
śniej�zymi? Rogatki klasowe? Myto? 
Chod:m tutaj o przenośnię co do życio­
wych szans, czy jednak - jak ttł kon­
tekst zaświadcza o dosłownoM 
I< dziedziny podróżowania? 

Wiersz pana Kazimierza M. z Miłko­
wcj nosi tytuł deklaratywny, jakby 
był ode,wq czy plakatem, jakby go 
mieli rozlepiać na murach: Do czlowie„ 
ka. - obywa.tela. I w wierszu to wła­
śnie, eo przy podobnych okazjach naJ• 
c�ściej się przytrafia - słuszność, ha­
słowość, ale również brak indywidual• 
nego wyra•u. 

Nie tł'zeba nam wodz6to 
wyeioBm1ych 2 7uintienia 

ani też odla1tych 2e stali 
[ • . .J 

, Bo 

tyc„ ,iic211m fety1ze okadzą 
potem BO zburzenie wydacizq 
, ... ) 
JcżeU 
Wladm Ludu 

- tv!ad2q Naród 
.. .., """"" Nldv 

Ale przecież pod.stawmvy.m k.ryte­
r.ium oceny album·u są zdjęci� ich 

bez iwa r:y 2 kamienia 
bez se rca ze stali 

bez ust peln11ch wodu 
bez myśli z papier u. 

Po stokroć racja. Tylko że ten wiersz 
niby poślednie wino; cienkusz. Jako 
-wiersz jest on w ogóle dotąd_ nie napi• 
sany. Taki bywa IPospolity koszt ukła­
dania haseł dla wszystkich oraz w 
imieniu wszystkich; okazują siQ tak 
Uniwersalne, jakby ułożone były w 
imieniu nikogo (,,to nie Ja mówię, to 
przeze mnie mówi społeczeństwo") -
i zdarza się nieraz, :!e tak napra wd11 
trafiają do nikogo (,.ty roblc mów, a jB . 
zdrów"). Kandydaci na poetów, pisz­
cie we własnym imieniu! Pamiętajcie, 
że narodowi potrzeba wieluset tysięoy 
indywidualności - wyraźnych I wy• 
rafole od siebie różnych. Polak spod 
sztancy to lichy Polak. 

Z Jabłonki, od pani Wan.dy P,, olrzy,. 
maliśmy wiersz Ustró; t lud2ie. Ulo• 
żon)' dwa i pól roku temu, dźwięczy 
obecnie aktualno�ią: ;, w opisie i w 
óiat:nozie. 

Na ,tStrój przekleiistw pl11nie r,;eki!, 
Lub - rozpaczliwe cz11iet mod<j.l. 
'Tymczasem prawda ,iiedaleko: 
C•ęslo nie ustrój bywa pOdll/-

Vot.-6j budują bowiem ludtie f. .. ] 

- ruum11 11apu66 Bt11"" u•tro:iu tre:!ć bo�aui 
• • • • • • • , • • • • • • I piękne jego zaiożenia, 
Dzłlł<lł pot� ... ba Ale wypacza go p,-ywata, 

it<>m Od11 łie w nim eielnie 
a,ołowi<,INlf ••·,!!..;J1 ._._ .--... . _ _ :.!}Zł!",1e•lrąłlia,. 

wa1rto-ść artystyczna, a także po-ziom 
reprod ukcji. Z tym, nie&te.ty, jest jui 
gorzej. Chod"l.'i zwta&zeza o repr-0du­
kicję, niezadowalającą zarówno w przy„ 
padku zdjęć czaimw-białych 1 ja!k i bair­

·Wnyoh. Kolory są na ogól nienatura� 
lrte, brak o.strości, wyraz.istnści. Dnika­
rska farba kładz.ie się zbyt ma.en.o; 
fragme'.njt, który povvinicm być g,,rar:y. 
jest po prostu cr�,my. Taką man1y -
niestety - poligrafię, daleko jej do -
pow.ie<lzmy - NRD--0wskJej ... 

Słowem, n.ie jest t.o albumowy best"" 
seller, ale też i nie wydawnfozy "nje• 
wypał". Po pr,ootu wydarwniclwo śred• 
niej krajowej klasy. A że milooruków, 
Krynicy jest ao ruemirura, 8'\d<ę, że 
,,K.rl'Ilica" nie za�j,e dł!ug,o mi.e.� 
"" księga,rsk.ioh pólka.eh. 

Album „Krynica" wydat1" soełal 
w nakładzie 20 tr,o. ec•emplar"llo· 
Cena - 90 :.tł. 

Z tym wszystkim sgoda eałkowlcieł 
co pisze nasza korespondentka, jeśli 
rzecz potraktujemy jako artykuł, a je• 
szcze dokładniej - jako wypowied:l 
w obywatelskiej dyskusji. Na przy-, 
kład - list do reilakcji. Tylko dlacze­
go włerszem? Dla zwiększonej dobi� 
ności tekstu? żeby wyraziście tak? W, 
dawnych epokach istotnie wierswwa� 
no czasem uJotki„polityczne, instrukcje, 
przepowiednie, regulaminy, recepty,; 
nawet przepisy kucharskie - po tłl'j 
by je łatwiej dało się zapamb;tać. To 
była jedna 2 konsekwe:n-c}i analfabe­
tyzmu. Kto nie znaf łaski pisma, ten 
musiał niez.będną dla siebie bibliotekę 
nosić w głowie - i pomagano mu w. 
tym. Tak działo się w średniowieczu: 
,,Chytrze bydlą z pany kmiecie""

,; 
i miało to sens jesz.cze u zal'ania no"' 
woczesneg-0 ruchu robotni-czego i ludo.; 
wego. Tradycja bardzo rozpowszecb­
nion7ch wierszy-deklaracyj polityc:,,­
nych posiada żród!o między Innymi 
w takim stanie spraw. Jednak dziś od 
wleroza żądamy więcej niż zgrabnoilco 
w p1·2ekazywaniu informacji czy poglą• 
dów. Spodziewamy się, że będzie noś­
nikiem poezji: sztuki słowa. To wy� 
ka nadzieja, nie łatwo jej sprostać. 

Pi-sz:e Pani w końcowej zwrotce w6.e-:r'! 
sza, świeżo do niego dodanej.: 

_J"·i 
Dzill, 1<1edy "a Ojczyzn11 p!ebig � 
Dobr11ch poc.:irno{.i gwiazda 

wschodzi -"" 

Rozumiem: ,,na glebie Ojczyzny",.. 
N-ienowa to przenośnia, łatwa (sko:ro 
pows7'Cchnie mówimy „ziemia ojczy­
sta"� ale powiedzmy. te wiejska, pol­
na - i przez to wierszowi może dodać 
barwy. Rozumiem: .,gwiazda dobrych 
poczynaf1". Tak jak ,,gwiazda Polski"', 
ugwlazda twego &bawienia'', lub \\'l"f.:CZ 
.,zbawienia słońce". Jednak by g\viaz­
da wschodziła na glebie - czy t� na 
pewno trafna agronomia? A co, Jeśli 
nie wzejdzie? Umiejętność posługiwa­
nia się przenośnikami jest skompliko• 
wana i treningu wymaga upartego. Nie 
każdemu, kto ma dobre zamiary. dany; 
;jest dar poezji. 



z Gorców 
Zośke biyti i m n ie biy l i  
bo my zytko pom ier::wiii  
Zośke bijcie mnie n ie  b ijcie 
ona była pi rso w ::.y<'i" 

Musiał Jasiek � Gorców nieraz pobacia rzyć 
z rówieśnikami; widać to, gdy opisuje śmigus­
-dyngus i różne 1 1obrozki z frajereckomn. Ale 
widać w tych wartkich wierszach duźo, dużo 
-v.•ii.ęcej : ie tailczyć warto nic tylko z dziewczę­
tami, ale i z chmurami; że należy tym dziew­
czynom, z którymi się szczęśc.�ie znajdowało 
w orawskiej dziedzinie - niebo zrucić z Ba­
biej; że bazie na polanie,  że s iano pachnące, ie 
miesiączek srebrzysty ... 

.?ięknie dziękujemy za te: książeczkę! Nie 
każdego dnia przychodzj do redakcji taka prze­
syłka. Ciepłem, życzliwością wypełniona. Miło­
ścią do rodzinnych kątów, uszanowaniem dla 
tradycji i własną zadziorności4 naznaczona. 

3 dedykacji na stronie tytułowej dowiedzie­
liśmy się, że Jan Fudala jest czytelnikiem „Du­
najca ' .  Kiedy trafimy w Gorce, pogwarzymy 
pewnie dłużej i o wiers?.ach ,  i o malowaniu ,  
ri. o zespole dziecięcym 1 .Kropianki", z k tórym 
poeta pracuje. 

Zdję,;ia : STANISŁAW śMIER.CIAK 

Baśń łylko dla dorosłych 

PÓLKA BOGÓVV 
B

yła nad Dunajcem maleńko cha­
łupka z jednym oknem, z jednymi 
drzwiami. Ale wyszło z tych drzwi 

w szerok i ,  najszerszy $wiat trzech sy­
nów. Byli to:  Drogowit, Dzieriykroj 
i Dzierżymia . Czasem wroco l i  - zjeż­
dżali się wszyscy ra zem i wtedy chału­
pinko omal nie pękało jak dojrzały 
strqłc grochu. Stora motka niewiele ro­
zumiała z tego, co mówią syno\·\'ie, ole 
to wcale jej n ie przeszkodzoło słu­
chać i.eh z radością. A gdy rozmowy 
nojctękiej ko1\e1yły się braterską, za. 
wr.iętq kłótnią - nie budziło to w niej 
.niepokoju. Wiedziołą, że nie minie i pól 
roku, o zjadą aię znowu wszyscy :  Oro­
gowł't. D:rierżykroj i najmłodszy Dzier­
iymir. 

OdatninM ctasy te kłólnie i godzenia 
"• następowały coraz częściej. Motce 
coror mr,ie-j Jię to podobało, ole nic 

aie mówiła. Sto , oła się tytko beuku­
tecrnie pojąć, o co się wadzą syno­
wie. 

Mówił Drogowi t :  
- Widziałem nowego ploko, wróbla 

teraźniejszości .  Sk rzydło mo z pustych 
siatek no zakupy, o ogon taki długi, 
że oż po pierwszy zokr'f:l. Niektórzy mó­
wią, że to zakręt historii. Nie kocham 
tego wróbelka, jak przykazał mistrz 
lłdefons, który wołał ; kochajcie wróbel• 
ka, diiewnęła, kochajcie do jasnej 
cholerr ! Zobijom..- lego szarego ploszko 
teraźniejszości n ie wahając się, bezli­
tośnie i rozgłośnie. I was o to samo 
proszę, 

Mówił Dzierżykroj : 
- Najgorzej mieszkać AO podnie­

biu czyli no 1iemi. Najgorzej z ży­
wymi onio1omi, którzy btorq pensje, ren• 
\y i emerytury. Nojgo,u,j z żywymi diob-

łomi, którzy flie polrzebujq pensj i ,  rent 
i emerytur. 

WśrOd tokich pięć bojów trzeba sto­
czyć, ob) było jedno zwycięstwo, lub 
jego potężny ułomek. 

Mówił Dierżymi r :  
- Byłem o jednego człekopodobne­

go. Miał zows1e w swoim domu no ho­
norowym miejscu piękną, rzeżbioną , 
pielęgnowonq, odkurzaną pieczołowicie 
i starannie - półkę bogów. Czasem 
był no niej tłok, czasem większy luz, 
ole ostatnio nie ma na niej żodnego 
bóstwo, Zopytołem wtościciela, czy to 
jest przedświąteczne, okazjonalne, czy 
ostateczne -sp,zqtanie? Czy zomierzo 
złych bogów zastąpić dobrymi, a do­
brych lepnyrni ? W odpowiedzi wyrzu­
cił mnie za drzwi. Prosnql mi w plecy 
.swoją półkq bogów, więc zabrałem 
i przywio1łem jq tutaj. Zoroz przynio­
sę. 

I Dzieriymir przyniósł z bogoiniko 
swego outa, które było większe niż ro­
dzinno chołtJpinko - łupinko, piękną 
półkę. Zawiesił no śdonie. I t4?czę.fo 

Z 
nam.u, z,namy - <irzek lv  wyoi 
sprawozdau,c=o.ki filmowej po 
pokazie debiula nckieoo dzieła 

Barbary Sass na ostatnim festiwaiu 
,o Gda iisku. Tytułowa bohaterka 
ł BEZ MIŁOSCI to damskie wciele­
nie imci Wodzireja, fi=ycznie ;est 
to sobowtórek Krysty"y Ja ndy 
a CZŁOWlEKA Z MARMURU, zaś 
111,qg problemowy odpowiada mo­
-� zakreślonym granicom kina 
•iepokoju moralnego w wersji 
respoł'u. ,,xu, z którego pochodzq 
przy toczone prototypy postaci Poza 
tym o wszem, f i lm zręczny, 
ł temperamentem,  na pevm.o a 1 rak-
1yjn31 w oglr1dani u ,  ot, -n iezłe kino 
popularne .  

I� 

Wło.:yw�zy r zer.z do  odpowiedniej 
azuHadki, wyui udały  się na kawę 
do ldublL naprzeciwko sali projek­
cyjnej tto tym samym pięt rze 
budynku gdańskiego oddz iału N OT, 
ł:tór·u w p ieTwszvch dniach Wf'Ześ­
llia l98-0 zmienił Ilię w ul pszczół 
I trutni polskiego ki.na. Zaledwie 
P:tlko. dni minęło od podpisania 
Porozu.nrleń: ro, co nak ręcono na 
taśmie filmowej p rzez poprzednie 
dwanaście miesięcy, by!o dla wielu 
nazbyt letnie w po równaniu z 1'Zc­
czywistością za oknamł. Ciekawsze 
wydawały się d yskusie przy kawie; 
pow,zec1ine tośród bywalców po. 
ruszen ie (na ,,tak") dało się zauwa­
•11ć tylko przy KONTRAKCIE, PA­
CIORKACH JEDNEGO RóZARCA, 
WIZJI LOKALNEJ 19Q1, na pokazie 
su.rou,ych materiałów montażowych. 
do ROBOTNlKÓW 80 oraz (na 
.,,.ie") podcza8 projekcji ZAMACH U 
ST ANU. Właśnie na konferencji 
prasowej po ostat nim :z wymienia• 
tiych filmów Barbara Sass dowio­
dła, że i owszem, nie tylko fta 
ekranie zdar�aią się kobiety o wf.. 
porze jej bohaterki: gdyby me to, 
u, obecni ffa soli ·ubici byli nlc211m 
śledzie bałtyckie w beczce, !)e'W'flt· 
\:iem Bohdan Poręba i R11s2ard 

' 

Bez miłości? 
FUip:sk i  opu.'>ci l 1 by teren Ma rcia 
tęgo pod rn pani. 

Wcześniej jednak, była konfercn„ 
cja :prasowa smnej Barbarv Sau 
i jej ekipy zasilona, jako 8ię Tzeklo, 
przez niezbvt  l ic::ne arono festiwa­
lowiczów. Dywagowano głównie 
..ad tym, CZJ/ i jale Dorota Sto.lińska 
lc.opiu;e Krystynę Jandę, rozeźlona 
w ko11.cu protagoni-stk.a 2 BEZ MI­
ŁOSCI odesłała kompa ratystów do 
danych biog r<1ficznvcn, 2 kt61'l/ch 
tvynikalo niezbicie, Ze niekoniecznie 
pienvsz.u jest ten, kto pierwszy 
trafia na ekran, że t rzeba by jesz„ 
cze było ustalić, /<to od kogo wziql 
styl (jeśli tv ogóle w;;;iql), a poza 
tym ona jest talca, jal<a jest i dla­
tego właśnie dostała tę rolę. 

Swięta prawda:  jest tvłalme taka, 
rDlę dostała stuswie ; bezapelacyj­
,.;., 2dobl/la nao rodę dla flOjlepszej 
aktorki test.wal u. A cz·y prawdziwa 
Jest ;ej postać? Czy i•tnieiq takie 
dziennikarki? 

Bo Dorota Slo lifiska odtwarza 
właśnie przebojową dziennikarkę 
:ie atoleczneoo tygod,ulca kultural­
no-spolecz·nego. Po:znajemy ją, gdy 
miota się z aparatem fotograficznym 
wśród ttocy, rejestr-ując brutalne 
sceny „z życia''. Je2d�i z Tadtowo„ 
zem milicyjnym. Pj/lają, po co jeJ 
to? Odpowiada, źe lu.bi. 

Kłamstwo. Nie lubi. To t11lko 
Jeden ze sposobów u.cieczki od be.z:­
t'uchii, który dla niej oznacza klę-

skę. ,,Rzuciła się w ipi r  pracy, aby  
zapomnieć": o, właśn ie to .  Ewa 1na 
za sobą parł: lat we Włoszech, i są 
to dla niej lata ciężkich p:rzeżyć. 
Gdy była calk.ie1n młoda, skusiło ;ą 
barwtie życie ,ia Zachodzie. W Rzy­
tnie .:::wiqzala s-tę z pewnym czlo„ 
wiekiem, właśnie dziennikarzem, 
który został ojcem jej d�iecka, 
wycłł.owywan eQo teraz p'rzez babcię 
w Warsrowie. Bo piękny Rzymianin 
pewnego dnia zostawił Ewę na Lo­
dzie. On miał p ieniqd:.:e, mies2ka­
nie� ttłezlc miejsce we własnym 
kraju - ona malelikq córeczkę 
i, w związku z nią, sytuację zupel- · 
nH? d-ramatycz:nq. T-rzeba wielkiej 
siły charakteru, aby się w takim 
położeniu. nie poddaćj aby udowo­
dnił, że jest się człowiekiem, 
s a m  o d  z ł e  l n 11  m c.ztowiekient, 
a ffie bezbronną ltobictq. l;'w,ie 
o to właśnie chodziło. Ambitne;, 
be2względnej, przebojowej Ew ie ca­
l11 czas chodzi o pokazanie, że 
postulowane przez Jej pleć Tótvno­
uprawnienie to nie sq. b.ulury wy­
myślane w oparach kuchennyC'h 
garnków. Gdy wróciła do Polski, 
prowadziła swe sprawy nadal z tym 
sam11m • lmpetem. Poc;;;ątek filmu 
jest zarazem poczqtkteni najważnie­
jszego etapu Je; życiowycn planów: 
Ewa chce zostać 2-nanq dziennikar­
kq. Musi pokazać wszystkim, którzy 
jq znoją, że wygrała - przede 
w&:ystkim za§ mwi poka..:at temu 
jednemu, ta.m, 'W Rzymie. Wobec 

się kłótnio. Lotały w powiet rze kon i ie ·  
n ie  przek l eństw. Drogowit, Dz ieri.y iuoj i 
Dzierżym 1 r  zozorcie kłóci l i  � 1ę o to, ko­
go na półce postawić. N ie doszl i  do 
porozumienia.  W gniewie s ię rozjechali 
no tr, · świoto polno-po l s k ie  st r ony. 
Zostało motka. Postonowito, że z a­
l u d  n i półkę bogów. Zomiost  Bo­
gów - ludzie ! Mądro matko,  najmąd­
rzejno. Przecież podobno wszys t k ie  
malk i  są tak ie . . .  Więc? 

Trzej bracia znów zjecha l i  do domu -
w lutym, gdy na rzece k ro już szła w 
stronę morza, jakby no przekór folom 
odnowy, które mod Bałtyku k u  g6rom 
biły. Zoroz spostrzeg l i ,  że no półce 
bogów stoją ich fotografie . Popatrzy l i ,  
pomyśle l i ,  sobie podpowiedz ie l i ,  że 
wszystko od nich samych zoleiy. 

I co powiecie? Pierwszy roz w zgo­
dzie się rozjechali  no trzy świata pol­
no-polskie strony. 

Orogowit. 
Dzierżykraj .  
I najmłodszy Dieriymir .  

EMIL BIELA 

tego 'm HSi zrobić karierę - i do 
Rzy m u  pojechać. Mu.s i .  M u si. Mw:;i. 

To nie Ewa slui.11 ,nę.iczyz nom. 
To ·m.ężczy.źni stu.tą Ewie. Sq kolej­
ny111.i s:c::el>Lami drabiny p ro wadzq­
cej na ten poziom, na k tórym 
można ;uż latać, a nie czołgać się 
po ·ziemi. Ewie nie wolno się 2a­
t rzymać, jeśli eh.ce wygrać. 

Gd11 teraz wrócimy do pyt a n ia ,  
cz1,1 istniejq takie dziennika ł'ki. 
możerny ;uż odpowiedzieć: to 11ie 
jest istotne. Film Barbary Soss 
opi.su.je pewien typ osobowośei -
wcale często ostatnio spotykany -
a nie pewien zawód. Nie jest to też 
żaden ,,an tymeLodramat" ,.wartka 
opowi:eść obyczajowa" cz·y „se nsacje 
2 żucia poLsk.ich repo·rterów". jak to 

się zdarza czytać w omówieniach. 
Tu chodzi o po rt ret, tak z uaany 
psychologiczny: port ret młodej 
kobiety na bardzo ostrym tle spo­
lecznllm współczesnej Polski. Sra„ 
dowisko dziennika„skie? 7'o właści­
wie dekoracja, choć fiłłn dotyka 
bardzo ważnych problemów etyki 
zawodowej i mówt o tym, jak 
można było pisa6 w okresie propa­
gandy sukcesu I Sak wygląda!y 
u.kłady w l<r�gu pras11. Ale rcdak­
c;a pismaJ gdzie pracuje Ewa, jest 
,-aczej z l{siężyca nit z Warszawy, 
zaś sama boh:aterka zwtala pomyś­
lana ;ako odpowiednik sly1tnej 
dziennikarki nie stąd, t -ylko z Itali i :  
O riany FaUaci. 

Wniosek: dość powszechne a fal­
szuwe ,-ozumienie filmu Barbary 
Sass odbija pewten i&t-0tnv manka­
ment traktowania fabuł ek rano­
wych . Wid2i się szczegóły, ·prze­
dmioty, fakty - nie widzi aię 
treści. Zamiast oceniać problem, 
oceni<> się metrem krawieckirh 
wymiary przedst4wiane; f'zeczywi­
stoścl. Naprawdę nie na ty m polega 
oglądanie filmu - tak jttk czytani� 
książk i  nie polec,a na gromadzenia 
w pamięci drobiazgów opisu akc;i. 
BEZ \!'IŁOSCI w,,ikl iwie pokawje 
sprawy h.tdzkie - t za to go cenię. 



grudniu ubiegłego roku uczestniczyłam w zorganizowanym przez 
:/arz,.,cl Wojewó:' zk1 Polskiego Czerwonego Krz .. ża spotkanie. ho­
nr,ro :ych dawców kn, i - osób, które bezinteresownie ofiaro-

Honorowe krwiodawstwo jest przy 
tym „chorobą zaraźliwą" - w klubach 
HDK często spotyka się cale rodziny, 

Bardzo ważne jest oddanie krwi Po 
raz pierwszy; niejednokrotnie bywa 
ono dziełem przypadku. Dość powsze­
chne jest jeszcze błędne przeświadcze­
nie, jakoby oddawanie krwi szkodziło 

to nieraz zmniejsza szansę ratowania 
życia jakiegos człowieka, gdy nic ma 
dość krwi niezbędnej przy operacji. 
Dlatego nieraz słyszymy wezwania "na 
ratunek", by przez błyskawiczną mobi­
lizację krwiodawców dostarczyć leka­
rzom ten płyn życia, zwłaszcza gdy 
chodzi o krew rzadkiej grupy. 

wują ten najcenniejszy lek. Bo być krwiodawcą - to ratować zdrowie 
i życie innych. 

W Polsce honorowe krwiodawstwo 
zrodziło się przed I wojną światową, 
a wydarzenia wojenne bardzo je  roz­
winęły. W okresie międzywojennym 
Pol�ki Czerwony Krzyż powołał już 
przy niektórych ośrodkach a kademic­
kich Punkty Przetaczania Krwi. Pię­
knn kartę zapisało „pogotowie krwi" 
w czasie Kampanii Wrześniowej 1939 
roku oraz konspiracyjna Harcerska 
Służba Krwi, zorganizowana pod egi­
d� PCK przc2 Szare Szeregi. 

Danuta Binek Stały wzrost zapotrzebowania na 
krew wynika z osiągni�ć współczesnej 
medycyny. Wykonanie szeregu zabiP­
gów chirurgicznych, jak np. operacji  
serca, możliwe jest tylko wówczas, gdy 
zespół operacyjny dysponuje odpawie• 
dnią ilością krwi. Również duża gru• 
pe preparatów niezbędnych dla rato­
wania życia ludzkiego wytwarzana jest 
z krwi. Dla przykładu: dla wykonania 
operacji u chorego na hemofilię nie• 
zbędne są preparaty, dla których wy­
konania potrzeba około czterystu lit­
rów krwi. Pomyślmy: czterysta litrów 
krwi ratuje życie jednego tylko czlo„ 
wieka ! 

Czas II wojny światowej stworzył 
niemal masowe krwiodawstwo, rozwi­
jane dalej już po wojnic. Z 1958 ro­
kiem łączy się oficjalne przyjęcie przez 
PCK całokształtu spraw propagowania 
honorowego krwiodawstwa, werbowa­
nia honorowych dawców krwi. W po· 
czątku lat 60-tych zorganizowano pier­
wsze Kluby Honorowych Dawców 
Krwi. następnie ustanowiono odznakę 
Honorowego Dawcy Krwi i Zasłużone­
go Dawcy Krwi, a od 1978 roku Rada 
Państwa przyznaje Zloty Krzyż Zasłu­
gi osobom. które oddały honorowo po„ 
nad dwadzieścia pięć: litrów krwi. 

DAR KRWI 

DAREM 

SERCA 
A od dawcy można pobrać tylko nie­

całe dwa litry krwi rocznie i to pod 
warunkiem, że zgłosi się do stacji lub 
punktu krwiodawstwa cztery razy w 
ciągu roku. Jak trudno zrealizować ten 
warunek wiedzą wszyscy, którzy z 
praeą tego typu placówek służby zdro­
wia stykają się na co dzień. Honoro„ 
we krwiodawstwo zbyt mocno jeszcze 
opiera się na wszelkiej ,,akcyjności''. 
a za mało - na działaniach plano­
wych. Bee rozwiązania tego problemu 
nie może być mowy o optymalnym 
wykorzystaniu motliw-0ści poszczegól­
nych stacji i punktów, ani o pełnym 
zaspokojeniu potrzeb medycyny. 

Ale oczywiście nie odznaczenia i or­
dery są motorem działania w czerwo„ 
nokrzyskim ruchu honorowego krwio„ 
dawstwa, lecz rozumienie jego głębo­
kiego humanistycznego znaczenia dla 
rozwoju stosunków mi('dzyludzkich, je. 
go Istoty - jako ważnej części lecz• 
nictwa, której nie można niczym za„ 
stąpić i która jest nieodzowna w ra• 
towaniu życia i zdrowia ludzkiego. 

Polscy honorowi krwioda"'1Cy eo roku 
oddają około trzystu tysięcy litrów 
krwi umożliwiając opanowanie wielu 
groźnych chorób, przeprowadzenie nie­
zbędnych zabiegów operacyjnych. W 
naszym województwie w trzech kwar• 
talach 1980 roku oddano Z3HI litrów 
krwi, 

zdrowiu dawcy. Pan LESZEK KL•· 
MENS, z którym rozmawiałam w cza„ 
sie spotkania, a który od jedenastu lat 
należy do klubu HDK w Rabce, jest 
przekonany, ie właśnie systematyczne 
oddawanie krwi nie tylko utrzymuje 
go w dobrym samopoczuciu, ale nawet 
zwiększa ogólną sprawność organizmu. 
Takie otanowisko potwierdzają pr.e• 
1><owadzane wśród krwiodawców ba• 
dania lekarskie. 

Obecnie honorowe krwiodawstwo 
jest podstawowym ir6dlem zaopatrz•· 
nła w krew społ�nej służby zdrowia. 

Coraz C2ęściej przetoczona krew ra• 
tuje życie. Rzesza krwiodawców stale 
się zwiększ.a. Około pię.ciu tysięcy mie• 
szkańców województwa nowosądeclcie• 
ao (w ealpn kraju - ponad dziewięć­
•� tysięcy) oddaje sy1tematye,nle 
krew. Najwięk""ą ilościowo grupę sta• 
nowi� robotnicy, ±o!nierze i millejon,,i. 

Z jakimi trudnościami boryka •ię 
honorowe krwiodawstw-0? 

Mimo działania klubów HDK (w na• 
sc,m województwie jest Ich dziewięć­
ddes1-t jeden) krwi ciągle brakuje. A 

Aby to było realne, konieczne jest 
nie tylko uozumienie, lecz także jak 
najszersze współuczestnictwo w akcji 
pod hasłem „Dar krwi - darem ser­
ca". Jest to bowiem dar, którego ni­
czym nie moina zastąpić; dawcą mote 
być tylko człowiek. 

W 
iłanów-'j pl7nie spokojnie. Od czasu do 
c..asu fala uderza c, bU<tę i krople wo­

" dy rsuca na pokllid. Czuję, jak padają 
na moJll --.. Do Ystad jao,:cze ciot.e,-y .IPXl-d· 
ny. Snuję ai,ę Po pck!adl:ie, pallnę na morze. 

Wyszedłem na rufę - własnym oczom 111e 
wietiię ! O klilk.anaśoi.e metrów ode mnie mę!i„ 
czysna ubrany. tak jakby się na ffÓralskie we„ 
sele wybittal: cyfrowane portki. serdak, błała 
koszula uchwycona pod szyj;i piękną spinką, 
kapelU9S z kostkami. Pociąga z cybucha, Jak• 
by nie na fale patrzył, a na tatna1\ską 1rań. 
Inni pasażerowie spoglądają na górala z zacie• 
kawienlcm. Podchodzą do niego Szwed z dziew• 
ezynlj, pokązuj'I aparat fotograficzny: chcieli 
zr� w jeso towarzystwie zdjęcia. 

Ą gazda uśmiecha się i pyka oobie z eybu• 
cha. Przypomina mi bacę Nowobilskiego, z ldó• 
rym kiedyś roDnawialem w Gorcach i na Ja• 
workach. Podobny do niego, a barwa rlosu 
i śmiechu jakby mi znana. Ale tamten już 
zmarł lata temu. Hej, mocny Boże, wspaniałe 
to byl7 lata t Jeszcze pasły się owce w górach, 
jeszcze w Tatrach bielilr się pu turniach. Pra• 
wie na każdą wakaeyjn'I niedzielę chodziliśmy 
do bacówek na żętycę, bunc i oscypki. Człowiek 
był wolny, jak wiatr, eo hula po wierehacb 
i turniach, śpiewał sobie, że aZ echo niosło 
pieśń po zboczach. Miałem i ja kapelusz z koat• 
kami, serdak i bukowe portki... hej. mocny 
Boże!... Tu, pośrodku Bałtyku, mój ziomek! 
Cool we mnie drgnęło, zatargało. 

- No. krucy himel, kan11s, swoku, jedziecie? 
Teraz dopiero zobaczyłem, że jest niemłody, 

twarz zorana zmarszczkami. Odwrócił się gwał­
townie i patrzy na mnie zdumiony. - Cozeście 
tale marl<otny? - pytam dalej. 

- Coz wom1' Jedziecie se h.aw, słoneczko 
grzeje. e wiera grzeje, dziywki garnom się ku. 
wom, a wyście taki jakisik? 

Przełknął ślinę, wyjął z obro!iniętej gęby 
fajkę. Obejrzał się, czy aby to wszystko jest 
prawdziwe, i rzekł :  

'11radycyjoie, bo już ad 
dzlesl� lat, W otyC!1JlliU, 
Z-d M<iejslcj Z�u 
SoeJali.stye-znej Młodzie-!y 
Poblciej wra-z .., z..-......,. 

niem Sportowym Spół­
.<hiekozo8ci �acy ,,sta..rt"· 
org-.. n:izują Jcdru>dniowy 
piemy zlaa na halę Konie­
czną. Celem je-st uczczenie 
rocvni<:y powstania �-
811oiej Pa.-tii Robotniezej, 

W tym roku w zła.le 
wzięło udział sto dwadzie­
ścia ""6b. Obok mlo­
dyeh robotników - ezlon• 
!ców ZSMP, ll'"Upa miodzie­
ty • Siedlec oraz Proz:,• 
d&um Miejskie ZBoWiD na 
czele z Hieeaysławea lla­
.... em. 

Jak •wy,kle �li 
od .-W k,wiatów pod 
pomnił<ami Ziemi Sądec­
kiej l Zolni.erzy Ra<hli.ee­
loiclt, w Nowym �u. 
Pótniej, zaezynajije od Ga• 
bonia "7>!i, •kładaJIIC kwia­
ty pod napotkanymi Po 
drodze pomnillca.mi, 3'Ż do 
h811! Koniecznej. Ta.m pod 
pomnikiem i obeliskiem 
dwoct, żołnierzy rad%1ec­
kieh I Polaka, Józefa 
Wrońskieco członka 
PPR, mlnul'I ciazy uc:r.<Qi 
P..mi<:ć tych, k>tórzy w 
abroni,e wolnośol i demo­
loratye:rnej ojcs,.-my oddali 
tycie w e:&aOlie clruelej woj­
ny ,i;wia,tow,e;. 

z miejsc u.łwi<:O<JllY<.>h 
......... " bojowników o wol-
11oeć i demol<ra.cJ� pol:rano 
a,rudk! ziemi, lotóre zo­
ataly uroczyści<, l)l"Zelca­
zane Komisji Hil>l<:lryezni,j 
ZBoWiD. 

Na z.a.k:oilc1lełl.ie złazu 
91,)0tkanie z byłymi człon­
kami PPR i ZWM, a póź­
niej uabawa. 

Komandor złazu Stani­
alaw Slęut powiedział: 
kto ru pójdzie z nami 
IB1t w tym za,sma;ku}e, te 
nile p,;zepuśei każdemu 
-ę,pnemu złaz.owi; jQ 
oam chodzę już od mde­
slędu. lat. 

CD, a.1 W "'«""""""""YII\ zlao!le 

GÓRAL NA MORZU 
- Jlatl<o 1>0,1<0 LudiimvrslGo i J"""oic/w. Joo­

cllAltl/ mój,.. A t11i llcondY - W.fCUllft'II do 
mnie rękę, pr:ąwitaliśmy się. 

- Do Szwedów ;adę, do 111c1' ptul>rllłÓU>, Joł6• 
•ll"h na•i ojce mllScili, jale to op"1,u,al SieMie­
toicz - wyjaśniam. 

- Ale skonde§? - dopytuje. 
- Z Nowego Tarou. No, teroz mieazkam w 

stolicy. A w-wkte z Poro-nifl.41' Znom Wcu pru­
eie, tyll<o ,iazwiaka zapomniałem... Eee, lvó 
z K4mie/ica!? - przypomniałf!m ,obie. 

Stali."my obaj palrz'lc na morze i romiawia• 
Jiśmy dluco. Jasiek K. jeat rzec&ywiścle s Ka• 
mieńca, jechał all: pod Sztokholm. Zaproail ,o 
s�wed, by wybudował mu taki dom, jak to Ja­
sielc buduje: taki stylowy, reaionalny z głazów, 
drewna I gonta. I cho.! trudno w to uwierzyć -
przecie to prawda. Skąd wziął tego Szweda? 
Ano, budowali w Bukowinie chałupę, a Szwed 
tam się przyplątał. Spodobało mu się i po kil· 
ku dniach przyjechał z tłumaczem. Powiedział, 
że taką samą 11stugę" chce mieć u siebie, że z.a• 
prasza . i że zapłaci. I tak znalazł się Jasiek na 
promie do Szwecji. Ma tylko zmartwienie, bo 
nijak tego języka nie rozumie: ,,świergocom", 
a on nic, tylko rękami wymachuje ... 

Zaczęliśmy wspominać sprawy i ludzi. Do­
szukaliśmy się wspólnych znajomych. Wspomi­
naliśmy, jak to właśnie ja  z pewną babką 
sprzedawałem jabłka i gruszki pod kościołem 

w Poroninie I Białym Dwlajeu w latach owter• 
d:le•trch i na początku pięćdziesiątych. 

- Wi11• 111 co - rzeki w pewnej chwili Ja• 
slek - Jako•ik mi ckliwo - l\aw ... 

Mnie tei byto "ckliwo", póki Ja:ilta nie spot„ 
kalem. 

A gapie patrzą na nas. Wywołaliśmy sensa• 
cję. Jasiek wyglądał wspaniale, Był uollObie• 
ni.elD reklamy ziemi podtatrzańskiej. Srwedzl 
rouuehwalili 31ę do tego stopnia, że podchodzili 
sznureczkiem i pstrykali aparatamL W końcu 
Jasiel< .. iii! się I mówi, te nie je,t malp,j 
i niech mu dadz:i spokój! 

N�stety, nie rozmawialiśmy długo. Jasiek 
czul się tle, cho.! nie przymawal się do teeo, 
Był blady, oczy miał smę\rje. Urodził się wys<>­
ko w górnch, cale życie w górach 91Pędzil i na­
si• znalazł się na morzu, gdzie inne jest ciśnie­
nie, inny klimat, inny krajobraz... Powiedzia­
łem mu, żeby poszedł do kabiny I przespał się. 
Może mu się przyśnią Tatry ... 

Więcej już nie rozmawialiśmy. W Ystad spie­
szyłem się. I on jakby mnie nnikal... Kiedy 
przekroczyłem komorę celną, widziałem Jaśka 
wsiadającego do białego mercedesa ; samochód 
zniknął w zielonej alei. 

Miałem w Szwecji spędzić kilka miesięcy. 
I z przyjemnością myślałem: gdzieś pod Sztok­
holmem, na północy obcego kraju stanie polska 
góralska chata. A zbuduje ją Jasiek z Kamień­
ca spotka.ny przeze mnie na promie „Wiła• 
nów". 



ZOFIA RADWANSKA-PARYSKA, 110. 1 901 
w Warszawie. Doktor botaniki i geografii, ta­
terniczka, alpinistka, działaczka na. polu ochrony 
przyrody. Od roku 1921 bywa corocznie w Ta­
trach, od 1938 mieszka w Zakopanem. W latach 
międzywojennych jedila z czołowych taterniczek 
i alpinistek polskich, dokonała wielu pierwszych 
wejść. Instruktorka taternictwa od roku 193'1. 
W tymże roku zaczęła systematycznie publiko­
wać, na ogół prace z dziedziny botaniki i ochro­
ny pnyeody tatnańskiej. W latach 1951-71 byh, 
kierownikiem Tatrzańskiej Stacji Naukowe-j 
PAN, przy której urządziła doświadczalny ogród 
naukowy roślin tatrzańskich, prowadząc je<lno­
cześnie badania botaniczne w Tatrach. \V 1 !H5 
roku jako pierwsza kobieta została. człon-kiem . 
Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunko­
wego, w 1948 roku jako pierwsza kobieta zdała 
egzamin na przewodnika tatrzańskiego. W JataC'h 
1948-1980 brała systematyczny udział w szkole­
niu prze"rodnikóu,. � ·-� ----·-... �"""' ... n?.ni"zka. 

WITOLD HENRYK l'.tU< x :>tU, us. 1909 w Pit-
1.sburgu (USA). od 1922 roku zamieszkały w Za­
kopane1n. Taternik, alpinista, podróżnik, autor 
wielu prac o Ta.trach i Andach. Turystykę ta ... 
trzańską uprawia od 1922 roku. taternictwo od 
1925, dokonał licznych pierwszych wejść. OU 
roku 1928 członek Tatrzańskiego Ochotniczego 
Pogotowia Ratunkowego, w latach 1945-46 ,jego 
kierownik, szkolił ratowników. W latach 1937-
1980 szkolił i egzaminował przewodników ta­
trzaflskich. Andynista. Wieloletni redaktor „Ta­
ternika". Zajn1uje się ·wszelkimi za,gadnieniami 
związanymi z Tatrami  i Podtatrzem, szczególnie 
historią. bibliografią. i nazewnictwem geogra­
ficznym. 0<1 roku 1929 systematycznie publikuje. 
Jest autorem m. in. przen·odnika taternickiego 
,,Tatry Wysokie" (dotychczas wyszły 22 tomy). 
Aktywny działacz społeczny. 

Z magnełoionem 

Fot. WŁADYSŁAW WERNER 

Nie chcemy robić słownika na modłę 
Dembowskiego, lecz tak, aby był Olł1 

u Z f1i i Witolda Par skich 
.swego rodzaj u  encyklopedią kul tury 
lu.dowej. 

Chciałbym jeeszce raz podlucślić, że 
niie będzie to s łownik gwary podh-ala,1„ 
skiej , lecz slo·wnik polski\Ch gwar pod­
tatrzański.eh - czyli łącz.n ie z gwa rą 

- orawską i s.p1ską. 
• \\1 iiold H. Paryski :  O czym będziemy 
:r.ozmawiać? O ty.m, co robiliśmy z żoną 
d·otychczas� czy też ·O naszych zamierze-
111iach ? 

-�ntoni Kroh: Lisd..ę dokona ń  Państwa 
przepisałem, w \\-1idkim sk.róci-e, z „En­
cyklopedii Tatrzański-ej", a więc z naj­
bardziej kornpeten1.J.1ego źródła. Może 
więc tym razem poro.zrnawialny o te-
1·a'l.nicjszości i przyszłości. Jakie mają 
Pa�stwo plany na najbliższe laia? 

·.\'UP (śmiejąc się) : o. planów to ma­
n1y na pięćdzi.csi<:lt lat. 

AK: Tylko na pię(·dzicsiąt? 
WIIP: Na ra:t.:ic, a le  nowe wciąż przy-

1:,ywc.ją. 
Zofia Radwańska-Paryska: W naj­

gorszym razie zos-taną materiały. No
1 

ii ludzie, woiągniGCi przez nas do pracy. 
A to się Li.czy. Tematów jest earle mnó­
stwo. Gdy prowadziłam Tatrzańską Sta­
cję Na,ukową, chciałan1 sporządzić spis 
prac, dokonywanych na naszym terenie. 
Pewien naukow1cc oznajmił tni, że n ie  
poda, oo robi, bo mu ktoś temat pod­
kradnie. Roześmiałam się wtedy i po­
wiedziałam, że zobowiązuję się natych­
rniast wyliczyć sto 1"temaiów z dz.iOOziny 
bota.ni.kii i przekazać je każ.demu, kto 
tylko będzie chciał. Wie pan, cr.dowiek 
chwyci ja.kiś temat i trzyma się go jak 
.Pijany płotu, a tematami jest ziemia 
usłana, dosłownie. 

WHP: Choćby w trakcie pracy nad 
„Encyklopedią Tatr.łańską" wyłoniła się 
vam cala masa temltłltów. 

AK: W Wa1rszawLe na pchHm ta,rg-1.1 
;,Encyklo.pedia" kos2;tuje półtora tysiąca 
.zl<>tyoh. 

WHP (śmiejąc &ię) :  Sam zapłaciłbym 
tyle, gdybym nie miał tej książki. Po. 
jej ukazan1iu się musieliśmy kupić około 
�wustu cgzempla,rzy1 nie licząc autor­
skich. dla różnych znajomych w kiraj u  
łi· z a  gra.n,1-cą - szczeg6We n a  Słowacji. 
· AK: En.cyklopedi.a Ta,\rzańska wywo­
łała spor-ą wrza<wę ... 

ZR-P: Opubllkowa<n.11 kilkadziesiąt re­
cenz.ji, w tym kilka na Słowacji. Prócz 
ł,ego dosta�iśmy kilkaset I.stów, bairdzo 
:rozmaitych: pochwa,lnych

1 
z.łośliwyi:h,  

kryty,kujących, wymyśLijącyoh. Niektó­
l'ZY pr.zysyła,li uzupc,ł.nl'enia, niekiedy 
bardro cenne. 

AK: Dziwiono się, że dz.ielo tak 
,vszechs'tlro.nne ma tylk,o dwoje autorów. 

ZR-P: Specjali7.a:eja w na.uce jest po­
trzebna, ale, jak widać„ cz.asem J2.IZY� 
się omrnibusy. 

WHP: M-0gJiśmy ją zrobić d�ięki te­
rnu, że od wielu lat z.ajm-OWailiśmy się 
sz..tcolen.iem przewodn.Lakim, więc z ko­
nieczności zajmowaliśmy się przeroż­
nymi dziedzinami. Weźmy na przykład 
Encyklopedię Warszamy. Robiło ją oko­
ło cztery,i,tu w&półpraoe<wników, a '1..ie 
jest bynajmniej kom.pletna pod wz,gl,:-
dem tema.tycznym. ·· 

ZR-P: Uw.a,g,i recenzentów czGsto wy­
kluczały si� wz.ajemn1ie. Niektór:t.:y 
sądzili, że jest za dużo taternictwa, 
fa1!ki znów, że za mało. Jedni zarzucali 
uwzględnienie geologii ,  inni zaś - me­
dostateczne jej uwzględnienie. Natu­
rałnie, nie ustrzegliśmy się błędów, aJe 
tego typu książka ni-e jest w s•tanie zu­
dowolić wszystkich - z·.wła1szcz.a w te� 
gion:ie, który ma tylu zna•wców. 

AK: Lub p5eudoznawców. 
ZR-P: Jeden z naszych przyjaciół t a '<:  

żartobHwie ·skomentował  wnawę, jaka 
si1; rozpętała wokół encykll"l".Pcdii :  

Znawców od Tatr jest prawie tylu, 
c:o od ochrony . frodowiska.; 
Mają więc szansę, by się nauC'zyć 
lVitold Paryski i Zofia Paryl:ika. 
AK: Czyteln icy czekają niecierplhvfo 

na drugie wydanie. 
WHP: Umowę wydawn.ioc·zą na drugie 

wydainie przedłużaliśmy kilkak,r-0inie. 
Teraz mamy termin do koń-ca przyszłe­
go roku. Akitua1n.ie kończę ostatnie dwa 
tomy przcwodni,ka 11Tatry Wy�Olkie" i 
ma.m nadzieję, że oddam je w lutym -
a wtedy bierzemy się ostro do „Ency­
kl-0pcdi i  Tatrzańskiej". Będzie ona po­
większona w stosunku do pierwszeio 
wydarruia o około pięćdz.iit..."S'iąt pr,oce,nt. 

AK: Czy również o c-z�{;ć ilusLr.i­
cyjną? 

WUP: Część ilust.racy jną chcemy 
irobić ca-likiem na nowo. llu8otracje do 
pierwszego wyda·nia nie były dobierane 
przez nas, n ie jesteśmy w peł n i z n-ich 
zadowO<leni. DI'U!k odwleka! się cał,ymi 
lata,mi, trzy razy pisal iśmy ksiąilkę ·od 
nowa; a g'dy wre1;z.cic nadarzyła się 
okazja <ą)ubJiikowania, nie chcicli,śmy 
odwlekać sprawy z powodu iluSika.cji: 

Zaś mówuą<: ogómioe: krytyki było 
sporo, aJ.e wjęoej <>,p.Lnii pnyohylnych. 
Zrcs.ztą myślę, że jesz.cze większą 
wrza·wę wywoła „Enc:yll<l.oipedia Za-
k01piańs,ka". -

AK: Robota nad nią będzie ohyt,a 
trudn-iejsza. Jaik sobie Pań.st.iw.o wyob.ra­
ża1j� koncepcję tej ksiąilloi? 

ZR-P: Przede wszystkim nie będzie­
my jej pisać s.ami, ty1ko we czwórkę. 
Oprócz nas je,szcz.e Lidia i Madej Pin­
kwaxt.owie. Nó.e powołamy w.iększcgo 
ze.s<P()łu a•utorskiego, bo siraci!Lbyśmy 
resZit.ę ży.cia na konferencje, uzgadnia­
nie i talk dalej. Do wspólpra<:y ,._.,pra­
s.za.my wszystkkh - ale współautorów 
.u.ie b�zic, bo· nic możemy naradzać 
się w wielrkich gronach na:d kaiżd.ym 
hasłem. 

Mamy smutne dOOW>ia.dczen,ie ze 
„Sł-0wnikiem Geologów", który ro z.po­
częto (:.hyba ze dwadzieśda lat temu. 
Na.pisałiśmy do niego kilkadziesiąt ha­
seł. Nic ukazał · się d-0 tej pory. Pewnie 
dllaitego, że było z.byt wielu �·-spólpra­
cow:"::r-&w. 

Jeże.U zaś c·h"'"11l <> ,,.:..C�pe,ii� 

Za:kopiańs-ką", to jesteśmy na ei.a,p.ie AK:  Ki€'dy się ukaże ? 
wst�pnym: o,pracowa.nia kcncepc:ji ,  s-pi.. "'IIP: Nie wiem. Ja n.ie pi�o;zc: na ter-
su ha.scl itd. min, ja zawsze się s,późnia1n. Gdy ml 

\\'HP: Podjęliśmy ws.p6lnie pracę nad ikto;; robi zarzuty z teg-0 powod u, otlpu­
innym dużym dziełem: słowniikii.em wiadam, W mLmo w::;zyslko ileś ta,m 
gwary,  a właściwie pol&kkh gwar pod- setek arkuszy wyclawn-i czych opu.bli­
tatrzańskioh. Proszę sobie wyobrazić, kowalem. 
.że ·osta1mi słownik gwary podhalań- AK: I le setek? 
skiej wydał Bron isła w Dembowski, Will": Nie wi.em, nie liczyłem. Ia.k 
w rok.u 1894 ! Potem podjęto dwie po- samo jak n ie potrafię powiedziel·, ile 
wa żne próby, obydwi.e n ic  doczekały tnamy książek w bibliotece. M<° v1ąc 
się publi.tka.cji .  Autorem jednej z nich ogólni·e

1 
o.kolo lrzy�Lu metrów bieżqcyt::h 

był nauczyciel, nazwiskiem Waksmun- pólek.. 
dzki,  który przede wszy.sikin1 r-0bił wy- AK: P,rócz ·ks iążek są  tu z.biory t'za-
pisk i z p ublikacji 1 ale równ,ic.1: notO'will sopiśm icnnicze, iko.nograficzne . . .  
wyrażenia, zasłysza ne  bcipośrednio od ZR-P :  . . .  archi-walia, ,na przykład po-
P.odhalan. Drugą próbę podjął J uliusz kaź.ny zbiór dokumentów po Eliasza�h, 
Zborowski ; zbierał on uzupełnienia do zbiory kartograficzne, !otn!rafinne, 
slown1ika Dembowsk iego -- nie z liie- wyciinki prasowe. 
ratury, lecz bez.pośrednio .  No, i znajdą \VHP: Należy też w s.pomnieć o bi-
się naBze własrnc maie.r i.ały. bliografii Tatr i Podtatrza. Nic w iem, 

ZR-P : Jak choćby góra lsk ie 1:n.azew- .ille tysdęcy fiszek zebrałem. Bibliogra-
niclwo roślin. Gaździna, u której mie„ f.ia - i indeks do_ niej - rosną syste-
szka łam przez wiele lai, w młodQśCi matycznie, może n igdy ni,e skończę tej 
pasała na Hali Gąsienicowej. Wiele jej pracy, ale służy ona już od wielu lat. 
zawdziGczam. · Pamiętam choćby taki Se'Lki osób zwracają się do nas z ,prośbą 
oto wierszyk: 11Nasięźrzele, rwę cię o dane bibliograficzne. 
śmiele, pi.ęc:ią1Ja.lcy, szóstq dłonią, niech ZR-P: Prowadzimy coś w rodzaju 
się chłopcy za mnq. gonią''. bi'llra .iinJ.ormacyjneg,o, jeśli chodzi 

\\'HP: C i.ek:i'we, czy s.pisze pan po- ,o sprawy tatrzańskie. Tę rolG prz.ez 
prawnie z magnetofonu słowo i,nas.ic:- wiele lat SPeiniał J ul iuiSz Zborowski, 
ź;rzał". • , aile jt.'IS".l.cze za jeg-0 ży-cia z.a..częli ś.rny 

AK: Spi.s,ę, bo rówru<,ż .słys�ałem � dciehlć się robotą. 
w terenie. WHP: Nie  opowdedziala.ś jes1;:cz.e 

ZR-P: No, wjęc ootowaaam 1·6ż.ne wy„ u zieln.iku brata Cypriana. 
�ażoo ia. Najpi<>I'W dotyczące botarniki, ZR-P: Ooh, to pasj0il1ująca hi,,;wria! 
a potern tmkże z innych dz.iedzkn. Spor.o Erudycją tego człowieka była po p'L·ostu 
się teg-0 zebrało. zdumiewa,jąca. Proszę sobie uśwfado-

WHP: A ja jeszcze przed wojną za m.ić: ie&t wie<k XVIII, w kilka lat po 
jąłem się na,zewniotwem gór.alski.m '"- wy.stą.,p.ienibu Lliin1neu·sza brat Cyprian 
przede ""15Zys1:kim pasierski1m i goog.ra- ma iut dane i stosuje Je w r.ielniku 
tiCU1ym. Gd.y uderzyły mnie jaikieś sfo„ z zaznaczeniem ,,de Liilllrlei.". Nazwy ro­
wa czy zwroty, zapIB,twaiłem. I w ten ślin podaje w pięciu języika:oh: p.a gre­
EUJ"O.Sób zebrała s,ię cała fura kartek. cku, ładnie, niemiieoku, polsku i sło­
Ustaliliśmy taki plan: zebrać ·w·szystkie waoku. Jest tam o.koło tr.zY5tu rośHn, 
ma.ter..iały publikowane oraz niepubli„ prawie wszystkie określone są bezblę­
kowane, jaik1ie się da: Zborewskiego On.ie! Aż dziw, i.e do tej pory właściwie 
(mam nadzieję, że Muzeum Tatrzań- żadEn botaniilk o tym z.iclnik u nie pisał. 
skie udostępni) ,  Waiksmundzk,icg-o, na- Muzeum. Tatr-zańsk.,ie obiecał o  mi to 
sze własne, Pawlikowsk.kh. Jedn-0cze- wydać jako ooobną publik.a.ci,:. 
śn.ie oama,wiaimy różne osoby, aby s,pi- AK: Nie wspomina,liśmy j.cs,2czę 
sy,wały i dostarczały nam materiały o pracy spolecz.nej pail-stwa Paryskich: 
terenowe. I s:kutek nad6p�i,t.."\,Va1J1y.: udział w niezlicZQllycll .iini.cjat.y-wach 
pewjen góral przyniósł na.m SIWOje kiulturaJinych, działalność organiz.arcyjna., 
norta<tki, bo kiedyś miał zamia�· taki l,2Jk-0Jenie przewodników. 
słown ik. opracować. Okazało się, że WHP: Możemy powied-z.ieć, ź.e ponad 
spisał około trzech tysięcy ha.seł. Inny po.ł:ow� swego czynz1ego życia tu, w Za­

góral, dowiedz.J.aws:zy się o naszych za„ łk,o.paneitl, poświęciliśmy praiey społe-
1nia.ra.oh, zaczął spi..sywa.nie. Jako pier- cZ1I1ej. Były okresy, kiedy n:i,e rOOi'liśn"ly 
wszą ratę przyniósł inam około ośm,iu- Di,c :innego. 
set haseł. Panuje o:bieg<YWy pogląd, że AK: P.itsanJ.e jest przecież a·ównie·ż: 
gwara w Zaikopa:nem już nie- jSJtndeje, pr.acą ąpołec.zną„ Zwłaisz..cza TAKIE 
a.le to nieprawda. J uż dziewięćdzies.i.ąt p�. 
lat temu Bronisław Dembowskti. napisal 
w przedmowie d-0 swego sł-OWnlika, że 
gwara z.a,k,opiańska za,gi!!1ęla. Tym,cza­
seun prav.,'Xla jest ta!.'ra ,  iE nie za,g:iintala 
ani wówczas, ani tera-z.. __ 

Spisał Antoni Kroh 



Korespondencja z Norwegii 

NAFTOWA EUFORIA 
Już starożytni . . . 

R
uch na droga.eh wszys,tk,ieh 
k,rajów był bezpieczny, gdy 
przemierzali j-e tylko piesi. 

Gwałtowny wzrost liczby poja.zdów 
na całym świecie pociągnął za. sobą 
konieczność opritoowania i wdroże. 
nia w praktyce powszech-n-ie 
obowiązujących zasad ruchu drogo­
wego. 

N 
orwegia niespodziewanie stanęła przed ogromnie skomplikowa­
nymi problemami gospodarczymi i społeczno-politycznymi. Niesie 
je z sobą ... ,.wygranie na loterii losu", wprost niewyobrażalnej 

fortuny w postaci 9 miliardów ton ropy i gazu, ukrytych pod dnem 
Morza Północnego. Paradoks? Tylko pozorny. 

uniwersytecie w Bergen, Tor Roedseth 
mówiąc: ,.Coraz Większym problemem 
będzie przekonanie naszych nowo kre­
owan"ych szejków. abv nadal, tak jak 
do tej porv. stali J)O prostu za masz\j'­
naml w fabT'l/kach, uprawiali rolę cz11 
łowili r11b11". Pierwszy� znanym w dziejach 

ludzkości pn,epi.sem drQg·owym, był 
przepis, wydatny przez Juliusrza 
Cezara: .,W Rzymie tylko pie.i 
mogą korzystać z ulic w ciągu dnia. 
Jeźdźcy, lektyki, wózki i ciężkie 
rydwany mają prawo poruszać się 
ulicami Rzymu tylko w -nocy .• !' 
Trzeba było śmierci króla francu­
skiego Karola VIII, który w 1498 r. 
zginął w wypadku drogowym, aby 
jeden z jego nas>tępców, Henryk · IV 
mianował piierwsz.ego w his4oriii 
mi,nis,tra komunii-kaeji drogowej -
,.wielkiego nadzorcę ruchu Francji". 
Ten sam Henryk IV wydal w roku 
1607 pierws,ze we Fra111-cji przepisy 

Sama historia odkr:rć bogactw na­
turalnych w strefie norweskiego szelfu 
kontynentalnego była już w naszej 
prasie wielokrotnie relacjonowana. 
Prz;ypomnijmy więc tylko najważniej• 
aze fakty, uzupełniając je najświe:!szy„ 
mi. Ot6ż, jak wiadomo. po stwierdze• 
lliu w latach 60-tych :istnienia złóż 
ropy I gazu naturalnego na rozległych 
obszarach Morza Północnego. na po­
łudnie od 62 równoleżnika, rozpoczęto 
w 1 970 r. eksploatację pierwszego pola 
naftowego „Ekoflsk". Początkowo udo­
kumentowane zasoby nie wyglądały 
imponująco, ale z biegiem lat znajdo­
wano nowe pokłady, w tym najwię­
kszy niespełna rok temu. Dziś ów pod• 
wodny majątek oceniany jest na wspo­
mniane 9 mld ton. Według aktualnych 
cen światowych jego wartość sięga 
astronomicznej kwoty 7,5 biliona ko­
ron norweskich, czyli ok. 1 ,5 biliona 
clolarów. Na każdego obywatela Kró­
lewstwa Norwegii przypada więc ni 
mniej ni więcej, tylko 1 ,8 mln koron ! 
A na tym przecież nie koniec, bo wio,. 
sną 1980 r. podjęto nowe wiercenia po„ 
szukiwawcze na północ od 62 równo­
leinika. Ostatnie meldunki mówią, że 

i tam jest ropa. 

,,Naftowy szał" 

i jego i;kutki 

Kłopoty, o których wspomniałem 
wyżej, zaczęły się już w 1973 r., kie„ 
dy do świadomości Norwegów dotarło 
po raz pierwszy, że stają się - czy 
staną się wkrótce - ,.szejkami półno­
cy". Euforia tym wywołana dała o so-­
bie natychmiast znać w postaci żąda­
nia 25-procentowej podwyżki płac, 
wysuniętego przez związki zawodowe 
w trakcie negocjowania kolejnej umo• 
wy zbiorowej. Skutki zaś nie dały na 
siebie czekać:  z roku na rok skoczyła 
!inflacja. 

Nad płótnem Kossaka 

W tym samym czasie kraje OPEC 
zai.n.augurowały . serię gwałtownych 
podwyżek cen ropy. w rezultacie me­
go większość państw wysoko uprzemy­
słowionych popadła w trwające do 
dziś taraPjlty gospodarcze. Norwegia 
nie stanowiła pod tym względem wy. 
jątku, jako że własnej ropy miała je­
szcze wtedy tyle, .,co kot napłakał,,. 
Natomiast długi, na konto tej ropy za. 
!!iągn!ęte - kolosalne. Rząd norweski 
bowiem, licząc na przyszłe zysku, pr(>. 
bowal osłabiać następstwa dekoniun• 
ktury metodą pożyczania na prawo I 
lewo (w sumie pożyczono przeszło 100 
mld koron) i stosowania interwencjo­
nizmu państwowego na skalę rzadko 
spotyk,wą za Zachodzie. Przykładowo: 
co trzecie stanowisko pracy było - i 
jest nadal - subwencjonowane w ta• 
kiej, czy innej formie. 

W miar� upływu czasu ropy przy• 
bywało, ale kłopotów nie ubywało. 
Poczucie bliskiego bogactwa rozbudza­
ło bowiem a·petyty i mnożyło żądania. 
Wszyscy rolnictwo, rybołóstwo, 
szkolnictwo, służba zdrowia itd. -
che; eli mieć już, natychmiast korzyści 
z � ,ildardów, które wciąż w 95 procen-­
tach spoczywają pod dnem morza ..• 

Niełałwo l,yć boptym ... 

Rząd usiłował hamować te zapędy„ 
jednak z niewielkim powodzeniem„ 
Sam zresztą zaczął się uginać pod pre,. 
sją, przyspieszając eksploatację złóż 
wbrew pierwotnie przyjętemu założe­
niu, iż. będzie to czynione z rozwagą 
i wstrzemięźliwością. Bo trzeba dodać, 
że władze norweskie od dawna do­
strzegały również inne niebezpieczeń• 
stwa (poza wzrostem inflacji), zwią• 
zane z „gorączką naftową". 

Bardzo lapidarnie określil to ostat­
nio profesor ekonomii i soc}ologii na 

Styki 
, 

Istotnie, trudno jest mieć chęć do 
ciężkiej codZJiennej pracy z równoczes• 
ną świadomością. że jest się potencjal­
nym właścicielem prawie 2 mln ko-
ron ... 

Jednakże profesorowi Roedsethowł 
nie chodziło tylko o psychfoz.ne nastę­
pstwa „złotego mirażun. Rzecz równiet 
w bardzo konkretnym zagrożeniu, ja• 
kie ropa I gaz stanowią dla szeregu 
tradycyjnych galęz,i norweskiej gospo­
darki i przemysłu. 

Dwa przykłady wystarczą dla ilus­
tracji. Pierwszy: średnia płaca robot­
nika norweskiego, zatrudnionego przy 
wydobyciu ropy i jej przetwórstwie 
jest już o blisko 40 procent wyższa od 

płacy w innych d:ciałach przemysłu. 
Efektem jest ogołacanie tych działów 
z rąk do pracy. Drugi: z 700 inżynie­
rówt opuszczających co roku progi 
wyższej uczelni technicznej w Trond ... 
heim, aż 600 „przechwytuje" przemysł 
naftowy. Za dwa lata zapotrzebowa­
nie tego przemysłu na kadrę technicz­
ną z wyższym wykształceniem wyno­
sić będzie 1 OOO osób rocznie. Co się 
wówczas stanie z zakładami i przed­
siębiorstwami innych branż, nie mo­
gącymi konkurować z możnym poten­
tatem? Jak więc widać, nawet być bo­
gatym nie jest w dzisiejszych czasach 
tak łatwo. 

W tym roku z norweskich pól pod­
mors}dch wydobyto 40 mln ton ropy 
i gazu, czyli dwukrotnie więcej ,  n,iż 
kraj ten zużywa na własne potrzeby. 
W 1985 r. wydobycie osiągnie 90 mln 
ton rocznie i w tym samym roku N or­
wegia staniP na czele światowej listy 
najbogatszych krajów uprzemysłowio­
nych. 

Czy poradzi S-Obie do tego czasu ze 
wszystkimi kłopotami, które przynif.sł 
jej uśmiech fortuny? 

ANDRZEJ NOWICKI 

o ruchu drogowym. 
W Polsce na.tomi.as! w 1767 roku 

mM"S"".t.a.łek Lubomi-rski wydal pie­
rwsze przepisy o ruchu d-rogO"Wym 
w stolky, nakazując w nich między 
innymi „aby nikt z siły wypuszczo­
nym w cwał koniem po ulicach nie 
biegał'·. zaś w 1784 roku marszałek 
Mnisz.;ech w obwiesz.cZffliu ,.Wzglę­
dem ochędóstwa ulic ł porządku" 
nakazuje usunięcie z ruchliwych 
ulic stosów drzewa, podkreślając 
koni.eczność po,dzfału ulicy na dwa 
szlaiki: dla pieszych i środkową 
jeronię. wzywa te>i ludn.ość, by: 
,,dzieciom, kt6rym częstokroć z na­
tuTal1':..ej żywości spieszno, niebaczne 
na przejeżdżajqcych powozami i ko­
nno po ulicach biegają nikt bez 
przyzwoitego dozoru na �licę z do­
mu wychodzić nie dozwalał". 

We wspomnianych prz,episach po 
ra:z pierwszy też zw,rócono uwagę 
na ,.pojazdy uprzywilejowane" -
jakbyśmy to d�ts.iaj określiJ.i -
nakazując. a,by wszys,tlde p-Ot'WextY 
, .skoro tylko tifr.::q eskortę, w której 
Najjaśniejszy Pan zwvkł jeździć, 
natychmiast cofały się na bok ulic11 
i czekały aż król przejedzie''. 
A niechby tylko ktoś tego nie uczy. 
nil, nie płacił wprawdzie mandatu, 
a1e ciemnicę miał zapewnioną! � 

DOKUMENT CHLOPSKIEGO ZRYWU 

szczycić żadna z dotychc.::asowych panoram świa• 
towych. Chłopi, żołnierz i koń - słowem to 
wszystko� co na obrazie żyje lub kona od kuli 
m�r�;rczej, wyszło spod pęd::la tych dwóch. aTtlJ� 
stow ... 

. ,KRAKOWSKIE" LATA „PANORAMY" 
Formalna decyzja ministra kultury i sztuki 

z 1 974 roku, przekazująca ,,Panoramę Racławicką" 
Krakowowi - pozostała nie zrealizowanym „pa­
pierkowym manewrem". W rzeczywistości Wro• 
claw przekazał „Panoramę", ale do ... Warszawy. 
Jednak 6 lat temu powszechny entuzjazm, jaki to-­
warzyszył tej sprawie, doprowadził do wydania 
około 2 milionów złotych na prace przygotowaw­
cze. Odbyło się kilkadziesiąt posiedzeń z udziałem 
władz polityczno-administracyjnych i speejalistówa 
Opracowana została (wraz z założeniami technicz­
no-ekonomicznymi) komp}eksowa koncepcja loka• 
l izacyjna. ,,Panorama" miała stanąć pod kopcen1 
Knściuszki na terenie bastionu dawnych austriac­
kich fortyfikacji. 

S 
zpalty krajowej prasy wypełniła osta­
tnio tematyka związana z „Panoram11 
Racławicką". Znane są też podane dÓ 

publicznej wiadomości decyzje na temat lo­
sów tego monumentu: Zanim jednak gigan­
tyczny obraz Wojciecha Kossaka i Jana Sty­
ki udostępniony zostanie społeczeństwu, 
:warto przypomnieć historię powstania ,,Pa­
l\oramy" i jej powojenne losy. Trzeba też, 
niezależnie od pows2:echnie znanych faktów, 
sięgnąć do informacji nigdzie dotąd nie pu­
blikowanych. 

NARODZINY DZIEŁA 

· Był rok 1 893. Zbliżała się 1 00. rocznica bitwy 
IX>d Racławicami. 36-letni malarz lwowski Jan 
Styka i starszy o rok Wojciech Kossak postano-­
wiH uwiecznić zwycięstwo polskiego chłopstwa nad 
oddziałami carskiego zaborcy. Intencją autorów 
był nie tylko kronikarski zapis na płótnie wyda• 
rzeń z 4 kwietnia 1 794 roku, ale przypomnienie 
chlubnej roli oddziałów chłopstwa. która w kon­
sekwencji przyspieszyła wybuch powstania na in„ 
nych terenach Polski. 

Styka i Kossak postanowili swojemu dziełu na-­
H:ać formę panoramy. Pozwalała ona bowiem do­
datkowo uzu{)ełniać płótno rzeczywistymi akce­
soriami, dającymi widzowi, znajdującemu się 
w środku budynku, złudzenie dużej głębi prze• 
strzennej. 

;=,tyka i Kossak rozpoczęli szczegółowe przygoto­
wania do realizacji dzieła. Wielokrotnie odwiedzili 
racławickie pole bitwy. Przeprowadzili dogłębne 
studia z zakresu taktyki, kost,iumologii i historii. 
Przestudiowali wszystkie dostępne dzieła o Racła­
wicach. Szukali wzorów w malarstwie swoieh po­
przedników. 

Po zgromadzeniu materiału porównawczeg-o, do-

konaniu dziesiątków szkiców. przystąpiono do na.­
malowalliia modelu w skali 1 : 1 0  (kto dziś wie ja„ 
kie były losy tego modelu?). Równocześnie zostało 
zamówione w Belgii płótno, zszywane specjalną 

· techniką. aby miejsca łączenia nie były widoczne 
pod światło. Projekt konstrukcji nośnej dla „Pa­
noramy" wykonał inżynier Ludwik Ramult. Kon ... 
strukcja była prawdziwym arcydziełem. Na seg­
mentowych klinowanych blejtramach rozciągnięto 
1800 m1 płótna. naciągając je ciężarami różnej 
wielkości. Wreszcie w lipcu 1 893 roku zespół wy­
konawców. zwiększony o Ludwika Bolera, Tade­
usza Popiela, Zygmunta Rozwadowskiego, Wincen-­
tego Wodtlnowskiego, Włodzimierza Tetmajera 
i Miichała Wywiórskiego, przystąpił do malowania. 
Praca trwała dziewięć miesięcy. Malowano dniem 
i nocą. Uroczyste odsłonięcie nastąpiło 4 kwietnia. 
Równo w sto lat po bitwie. 

. .  WSZYSTKO, CO ŻYJE LUB KONA. . .  " 
„Dziennik Polski", wydawany we Lwowie od 

20 maja 1894 roku. przez wiele następnych miesię­
cy poświęca temu dziełu szczególną uwagę. Oprócz: 
dużych redakcyjnych materiałów historycznych 
na temat samej bitwy, publikuje urzędowy raport 
Tadeusza Kościuszki do Narodu Polskiego z dnia 
5 kwietnia 1794 r., a także relacje z obchodów 
1 00. rocznicy powstania w Krakowie. 

Oficjalne otwarcie „Panoramy" nastąpiło wraz 
z otwarciem wystawy krajowej we Lwowie, zloka• 
lizowanej na wzgórzu Stryjskim. Otwarcia w dniu 
5 czerwca 1894 roku dokonał osobiście arcyksiążę 
Karol Ludwik Habsburg. 

Budynek, w którym umieszczono „Panoramę" -
jak pisał w 1 894 roku „Dziennik Polski" - za.pro­
jektował architekt lwowski, Ludwik Ramult. 
Gmach ten, o średnicy 40 i wysokości 18 metrów 
składał się z konstrukcji żelaznej, pokrytej osza­
lowaniem sztukateryjnym. Podium, obite miękko, 
mogło pomieścić naraz 280 osób. Nad panoramą 
rozpięto strop z szarego płótna, tak aby światło 
padające z góry nadawało obrazowi złotą poświa­
tę. ,.Bitwa radawicka - pisano - pr.zedstawion4 
w te; kolosatn11ch rozmiarów kompozycji przez ar• 
tyst6w naszych, zasługuje w pełni na miano arcv• 
li.lei<& sztuki malarskie;, jakim "ie może •ię � 

Pozostały plany, makiety real izacyjne, studia 
projektowe, nie wykonane decyzje administracyj-. 
ne i . . .  społeczny kac po wcześniejszych. nic prze• 
rnyślanych postanowieniach. 

NIECO STATYSTYKI I ... KOLORYSTYKI 
,,Panorama Racławicka" należy do największych 

i najbardz-iej znanych w Europie. Była wielokrot­
nie reprodukowana w całości i częściach. 1800 m• 
płótna pokrytego farbą waży kilka ton. Średnica 
wynosi około 34 metry. Do jej namalowania zu­
żyto 750 kg samej tylko białej olejnej farby. 
Warstwy !arby są miejscami tak grubo kładzione, 
że stwarzają wrażenie płaskot'zetby. Przy malowa­
niu niektórych scen twórcy napotykali na ogromne 
trudności. Np. Wojciech Kossak przez wiele dnti. 
nie mógł uzyskać właściwego koloru dla oddania 
żaru w ognisku. Przypadek zrządził, że kawałek 
złotej cyn!olii z otwieranej butelki ulubionego 
przez artystę wina spadł na płótno. W zestawieniu 
z czarnymi węglami „złoty" żar łudząco przypomfi. ... 
nał prawdziwy ogień. Ta przypadkowo odkryta 
technika posłużyła potem do akcentowania żaru 
we wszystkich płonących miejscach panoramy. 

Wszystkie postacie i przedmioty na obrazie na­
malowane są w naturalnej wielkości. Przed obra­
zem eksponowane były niektóre akcesoria, zwią• 
zane (i. biorące udzl�ł w bitwie, co w połączeniu 
z. całością dawało nieodparte złudzenie trójwymia• 
rowości dzieła. 

.ANDRZEJ GESłNG 



Krzyżów a nr 

•• 

POZIOMO: 1) służą pechowym nar­
ciarzom, 5) reprezentacyjne futro, 9) 
moze być maczków, może być nie­
szczęść, 10) Gęsia, 11) pod Reglami, 12) 
suchej nitki nie zostawi, 13) w żłoby 
mu dano i nie umiał wybrać, 16) ksią­
zę, komunista i wielki reżyser, 17) tak 
zwracano sic: do Napoleona, 19) Tylko­
we, 20) czynności wykonywane w Pol­
sce coraz bardziej skrupulatnie, 24) mi­
le widziane w każdej redakcji, 25) 
spotkasz u każdego prawie snoba, 28) 
między Wąwozem Kraków a Doliną 
Tomanową, 29) najmocniejsze przy 
brydżu, 31) były kiedyś takie w oleju, 
32) najsłynniejszy dowódca pancerny 
na zachodnim froncie li wojny, 35) 
jedna ze skał wulkanicuiych, 36) strój 
eleganckiej służby. 37) Starorobociań­
ska, 38) grzecz.ny zawsze doń gotów, 
39) pi�kny kolor, 40) tworzą go uczest­
nicy uroczystości. 

PIONOWO: 1) miaslo w pol-udniowo­
-wschodniej Polsce, 2) nieroztropnym 
łatwo je pomieszać, 3) dowódca kozac­
ki, 4) pomiędzy Karpencinami a Jur­
gowem, 5) słynna wokalistka operowa 
rodem z Indonezji; błysnęła w zekra­
nizowanym .,Don Giovannim", 6) kto 
czyta literaturę polską ten wie, że jest 
taka panna, 7) Rówienki niedaleko 
Murowańca, 8 )  najbardziej narażone 
na kontuzję u piłkarzy, 14) nad Halą 
Pysuią, 15) gwiazdozbiór, 17) jedna z 
najpiękniejszych wysp adriatyckich, 
18) wielki tenor włoski, 20) rutyniarze, 
21) Lalka, 22) osad powierzchniowy, 
23) jedna z epok geologifznych, w któ­
rych formowały się Talry, 25) wiesz­
czyła, 26) Paloma, 27) jedna z krain, 
walczących aktualnie o niezawisłość 
państwową, 29) popularny w okresie 
powojennym aktor francuski, 30) stoi 
nad wylotem Doliny Suchej Wody, 32) 
goła pani z podpisem: nasza przyro­
da, 33) powojenny wagon III klasy, 34) 
typ jachtu. 

Tym razem krzyżówka jest 11tatrzań­
ska", a dla ułatwienia jej rozwiązania 
służy takie oto hasło pomocnicze (pier­
wsza liczba oznacza numez: wyrazu w 
krzyżówce, liczba po kresce - kolejną 
literę w tym wyrazie): 40--4, 13-1, 
16-3, 39-7, 25-7, 12-4, 34-2, 31-
5, 2-2, 3!>--1 18-2, 6-3, 38-5, 3&-2, 
27-6, 33-1, 9-5, 16-7, 35-4, ł--3, 
28-4, 37-6, 25-1, 30-1, 26-4, 32-1, 
18-1, 10-2, 5-8, 3&-5, 22-4, 11-3, 
8-2, l!>--2, 7-3, 33-3, 1-1, 2-5, 5 
PION-6, 21-1, 20-1, 15--5, 38-1, 40-
6, 6-4, 19-3. 

Rozwiązania prosimy nad&yłać do 13 
lulego (decyduje data stempla poczto­
wego); pomiędzy autorów prawidło­
wych rozwiązań (wszystkie wyrazy) 
rozlosujemy dwie nagrody ksiqikowe. 
Wyniki podamy w numerze 9 z 1 mar­
ca. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 2 

POZIOMO: 1) soja, 4) mi&l, 7) Ko-
1łeczyzna, 10) płat, 11) inni, 12) szalik, 
13) anemia, U) aktywa, 16) afisz, i 7) 
Gniew. 19) Hlinka. 21) szaria, %3) 
Kralka, 24) lico, 26) ka6k, %7) imper­
lynenl, 28) ałun, 29) Teby. 

PIONOWO: 1) Szopka, 2) azol, 3) 
Macelak, 4) mini, 5) Łysina, 6) Tylka, 
1) kameraliści, 8) łoza, 9) antykwariat, 
12) siniak, 151 klisza, 18) Klaslor, 191 
Hollca, 20) aksel, 21) skon, 22) Arkady, 
25) omen, 26) knot. 

HASŁO: Przełom Dunajca. 

0Słowackie" utrudnienie krzyżówki 
nr 2 (wyrazy 18 i 23) pokonało tym 
razem niewielu amatorów lamU11i.a gi .. )­
wy, a i tym nie udało się całkowicie 
poprawnie oodać pozostałych haseł. 
Wobec tego rozlosowaliśmy jedną na­
grodę pocieszenia: zdobył ją pan Adam 
Kurowski z Rabki. życzymy więcej 
szczęścia na przyszłość! 

Zaprosili nas ... 
r •. Międzyspółdzielniany Klub Kullu• 
l'Y .,Lachy" w Nowym S�czu na 
IV �1ARATON KABARETOWY; 

• Prezydium WRN na sesję Woje­
,.ódzklej Rady Narodowej, pośwlęco• 
acJ planowi społeczno-gospodarczego 
rozwoju woJew6dztwa; 

• Prezydium Rady Narodowej Mia­
Ma I Gminy w Limanowej na 1esję 
BMl:r Naro<lowd< 

• Dyrekcja Rejonowa Kolei Pań­
stwowych w Nowym S�czu na Kon„ 

ferencję Samorządu Robotniczego 
DRKP; 

• Wojewódzka Komisja Branżowa 
Przemysłu Gaałronomicmego przy 
�SPolem" WSS w Nowym ś11csa na 
wręczenie "Srebrnych Patelni" u.ło­
l'Om restauracji .,Tatry" w Lubania 
eca1 .,s&aropolllb" w New:,m 5-u. 
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• FABRYKA SAMOCHODOW 
... MAłDUIRAŻO YCH „PDLM011 

ZAKtAD NR 2 w Tychach 

PRZYJMIE pracowników 
o zawodach mechaniczno-samochodowych 

w szczególności: 
.A. SLUSARZY-MECHANIKóW 

.A. MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH 

.A. MONTERóW SAMOCHODOWYCH 

.A. ELEKTRYKóW i ELEKTROMONTERÓW z upraw-
nieniami (bez ograniczenia napięcia) 

.A. SPAWACZY gazowych i elektrycznych 

A SLUSARZY narzędziowych I remontowych 

.A. LAKIERNIKÓW SAMOCHODOWYCH 

ora.z pracowników na stanowiska: 

.A. WARTOWNIKóW Zakładowej Straży Przemysło­
wej 

.A. ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych do przy-
uczenia zawodu 

.A. TŁOCZARZA W METALU 

.A. OPERATORA suwnic i �ózków transportowych 

.A. ZGRZEWACZA itp. 

w zaleiności od aktualnych potrzeb kadrowych 
Zakładu. 

Pnedsiębiorstwo zatrudni równiei 

.A. ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zawodo­
wych i średnich szkół zawodowych - oraz 

A ABSOLWENTÓW ochotniczych hufców pracy. 

Nowo przyjętym pracownikom przedsiębiorstwo zapew­
ni zakwaterowanie i wyżywienie w stalówkach zakła­
dowych oraz wszystkie świadczenia �ocjalno-bytowe i 
możność podnoszenia kwalifikacji zawodowych w nowa 
zorganizowanym Ośrodku Dydaktyczno-Szkoleniowym. -
Zakwaterowanie rodzinne do uzgodnienia przy przyjęciu. 
KOMPLET DOKUMENTóW wymaganych pny pnyjęciu 
do pracy: 

.A. dowód osobisty, legitymacja ubezpieczeniowa z 
aktualnym wpisem aotyczącym sposobu rozwiąza­
nia umowy o pracę w ostatnim zakładzie pracy 
i adnotację o wysokości zarob�5w w ostatnim 
miejscu pracy, dokumenty stwierdzające kwalifi­
kacje zawodowe, odpisy świadectw szkolnych 
i innych dokumentów stwierdzających kwalifi­
kacje zawodowe, wraz z oryginałami (do wglądu). 
książeczka wojskowa, podanie, życiorys dokład­
nie i czytelnie wypełniony oraz podpisany kwe­
stionariusz osobowy, świadectwa pracy z osta-

tnich miejsc pracy. 

Zainteresowani proszeni są o zgłaszanie się pod adre­
sem: FSM „POLMO" - ZaklaC: Nr 2 - 43-100 TYCHY 
ul. OSWIĘCIMSKĄ 401, Dział Kadr, telefon 27-95-13. 

Dojazd do Zakładu z Katowic autobusem podmiejskim 
nr 21 (wysiadać na przystanku w Bieruniu Starym) lub 
nr 4 do Tych z przesiadką do FSM Bieruń Stary, alba 
koleją z Katowic do Bierunia Starego. 



N 
a skraju 1asu stał.a. chatka 
ze strzechą sczerniałą od 
starości, a w tej chatce 
mieszkała wdowa z trzema 
córkami. Nie byłoby tam 
tak ubogo, gdyby starsze 

dziewczęta chciały przyloiyć się do 
pracy. Ale one tylko mizdrzyły się 
do lusterka, wysypiały się i kłóciły 
o to, która z nich wyjdzie za mąż 
za królewicza. 

ciu!-zka tak, jakby go widziała po 
raz pierwszy w życiu. 

, ,Kiedy siG mnie wstydzą, nie ode­
zwą się do nich, niech nikt nie wie, 
że to m-oje siostry", pomyślała naj­
młodsza. · Westchnęła tylko i zmy ... 
wala dalej. 

Zdarzyło �ię któregoś dnia, że 
królewicz zawołał przez okno: 

- Niech no mi kto przyniesie 
kubek, wod.y! 

Kopcius�k przechodziil właśnie 
pod ok...'lem > niosąc do kudmi dwie 
konwie wody ze źródła. Pobiegł 
pn:;:dko po srebrny kubek, nalał 
pysznej wody i podał ją królewi• 
czowi. 

Ale len pochwyci! kubek, chlu• 
snqł wodą w twarz Kopciuszka i 

- :wwoła l :  
- P1·ecz stqd, wstrętn y kocmołu-

chu! Mam dwor::an na swoje usługi. 
Przykro zrobiło się Kopciuszkowi, 

bo on przecież chciał dogodllić mu 
jak najlepiej. Połykając łzy wrócił 
do kuchni, skoóezył zmywanie i po ... 
biegł do lasu wypłakać się w samo-
tności. 

Prz.ypadkiem traf.il na tę samą 
polanę, na której kiedyś pogrzebał 
końską czaszkę. 

O dziwo ! - w iniejscu gdzie us:r• 
pał kopczyk, wyrósł Wspaniały dąb 
złotolistny i świecił pośr6d innych 
drzew jak zorza. 

Kiedy dr.iewczyna stanęła przed 
nim zdumiona., dąb z::asz.umiał zło­
t7mi liiićmi. :  

świecił blask. Z t e j  szczeliny wyje­
chała malowana kareta zaprzężona 
w sześć koni, a za nią wygalowani 
słudzy wynieśli kufer. Ustawili go 
pod dębem i podali Kopciuszkowi 
klucz. Kopciuszek otworzył ku[�r. 
wyjął z niego prześliczną srebrną 
szatę i srebrne pantofelki. Przebrał 
się za pniem dębu, wsiadł do karety 
i pojechał. 

Królewicz od razu Kopciuszl...a 
zauważył, ale go nie poznał w tej 
pięknej strojnej pani. 

Po skończonym nabożeństwie wy­
słał marszałka dworu, żeby się do­
wiedzieć, kto to taki i skąd przy­
jeżdża. 

Kopciuszek właśnie wsiadał do 
karety, kiedy pódszedł marszałek 
z zapytanie1n. 

Odpowiedziała mu ze śmiechem! 
- Nazwiska nie mam żadneoo, 

a przyjechałam z tego kraju, w któ­
rym dziewczętom oblewają twarz 
wodą. 

Kareta odwiozła ją do dębu, 
a tam strojna pani przebrała się 
z powrotem w kożuszek i wróciła 
do kuchni zmywać naczynia. 

Wieczorem słyszała, jak jej siostry 
rozmawiały z zazdrością na koryta­
rzu o pięknej nieznajomej. Uśmie­
chnęła się i pomyślała : ,,co by to 
było, gdyby wiedziały, że to ja !"  

Po k ilku dniach zdarzyło sif!, 7.e 
królewicz napisał pilny l ist i po­
trzebował piasku, żeby posypać nim 
ten lis.t i wysuszyć atrament, bo nie · 
znano jeszcze wtedy bibuły. 

Cała robota spadała na n�jmłodsxą 
siostr�, bo ich matka była star.a 
i chora. Najmłodsza nie miała cza.Ml 
stroić się i wysypiać. 

Ale starsze nie były jej wdz,ięczne 
za to, l.e dla wszystkich gotuje, pie• 
rze i sprząta. JeSzcze wyśmiewały 
si� z niej i przezywały ją kopciusz­
kiem. Bo krzątając się przy kuchni 
bywała czasem z'asmolona, · kiedy 
wiatr dmuchał komi.nem, a. dym 
cofał się do Izby. 

Jakoś na wiosn� matka zachol'O• 
wata i umarła. 

OPC l 
BARAN I KOŻUSZ I 

Zaledwie córki. ją pochowały -
chatka s.płonęfa od pioruna. Udało 
itn się tylko uratować matczyną 
skrzynię. 

W tej skrzyni  matka chowwła 
świąteczny przyodziewek i trochę 
grosza na czarną godzinę. 

Pro.wie wszystko wydały córki na 
pogrzeb, a resztą pieni�dzy i odzieżą 
matki podzieliły się starsze siostry„ 
Najmłodszej dały tylko stary mat­
czyny kożuszek. Kiedy się ·w ni�go · 
ubrała, śmiały się z niej i wolały: 

- Ate:!' z ciebie st l'ojna pa.ni! 
Pra wdziwy Kopciu:Jzek - Ba ra.n.i 
Kożuszek! 

Poszły trzy siostry szukać słulb,y. 
Starsze pobiegły prosto do królew ... 
skiego pałacu. Każda myślała > że 
zostanie damą dworu i królewicz 
zaraz się w niej zakocha. Ale zgo­
dzono je tylko na pokojówki. 
... Najmłodsza szla lasem powolutku 

i popłakiwała z żalu za matką i ro� 
dzinną chatą. 

Wtem zobaczyła, że coś bieleje na 
mchu pośród polany. Podeszła i p1·zc­
konala s,ię, ie to kollska czaszka 
zbielała ze starości. 

Pomyślała: ,,biedne konisko słu­
żyło pewno ludziom aż do śmierc i ,  
a nikt  go nie pochowa". 

Wygrzebała dołek na środku po­
lany i ułożyła \V nim koóską czaszkę. 
Usypała nad nią kopczyk z ziemi, 
okryła go mchem i poszła dal�. 

Za lasem szukafa slużQY po chat· 
kach, ale nikt jej nie potrzebował. 
Zaszła więc i ona wreszcie do kró­
.Jcwskicgo pałacu. 

Żyła tam królowa" wdowa z jedy­
nakiem, pięknym , ale rozpieszc�o� 
nym królewiczem. 

Okazało się, że pomywaczka ku­
chenna właśnie wyszła za mąż, wiGC 
przyjęto Kopciuszka na jej miejsce. 
Zabrała się zaraz do zmywania na­
czyó. Niezadługo przybiegła do ku­

.chni wystrojona jej najstarsza sio­
stra po bułeczki dla królewicza. 
Udała, że nie zna Kopciuszka. Po­
tem wpadła druga siostra po kawę 
dla królewicza i popalrzyła na Kop-

(ł,ośń polsko) 
- Z!itou:a!a.ś stę nad por.::;-uconą 

czaszką biednego z.wierzęc'ia i po­
chowała& ją w ziemi razem ze zlotq 
żolędziq, która w niej był.a ukryta. 
J-a wyrosłem z tej żołędzi i chcę ci 
sie odwdzięczyć. Jeżeli będz·iesz ki€ ... 
dyś potrzebowała pomocy, zapukaj 
w rnoją korę tr::y razy i pow·ierl;:; te 
słowa : 

Złoty dębie, otwórz się, 
Złoty dębie, poratuj mnie!  

PoSród gałęzi rozległo się grucha­
nie gołębi: 

- My ci t·ak.że pomożemy. 
Tc obietnice Poci0szyly Kopciu ­

szka, przestał p1akać i wrócił do pa­
łacu. 

Nazajutrz była n iedziela i Kop­
cius·zek chciał pójść do kościoła. Ale 
królowa posta wiła przed nim gar­
niec maku zmieszanego z popiołem 
i powiedziała : 

.!... Pamiętaj, żebyś mi p r:::ecltem 
wybrała czysty rrtak i żebyi nie  zgu­
biła an.i. jednego ziarnka.' 

Królowa wróciła do swoic:h kom­
nat, siostry Kopciuszka zaczQły się 
stroić do kościoła, o ona sama 'la­
brala się do przebierania mr,ku. 
Ciężko jej było na sercu, bo \Vir"?­
działa, że tej robocie na czas nie 
wydoła. 

\Vtem zleciały się do maku trzy 
siwe golc,bic. Dziewczyna się prze­
straszyła , bo inyślała, że chcą go 
wydziobać. Ale gołębie zaczęły wy­
bierać mak z garnka do pustej do­
nicy tak zręcznie i szybko, ie nie­
bawern zosta1 w garnku sam popiół. 

Kopciuszek uszczęśl iwiony pn­
dziękmval gołębiom i pobiegł do 
lasu. Robola była skończona, więc 
mógł wybrać się do kościoła. 

Zapukrtl trzy razy w korę dębll 
i zawoła ł :  

- Zł.ot y  d<::bi.e, otwó1· :  się, 
Zloty dębie, poratuj rn.nie! 

O dziwo - picó. siG rozsunął 
i utworzyła się w nim szeroka 
szczelina, przez którą ze środka 

Kopciusu:k 1..ułyual pierwszy wo• 
łanie królewicxa i przyniósł zar2:z 
spodeczek pełen złotego, suchutkiego 
piasku. 

Ale królewicz <!P.;nął w niego tym 
spodeczkiem, aż; mu oczy zai!yp.t l 
piasek i zawołał: 

- Znowu tu. jeste§? Mar,z do 
kuchni! 

Przykro zrobiło się Kopciuszkowi. 
Przemył oczy w. strumyku i wrócił 
do garnków. 

W następną niedzielę królowa ka­
zała Kopciuszkowi przebrać aż dwa 
garnce maku. 

I żnów pomogły mu gołębie, a od 
dębu dostał jeszcze piękniejszą szatG, 
całą złocistą i pantofelki też złote. 

Gdy po skol1czonym nabożei1stwie 
marszałek dv,,oru zapylał, skąd przy­
bywa, odpowiedziała:  

- Z tego kraju, w którym dzi.ew­
... czętom piasek svpią w oczy. 

Minęło znowu kilka dni. Pewnego 
wieczdru po skollczonej roboCLC 
Kopciuszek usłyszał, że słowik śpi�­
wa w sadzie. Przypomniał sobie ro­
dzinną chatkę, bo tam o tej porte 
tak śpiewały słowiki w zaroślach. 

Niewiele myśląc, wybiegł do sadu 
i szedł ścieżką w i:;tronę, skąd dola­
tywał śpiew. 

Nie wiedział, że królewicza takle 
słowik wywabił z pałacu i spotkal i 
się na tej samej ścieżce. Królewic:z 
trzasnął Kopciuszka biczykiem po 
kożuszku i zakrzyknął  gniewt:Ue:  

- Vstqp mi  z d rogi, barani  ko­
żuchu! 

Kopciusz;ck wrócił do swej izdebki 
i długo nie mógł zasnąć, tylko pła­
kał w ciemnościach. 

Przyszła znów niedziela. Królowa 
nie wiedziała, w jaki sposób Kop­
ciuszek przebiera mak, i chciała si(! 
przekonać, co też on potrafi. więc 
dała tym razem aż trzy garnce do 
przebrania. 

Ale goh1bki i z lym dały S'>bie 
szybko radę, a Kopciuszek pobi�gt 
znów do lasu. 

Nic mógł zapomnieć, j..1k to król"­
wicz uderzył go biczykiem, i chciał 
tej niedzieli ukazać mu się jeszcze 
bardziej wspaniale. Stuknął więc 
trzy razy w korę dębu i poprosi ł :  

- Zloty dębie, otwórz się, 
Złoty dębie, poratuj mnie! 
Daj mi powóz najpiękniejszu, 
Daj mi orszak najst1'ojniejszy, 
Daj mi sza ty  najbogatsze, 
Niech krótewic::: na mnie patr:v. 

Dąb się otworzył, wyjechała z nie­
go złota kareta zaprzężona w śni�ż­
nobiałe konie, a w kufrze Kopciu­
szek znalazł suknię i trzt!wiki na ­
szywane klejnotami tak gęsto, że aż. 
iskrzyły się: tęczowymi ogniami. 

Tym razem królewicz postanowił 
do\Viedzieć się koniecznie, kim jest 
piękna nieznajoma. 

Zanim wys7.la z kościoła, kazał 
wylać beczkę smoły przed progiem, 
żeby w niej ugrzęi;la i nie mogła 
Przejść. 

Ale ona nie dała się schwytać. 
Przebiegła prędko przez smolną ka­
łużę, utkwił w niej t'ylko jeden jej 
pantofelek. 

\Vskoczyła do karety, wychyliła 
się przez okno i zawołała do kró­
lewskich dworzan, którzy za nią 
gonili :  

- Powiedzcie waszemu panu, te 
przyjechałam z tego kraju, w którym 
niedobry królewicz: smaoa dzieu.'­
cz.ęta biczykiem! 

Snieżnobiale rumaki uniosły z.ło­
cigtą karetę. 

Kiedy pr.zyjcchała do złotego dę­
bu, zaprząg z.nikł, ale kopciuszkowi 
zostały wspaniale szaty i jeden pan­
tofelek. 

Zakryła baranim kożuslkiem suk­
nię naszyL-1 klejnotami, pantofelek 
schowała w zanadrze i wróciła do 
p::,tlacowej kuchni. 

Tymczasem z królewskiego ro�a­
zu szu�ano wszędzie pięknej niezna­
jomej. Nie znaleziono jej w mieście, 
ani w okolicy, więc królewicz kazał 
przeszukać pałac. 

Piekło go wspomnienie słów pit::k­
nej pani, które mu powtórzono. 
Któż to podpatruje, co on robi, i po„ 
tem szydzi sobie h niego? 

Zawołano wszystkie dworki i po­
kojowe, kazano im przymierzać 
usmolony pantofelek. Siost ry Kop­
ciuszka robiły wszystko co mogły, 
żeby go włożyć, ale żadna nie mogła 
go wcisnąć na swoją stopę, taki był 
mały i zgrabniutki. 

Jui: się wydawało, ż.e właścicielka 
trze\v'i.czka nie znajdzie się nigdzie, 
kiedy królowa przypomniała sobie 
o Kopciusz�u i ro:ikaz:a la : 

- Przyprtlwadźcie m& tę mlodq 
pomywaczkę z kuchni. To z pew-
1wściq. nie jej pantofelek, ale skoro 
wsżystki.e d�iewczęta go przymie­
r.::ają, n iech przymierzy i ona. 

Sprowadzono Kopciuszka. On zgrd­
br:.ą stopk� wsunął w trzewiczek -
i drugi wydobył z zanadrza. 

Zdjął kożuszek, zaiskrzyły się 
klejnoty, a on rzek i :  

- Chciałam ci panie, dogodzić, 
a ty wodą chlusnąłeś mi w twarz. 
Potem sypnąłeś mi piaskiem w oczy. 
Potem trzepnąłeś m.n ie biczykiem po 
baranim kożuszku, który jest m i  
pamiątką p o  matu.si nieboszczce. 
Gdyby nie to, że ci się ukazałam 
w pięknej sukni., gardziłbyś dalej 
pomywaczką. Odejdę stąd i nigdy 
więcej n ie wrócę. 

Królewicz upadł jej do nóg za­
wstydzony i zaczął ją przepras�ać. 
Gdy wreszcie uzyskał przebaczenie 
Kopciuszka, ucałował rGce swojej 
matki i zawoła ł :  

--Tylko j ą  chcę mieć z a  żonę! 
Nie od mawiaj, matko swego błogo­
sławieństwa. 

Wtem rozległ się w sieni krzyk. 
To starsze siostry Kopciuszka pod­
słuchiwały pod drzwiami. Kiedy 
usłyszały, 7.c królewicz chce się 

. z nią ożenić, uciekły z pałacu. krzy­
cząc ze złości i wyrywając sobie wło­
sy z głowy. Nie wróciły już nigdy. 

Kopciuszek wyszedł za mąż ·u 
k rólewicza, żyli ze sobą długo 
i szczc:śliwic. 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR , RTSS ; 
s.55 Geografia, kl. 6 - Nad K amienną sta-

re i nowe; 
11.00 . ,Wizyta u mistrza" program dla kl. 

13,30, 
1
i°4.tb TTR; 

15.05 Redakcja szkolna zapowiada ; 
15.ZO Nurt;  

15,50 Program dnia; 
1J.5a Obkk tyw ; 
1G.1:i D:ticnnik ; 
16.30 Dla dzieci „Michałki" - magazyn ar-

tystyczny;  
16,55 Dzień dobry w kręg u rodziny; 
11.20 Losowanie małego lotka i express loł--

17.30 �8dnfrontacjc - U południowych 811-
siadów; 

17.55 Turystyka i wypoczynek; 

15,50 Prngram dnia ; 
1s.ss Obiektyw; 
16.15 Dziennik ; 
16.30 Dla dzieci:  ,.Piątek z Pankracym " ;  
16.55 „Dzień dobry, w kręgu rodz.iny";  

6.11 -12.11 

18.25 Staropolskie polonezy cz. 2 - recital 
klawesynowy; Elżbiety Stefanńsklej­
-Łukowicż; 

18.SO Dobranoc ; 
19.00 Camerata ; 
19.30 Dziennik; 

17.Z5 „Podróf do ziarnka kawy" - film 
dok. o produkcj i kawy w Kolumbii ; 

11.40 „Pod jednym dact\cm" (5) kom. prod. 
czechoslowacklej ; 

U,40 Rolnicze rozmowy; 
11.50 Dobranoc· 

t:::� ;;�t:�'ilt� 
młodych - C.D.N.:  

21.10 Studio Gama przedstawia - .,Arlekin 
na szczudłach", widowisko baletowe; 

20.:>0 „Listy o gospodarce " ;  
Zl.30 Mistrzostwa Europy w Jeidzie figur� 

wcJ na lodzie; 
zs.eo Dziennik ; 

PROGRAM li 

,-ot-12.Sł DWOJKA DLA DRUGIEJ" ZMJA• 
NY 

10,00 .,Pod jednym dachem" (ł) kom. prod. 
czechosłowackiej ; 

u.oo Klub jazzowy Studia Gama - Vade­
mecum - (12);  

11.40 „Wynalazcy" (3) - .,Trudne lata", radz. 
ser. tab. ; 

11.05 .Język franc. - k urs podst. lek, 11; 
lł.l5 .7�zyk ros. - ku rs. podst. lek. Hl; 
11.os Program dnia ; 
11.10 Dla dzieci : kino TDC „Wielka niebies­

ka kula";  
u.as 1-;lub Jazzowy Studia Gatna - Vade-

mecum - (12); 
18.15 , .Małe kino" - ,.Chairman" ;  
18.30 Uzbecka Madonna tllm dok.• 
19.QO Piosenki tygodnia : · 
19.10 K ronika (Kr.);  
19.30 Dziennik; 
20-10-22.45 SPOTKANIA W DWÓJCE; 
20.15 „Zmierzch nad Dunajem" (1) - łłlm 

obycz. TV NRD; 
21.55 24 godziny, 
22.10 „Mówić nie mówjć" program :&WY 

Piątkowskiej; 
22.ta Język franc. - kurs pod.at . ,  lek. Jł; 

SOBOTA 

PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS;  
13.30, 14.GO TTR, RTS$ ; 
15.t.O Program dnia ; 
15.55 Obiektyw ; 
16.15 Dziennik; 
16.JO Telewizja młodych kosmonaul.ów -

Orbita ; 
17.25 Ambasador kultury polskiej - film 

dok. o pailstwowym zespole pieśni 
i tańca , , :Ma zowsze" :  

J8. JO Blisko i daleko - progr. reporterów: 
18.50 Dobranoc; 
19.00 Operacja wschodnio-pruska - program 

wojskowy; 
19,30 Dziennik ;  
10.10 Dom (4) - od c .  p t .  A jeszcze wci:Oł'aJ 

było wesoło - ser. TP; 
21 .  is Dzienni!;:; 
22.00 Mistrzost wa Europy w jeździe 1iguro­

wej na lodzie ;  
Z3.00 Kino nocne - Trzy pętle - film kl'ym. 

'.fV RFN. 

PROGRAM li 

1'.26--2.3.15 SPOTKANIA W DWÓJCE; 
11.zs Studio sport ;  
17.45 Perypetie wynalazcy (3) Trudne l& ta  -

radz. film ser . ;  
tł.DO Kronika (Kr.);  
19.30 Dziennik; 
20.10-23.15 SPOTKANIA W DWOJCE; 
zt.15 Kid Thomas i Preservation Jass Band; 
21.JO Mistrzostwa Europy w jeidzie figuro-

wej na lodzie: 
Z2.00 Radości i troski Dominiki (ł) fł'anc:. 

ser. obycz..: 
za.oo Poeci recytujłl wiersze - ATtUł' Mię­

dzyrzecki ; 

TV BRATYSl.AWA. 

I.N Pionierska Jaskółka; 
lł.00 Puchar Króla w tenitie ła'alllffl.. s 

meczu finałowego; 
l'l.50 Spot.kanie w Libercu ; 
li.JO Wieczorynka;  
11.-19 „Arabela" (11); 
}J.30 Dziennik TV ; 
20.00 „Czamy pirat" - wł. film. przyg()d..; 
:22.10 Tu Orkiestra 1 Balet TV CSRS; 
D.5-5 „Amore" - kom. filmowa RFN; 

NIEDZIELA 

PROGRAM I 

I.te, i.SI TTR, RTSS; 
1.20 Nasze spotkaniłil.; 
'1.łO Nowoczesność w domu 1 zagrodzie; 
8.10 Emerytury dla rolników; 
1.20 Telewizjada sport dla wnyl1.kich· 
1.55 Program dnia: 
!.ot Teleranek; 

10.ZCI Ant.ena ; 
lO;łi Ginący świat - ,.Kobiety z Marrake-

szu" ang. film dok . ;  
U . 41  Dziennik; 
12.oa Gdy się powiedziało n . . .  ; 
12.,0 Telewizyjny koncert tyczeń; 
13.u-2,.so TYLKO W NIEDZIELĘ; 
13.lł Wiersz dla Ciebie; 
lJ.Zł Miejsca do patrzenia - Canaletto 

81 - program o niezwykłej propozycji 
odtworzenia wizerunku dawnej War­
szawy; 

1J.4ł Dla dzieci - przygody Sindbada -
.,Przygoda z Alibabą"; 

H,0$ Co robić 'Wieczorem w Wołominie? . . . 
czyli kultura w małym miaste<:zku; 

H.JO Losowanie d u!ego lotka; 
lf.łO S poza gór i rzek - wyzwolenie Pozna• 

Dia; 
U.IO Filmy Charlie Chaplina - Dyktator -

głośny film z 1940 roku;  
l'l.10 Pytania na dziś: 

program rozrywkowy: 
11.30 Musical Canada express - hiszpański 
18.00 Godzina z Karolem Małcutyńskim ;  
19.05 Wieczorynka ; 
19.30 Dziennik ; 
20.10 Anna Karenina (3) film TV ang.; 
21.15 Mistrzostwa Europy w jeździe figuro-

wej na lodzie - pokazy mistrzów; 
%1.J.5 .Jajko - kabaret Olgi Lipińskiej ; 
23.10 Jaki jestem? Artur Sandauer; 
23.45 Wiersz dla Ciebie ; 

PROGRAM li 

10.29 Dom (4) - ,,.Jeszcze wczoraj był.o we-,; 
solo" - serial TP; 

11.50--23.25 SPOTKANIA W DW0.7CE; 
11.� Przeboje tygodnia ;  
1300. Krąg a psychozabawa czyli j a k  po­

znać samego siebie; 
U.IO Popołudnie Fauny i Flory; 
14.55 Sportowa niedziela - w programie 

m. in. Mistrzostwa Polski w boksie 
GKS Jastrzębie - Legia Warszawa ; 

17.00 Teatr telewizji - Rom.i.in Rol!and 
, ,Colas Breugnon" (powt. z 2.02.81) ;  

18.35 Szanujmy wspomnienia - ,,Muzyka 
lekka, łatwa i przyjemna": 

19.30 Dziennik ;  
20.10-23.25 SPOTKANIA W OW0.7CE; 
20.15 Iga Cembrzyńska 1 Roman Wilhelmi -

w „Podróży sentymentalnej " program 
rozrywk. ;  

łl.05 Twórca i jego dzieło a Michał Anioł -
film dok. prod. RFN; 

%I.Sł „PiOtrusia" - franc . film fab.; 

TV BR ATYSŁAWA 

tł.ł!i „Decyduj ący front" (15); 
tł.es Bratysławskie Swięto Mu&yczne lł80; 
U.20 Wlzyl.a w klubie;  
15.00 MS w wyścigach motocyklowych na 

lodzie (transm. bez.p.); 
tł.Ol ME w lytwiar&twie figur.; 
li.sł Wieczorynka: 
lLłl Spotykamy Się na VJ,achovce; 
H.JI Dziennik TV; 
a.tł „Czas pracuje dla �dercy" - cuski 

film krymin. ; 

:::: :�!�:� ł;;.��e;��: 
21.$5 TOP 12 - relacja • turrue�u najlep., 

szych europej8k.ich łeftisillt6w •t.oło-­
wycb. 

PONIEDZIAŁBlt 

PROGRAM I 

tł.li Klinika zdrowego człowieka - O 
przygotowaniu &-latka do nkoły; 

tł.15 Czterej pancerni 1 pies - ode. 4: scda­
lu „Psi pazur"i 

11.10 Program publicystyczny; 
li.to Rolnicze rozmowy; 
1LS0 Dobranoc - Wyprawa Baltazara G�b-

ki; 
li.to Echa stadionów; 
19.,0 Dziennik ; 
zo.10 Teatr telewizji - Michał Sattykow­

·Szczedrin - Cienie - komedia z okre• 
su rosyjskiego realizmu krytycznego ; 

21.so Program publicystyczny; 
ii.io Dziennik ;  
n.SS Wariacje na temat - program rou. 

PROGRAM li 

10.00-12.00 OWO.TK A  DLA DRUGIEJ ZMIA­
N Y ;  

STUDIO BIS 
11.05 Wariacje na temat - pt'ogr. rozr.; 
11.00 .Język niem. lek. 17; 
lł.25 .Język ang. - dla zaawansowanych 

lekcja 10; 
lł.55 STUDIO BIS 
19.00 K ronika (Kr.) :  
19.30 Dziennik ·  
%0.10 STUDIO .BIS C.D. 

WTOREK 

PROGRAM I 

łi,OG, G.30 TTR, RTSS; 
1.18 Dla szkół - historia kl. 8 - Nowa 

Polska w programie lewicy; 
9.55 Program dla najmłodszych kl. 1--3 

czerwone, złote, zielone bądź ostrotnyi 
IS.JO , 14.00 TTR, RTS$; 
U.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
1s.so Program dnia; 
15.55 Obiektyw; 
1G.15 Dziennik ;  
16.30 Telewizyjny klub senion ; 
ts.55 Interstudio; 
17.25 Dom i my - poradnik; 
17.40 Struś Pędziwiatr - przedstawia 

film anim.; 
18.00 Telewizja młodych przedstawia C.D.N. ;  
18.40 Polska K ronika Filmowa ; 
18.SO Dobranoc• 
19.00 Lekarz radzi - bóle krt;goslupa: 
19.15 Film dokumentaln y ;  
19.30 Dziennik; 
20.10 Film fabularny; 
21.40 Forum ekonomistów; 
22.20 Dziennik ; 
22,35 Osobowy 19.80 satyryczny program ro� 

rywkowy; 
23,00 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Il 

10.00--11.so DWOJ K A  DLA DRUGIEJ ZMIA­
NY; 

10.os Interstudio; 
10.SO Szkiełko i oko - mag. popularno-nau-

kowy ; 
11.30 Lekarz rad.z.i, bóle kręgosłupa; 
15.55 Jęz.yk ang. - lek. 17; 
Jł.25 J�zyk niem. - lek. 17; 
16.45 Program dnia ; 
li.SO Dla młodych widzów - Sekrety kina • 
17,H Dla młodych widzów - Latający hO: 

lender: 
u.oo Szkiełko i oko - magazyn popularno-

•na ukowy; 
n.oo Kronika (Kr.); 
lł.H Dziennik; 
Z0,10 Wtorek melomana - recital wokalny 

Heleny Donath; 
%1.10 24 godziny , 
11.%0 Człowiek i środowisko - prosr. publ.; 
21.so Bez recept - ambicje;  
22.zo Język ang.  - dla aaawaRIOwanych 

lek. 10; 

SKODA 

PROGRAM I 

I.ot, I.li T'l'R, RTSS; 
1.00 Dla szkół chemia kL 'i - O niektóryeb 

tlenkach; 
I.li Dla szk6ł fi.tyka kl., ł C&y motna pod• 

nieść Ziemi�; 
11.00 Dla szkół historia kl. 7 Rozwój nauki 

i techniki na przełomie XIX i XX w.; 
lS-39, U.DO TTR ,  RTSS; 
H.30 Kupić ciele i co· daleJ? :  
15.00 Telewizja w sprawie miliardów: 
15.20 NUR'l'; l 

20.10 Robotnicze sprawy - Znaki na dro­
dze - film społeczno-obyczajowy prod. 
polski: 

21.55 n·ybuna literacka: 
22,35 Dziennik; 
22.50 Telewizja w sprawie miliardów; 

PROGRAM Il 

10.00-12.0G DWOJKA DLA DRUGIEJ ZMIA• 
N "i . 

10.H Sprawy młodych - Decydują ul.in\ltl 
sekundy - ret. Wiktor Sadowski ; 

11.U Staropolskie polonezy cz. 2 recital kla­

:f:i;°
owa El:tbiety Stefańskiej-Luko-

15,25 Język ang, dla zaawansowanych lek-
cja 10;  

15.55 J ęzyk ang. lekcja 17; 
Ii.15 Program dnia; 
11.21 Program mon,Jd; 
16.SO Pegaz młodych - mag. -kuliurolny ; 
1'1.20 Sprawy młodych „Decydują ułamld 

· sekundy" - reż. Wiktor Słłdowski; 
19.00 Kronika (Kr.);  
19.30 Dziennik;  
20.10 Ekran reporterów; 
ZO.łO Sensacje z przeszłości „Bellena, nora 

i wulkan"·  
!1.10 24. godziny·· 
21.ZO Wieczorne l"ozmowy w kręgu rodziny; 
21.50 Teatr wspomnień - 1966 Jean Anouilh 

,,Skowronek' ' ;  
21.40 Język a n g .  lek. 1 7 ;  

CZWARTEK 

PROGRAM I 

6.00, 6.30 TTR, RTSS; 
9.00 Praca - technika kl.  2 - Elektroni­

ka - t.o nie takie trudne; 
,.ss Dla szkół - język pol. kl. 7. J.o'redro 

.,Zemsta" ;  
11.00 Dla sz.kół język polski kl. 8 .  S .  że-

11.55 �l;
s

�!kÓ�
ił

�;:�·\ człowieku - kl, I 
Układ nerwowy i zdrowie psychicznei 

13.30, H.OO TTR, RTS$; 
14.30 Telewizja w sprawie miliardów; 
1s.1s Program dnia; 
15.20 Dla młodych widzów - turniej zastę-

powych; 
ts.ss Obiektyw· 
16.15 Dziennik · 
16.30 Dla młodych widzów Czwartek TDC; 
11.30 Magazyn motoryzacyj ny; 
18.00 Pa trol ,,Z księgi żołnierskiej chwały"; 
18.25 Tt!:lewizja młodych przedstawia - li-

sta przebojów książkowych; 
1&.50 Dobranos ; 
19.00 Sonda „Biceps" ;  
10.30 Dziennik ;  
20.10 „Siniertelny pocałunek'' - film krym. 

prod. USA ; 
21.!iO Pegaz; 
2?.40 Dziennik ; 
22.55 Telewizja w spnwie miliardów; 

PROGRAM Jl 

10.00-12.0CI DWÓJKA DLA DRUGIEJ ZMI� 
NY;  

10.05 Sonda „Biceps"; 
10.31 Magazyn motoryzacyjny; 
10.55 K ino faktu Dtiga Wiertow - CzłowieJl 

z kamerą": 
1S.$$ Język ros. lek. 17: 
11.20 Język franc., lek. 1t; 
11.00 Program dnia; 
11.os Sylwetki twórców - Mieczysław w.,_ 

man; 
17.łO Młyny gospodarcze i co dalejr; 

progr. publ.; 
lLll Kwadrans z gitar� - gra- Dariusz Ko-

zakiewicz; 
11.so Iran - 2 rocz.nica rewolucji; 
li.Ol Kronika (Kr.); 
19.Jt Dziennik; 
IO.li Nurt; 
20.� Nurt;  
21.10 Nurt; 
21.łl 24 godziny; 
Zł.SI Wieczór filmowy; 

Za zmiany w programie wprowadzoD8 
w ostatniej chwili, redakcja nie bierze 
odpowiedzialności. 

(Przypominamy, że filmy szczególnie 
przez nas polecane wyrótniamy drukiem 
pogrubionym) R E P E R T U A R  K I N  

(czechosłowacki, biograficzny); SZCZAW· 
N1C A�KR0SC 1 ENKO - Pieniny: 6-8 
Bez miłości (polski, psychologiczno-spo­
łeczny), 10-12, Kruche więzy (czechosło-
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7-9 F.I.S.T. (USA, społeczny), 10-lZ 
Wyrok śmierci (polski, d ramat okupa­
cyjny) ; KRYNIC A: 7-8 Przybywa Jeż­
dziec (USA, western), 9-11 Teśt (cz;e­
chosłowacki , komedia obycz.), 12-13 
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Bez miłości , (pol5:ki, psychologiczno-spo­
łeczny), 10-15 Pars-..::ywa dwunastka 

(USA, wojenno-przygodowy); MSZANA 
DOLNA: 5-8 Powrót Mechagodzilli (Ja­
poński. sensacyjno-fantastyczny), 10-11 
Buntowniczy „Orion" (radziecki, sensa­
cyjno•przygodowy), od 12 Bez skrupu­
łów (francuski, sensacyjny) ; MUSZYNA: 
6--8 Powrót do domu (USA, psychologi­
czno-społeczny), 10-11 Cygańska miłość 
(bułgarski .  o miłości); NOWY SĄCZ -
Podhale: do 7 Bobby Deerfield (USA, 
przygodowo-psychologiczny), 8-13 Przy-
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ucieka (USA, komedia przygodowa) , a- den most za daleko "{brytyjski, wojenny), 
13 Coma (USA, horror); RABKA: 5-8 9-1 1 Była cisza (radziecki. wojenny); 
Cudze pieniądze (francuski, psychologi- ZAKOPANE: 1-9 Norma Rae (USA. spo-
czno-społeczny). 10-11 Moskwa nie wie• łeczny) , od 10 Bobby Deerfield (USA 
rzy łzom (radziecki, obyczajowo-psycho- przygodowo-psychologiczny). Ponadto: 
logiczny), 12-15 Bez miłości (polski, psy- R ABA WYZNA: 7-8 Chiński syndrom 
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1·odzinno-społeczny), 10-12 Boska Emma psychologiczny). 
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dzialoy), Adam Garbicz, Elżbieta Glinka (zastępca redaktora aaczeloeg,o), Au Lom &roh, Jerzy Leśniak. Adam Ogorzałek (redaktor naczelny), Franciszek Palka 
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11-,. � • w.._,.ą Mę­
łkla. HBiDI 11aca1111 � N aiell 
w•fl'.-wać aut.e tłlieei • 

• 

Pop:reha.nie łe ba.rdzo pr:rmiły­
wn„ sposób ałdywi1:owania • 

• 

Dobrze, rdy ueseń epróes 
7.lagwarantowane«o prawa do 
nauki ma jeszcze szczęśeie do 
dobrych nauczycieli. 

• 

11,c. O'ł'TON JAWOllSK( Łatwo blnn1t<, lrudnieJ iwie­
cie pr�ykladent • 

Jerzy Leszczyński 

FRASZKI 
LIMITY 

I..in1.itoti..1an.ie myślenia -
to �=c.:yt ograniczenia. 

ROWNOSC 
Gdub11 nawet bez różnicy 
ka:-dego skracać o głowę -
to równości też nie będzie, 
bo gtou•y niejednakowe. 

-------------------

�ANEGDOTY� 

Gdy �ześ{·dzlesięciołetni ksi�17.ę de 
Rochan i.enil się z osiemnastoletnią 
córką ma·rkiza de Ferlle, Jeden 
z prz:daciól ksi(!cia zwr6c.,n mu 
uwagę· 

C�lowieku, co t11 robis.z?'f 
Pom11,H ty!ko, że za dziesięć lat ty 
będziesz siedemdziesięciolatkiem· 
a ona dopiero dwudziestoośmiole­
tnią dziewczyną ..• 

- No có? - odparł Rochan 
wtedy o!eni,: się z mfods::ą. ..• 

Znanego fizyka upomniał jego do­
mowy lekarz: 

- Nie muszę ch.yba pa.nu tlu.ma­
t:zyć. że czarna kaw4 to powoli 
dzialajqca trucizna. 

�leden z przedwojennych rru.m­
strów skarbu zwiedzH w Marsylii 
miejscową szkolę ora-z więzienie. 
Tak szkoła jak i zakład kamy 
wymagały sporych funduszów na 
remont I wyposażenie. Minełt« 
jednak przy.na! tylko pioniąd;,.c na 
więzienie, a zapytany o motywy 
decyzji, odpowi.ed.dal: 

- Do szkoły już nie będę chod:il, 
ą do wię.:ie,iia zawsze m.ogę trafić ..• 

Powi:en py�załclt 11troił !l,O})ie 
dowcif}Y z wielkich uszu slawnet!O 
pkSairza - Lichtenberga: 

- Paiiskie us.::11 sq nu m.4a:rę 
talent'U? 

I· 

• 

Ci�głe bieganie rodziców do 
szkoły nie .Powinno być Jedynym 
zabiegłem wychowawczym„ 

• 
l ei, k,óryeb uezyli§111.r ma„ 

tematyki. z c•asem przestaJ, slę 
z nami liezyć. 

• 

Łatwiej cr,uean zoaleiC wspól­
ny język ze zsranyrn kolekty­
wem w przeładowanej klasie niż 
z rozpieszczonym_ jedynakiem we 
wlasn,·m domu. 

- Ma pan rację - odt·wkł ucz.o­
ny - rzeczywiście jej dziala11ie jest 
powohtt\ sk.gro ptję ją już od .fO 
lot... 

- Jak na czlowiel.:a, to uszy mam 
troc1tę za duże - rliekł Lichten­
ber.: - ale ,nusł pan przyz,urć. że 
jak na osła, to paitslcie uszy sq sta­
flowczo za mate ... 

De zoł>ac.t-tłlłCI, s-potJoamv 9ię .... koT'Mteli ... 

• 

Eugeniusz Korkosz 

Dodatkowy etat 
(humoreska) 

Natarczywy sygnał telefonu wyrwał kierow­
nika Wiechcia z głębokiej drzemki. 

- Slucltam. Filio Zakładów Mecltaniczni,ch 
• Korytlcawic, \Viecheć przy aparacie. 

- Gromowski ze zjednoczenia. Słuchajcie ko­
leuo. jak u was z etatami? 

- Liczba etatów 39, wszystkie zajęte - od­
parł krótko kierownik. 

- Nie ;est to pom11ś!na wiadomość - zznar­
twil się Gromowskl - a mamy koleoo s11tttację 
podbramkową. SciqgnęliAmy do nas,ego „Ilura­
aanu." nowego !krzydlowego i musim11 r,o gdzieś 
,.zaczepić" Tlt'I etacie. Ratowaliście fłaS do tej 
pory. Mo±e i tym razem ... 

- Wylduczone! Cłł1,1ba, N prz_vwie2'iecie mi 
dodatkowv etat ... 

- Etatu przyznać tvam "Rls motemv - roz• 
waial spokojnie GromoWllki. - A 11d11b11 tak_ .. 
zresztą, to nie jc1t rozmowa ftfl telefon. Wpad• 
nę dziś do was, pom11Wm11 M miejscu - za• 
proponował Gromowslol I odlollrt 1luchawke-

Zgodnie z zapowiedzią w godzinach popolud• 
niowych na zakładowe podwórze zajeehal slui• 
bowy „Polonez". 

- Co za porządki w pana zakladzlel - krsy­
czal Gromowskt do idącego mu na spotkanie 
Wiechcia. - Bram11 nie ma komu otworzt1ćl 
Gdzte jest st ra:lnik? 

Jly1. JUl,JUSZ POCHAUIKI 

� N� fll& atrainika, panie prezesie. Od ro-
1.:" ,iie me atrażnifccs - tłumaczył spokojnie 
Wiecheć. - N II jego eto.cie zawieszony jed 
bramlca�• Ci,pri411 Klejnot. 

- Zmiente prz11dzlal czynnotcl dla 1elcrelap. 
k-i - poucza! Gromowski. - Zlecić jej d11±,.r ..• 

- Tak„ a&tt ;a nłe mam sekreta„Jd ... tucznicz­
k Otvlia Bioderko zajęła jej miejoee. 

- Magazvn/er móglb11 - rozsierdził si,: pre­
zes. 

- A móolb11, Odllbl/ b111 ... 
- Nie powi�cie, koleoo, U SG.mi procujecie 

10 naszej filii .. , 
- Ntestotv, panie prezesi<', od dwóch !Wod­

ni Jestem. ,am. Ma,n na stanie ,19 ludzi, w tyn1 
15 pillcarz,, 9 bokserów, i tużtowc6w, 7 iza• 
clliatów, ;ednq luczniczl<ę ... no l ja. Je.U wi'łe 
chcecie ,:,Zaczepić" ;eszcze tewoskrz11dlowego -
mll.8icit! p,'zydzie!ić dodatkowy etat. ln'Rego 
wy;ścia ntt! wid:ę. 

Gromowskl znieruchomiał. Stal pośrodku za. 
kladowego pod"ąl.'Órza. wpatrzony w czarną 
kłódkę przy bramie wcj:-.'�dowej do warsztatu 
mechanicznego. 
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